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ZADANIA DO NAGRODY.

C e s a h s k i  Uniwersytet W ileńsk i,  n a  m o c y  Ustaw i 
P r z y w ile jó w  , N a y m i ł o ś c i w i e y  m u  d arow anych  
podaje do rozwiązania dwa następujące zadania: ’

P ierw sze we względzie postaw ienia  gospoda­
r zy  w L itw ie  na stopniu kw itnącym .

P ro d u k o w a n ie  roślin i źw ie rzą t  dom ow ych, 
jest ce lem  wszystkich zabiegów ro ln ika  , i w n a ­
szym k ra ju  roln iczym , jest p raw ie  jedynym  śro d ­
k iem  zaspokojenia w szelkich potrzeb społeczeń­
s tw a. Zboże w' gubern ijach  prow incyy  l i te w ­
skich  (wyjąwszy k ilka  pow iatów , bliżey brzeeów  
lnorza Bałtyckiego położonych i u p ra w ą  lnu  t r u ­
dniących  s ię ) : s tanow i jedyny środek  spienięże­
nia się. S tosunki przecięż h an d lo w e  tak  dalece 
zn iz j fy  cenę zboza , iz ro ln ik  ze sprzedaży jego 
m ało  co więcey zyskuje n ad  potrzebę opędze­
nia kosz tów  u p ra w y .  Zw ażając  atoli  na roz le-  
£ °śe , dobroć i rozmaitość ziemi, sk ładającey  gu- 
icrnie  li tew skie  , zważając na  usilność n a ro d ó w  

°ściennych, ra tu jących  się w  dzisieyszym czasie, 
^api o w adzeniem  u siebie innego rodzaju  u p r a ­
n y  , nie m ożna ani przypuścić , ażeby odmiana 
obecnego t ry b u  gospodarow ania  w  L i tw ie  nie 
mogła się przyczynić do polepszenia by tu  n a­
szych r o ln ik ó w , a tem samem i do zhogacenia 
k ra ju . Oprócz p ro d u k o w an ia  zboża, pozostaje w  
mocy ro ln ik a  wiele innych ś ro d k ó w  zbogace- 
nia się- Upowszechnienie u p ra w y  roślin h a n d lo ­
w ych  : polepszony chów  byd ła  rogatego i koni: 
1 nakoniec zaprow adzenie  owiec hiszpańskich:

■Ó* wileA. T. I I I ,  N. i i  r. iSa5 listopad, 1 8
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są tó trzy skuteczne ś ro d k i ,  które, albo wszy­
stkie razeui,  albo pojedynczo brane , pod Ino- 
natury  gruntu i innych mieyscowych okoliczno­
ści, mogą postawić rolnika litewskiego na sto­
pniu kwitnącym, i wynagrodzić mu straty, w y­
nikające ze znizoney ceny zboża.

Podaje się przeto do rozwiązania zadanie na­
stępujące :

Który zw yzey  pomienionych trzech środ­
ków  , to j e s t : czy upowszechnienie uprawy 
z os lin handlowych , czy polepszony chów by­
d lą t rogatych i k o n i , czy nakoniec zapro­
wadzenie owiec hiszpańskich (merynosówj, w  
pewnych danych okolicznościach mieysca, ł y ­
dzie nay korzystn iejszy i nayskutcczniey p rzy ­
czynić się może do wynagrodzenia rolnikowi 
litewskiemu s tra t , wynikających ze znizoney 
ceny zboza i do postawienia go tern samem  
w dobrym stanie bytu ?

Życzeniem jest, ażeby rozwiązujący zadanie, 
w  okolicznościach, wskazujących możność ko­
rzystania z uprawy roślin handlowych , poda! 
sposoby jasne i dokładne upraw y i przygotowa­
nia tych roślin, jakoto mianowicie lnu , konopi, 
rzepaku , tytuniu , chmielu , urzetu, rezedy far- 
bierskiey , marzanny , drapacza i t. p. W  niicy- 
scu zaś, sprzyjającem hodowli bydląt rogatych 
i koni, powinny bydź wskazane zasady główne 
chowu tych zwierząt w  gospodarstwie, a mia­
nowicie sposoby doskonalenia ich , czy to po­
lepszając je przez wybór indywiduów krajowey 
rassy , czy przez sprow adzenie rass obcych i ich 
akklimatyzowanie , czy też przez mieszanie rass 
obcych i jakich mianowicie, z krajowemi ? i ja-



k ie  os tróżnośc i  zach o w ać  n a le ż y  w  m ieszan ia  
rass, m a jąc  w zg ląd  na  oko liczności m ieysca  i p o ­
t r z e b y  k r a ją .  Je ż e l i  zaś gdzie m iry sc o w e  s to -  
sunk  i d o zw a lać  będą  c h o w u  o w iec  h iszpańsk ich  
w  t a k im  raz ie  p o w in n a  b y d ź  w y ło żo n a  , w  cn ley  
obszernośc i  n a u k a  c h o w u  ow iec  i p o p ra w ie n ia  
k ra jo w c y  ich rassy  za pom ocą  m ery n o só w . P o ­
n ie w a ż  zaś w  p ie lę g n o w a n iu  m e ry n o s ó w  , g łó w ­
n ym  ce lem  zy sk u  jest  w e łn a  , p rz e to  ro z w ią z u ­
jący  zagadn ien ie  p o w in ie n  obszern ie  zas tanow ić  
s i ę :  jak ie  są Uayw ażnieysze  jey przym io ty , czy-* 
n ią c e  ją zd o ln ą  do nay lepszych  w y r o b k ó w , i 
ja k im  za tem  sposobem  z a c h o w a ć  się n a le ż y  w  
p ie lę g n o w a n iu  ow iec ,  a żeby  w  n ie y  t a k o w e  p rz y ­
m io ty  co raz  b a rd z ie y  doskona lić .  P o n ie w a ż  zaś 
z a p ro w a d z e n ie  k tó r e y k o lw ie k  z w yżey  pom ie-  
n io n y ch  t r z e c h  gałęzi g o sp o d a rs tw a  , m oże p o ­
c iągnąć  za sobą o d m ian ę  obecnego  t r y b u  gospo­
d a r o w a n ia  , p rz e to  życzen iem  j e s t , a żeby  roz -  
v  iązujący z a d a n ie :  •

1. P o d a ł  ś r o d k i ,  ile b y d ź  m o ż e ,  n a y m n ie y  
kosz tu jącego  przeyśc ia  z d a w n e g o  do no w eg o  spo­
sobu  g o s p o d a rd w a n ia ,  i te m u  o s ta tn ie m u  w s k a ­
z a ł  w ła ś c iw y  sys tem at,  czyli k pley  na s tę p u ją c y c h  
p o  sobie p lo n ó w .

2 . A żeb y  w  o b ra n iu  no w eg o  system  a t u , u -  
p r a w a  zboża, ile b y d ź  m oże, n a y m n ie y  p o n o s i ła  
u szcze rb k d .

5. N a k o n ie c  w  k a ż d y m  p rz y p a d k u  p o w in n y  
b y d ź  ob liczone  koszta , p o łą c z o n e  z n o w o  z a p r o ­
w a d z a ją cą  się o d m ia n ą  i p o d a n e  w y ra c h o w a n ie  
zy sk ó w , n ap rzysz łośe  w y n ik n ą ć  mogących. W r e -  
*zcie w y m a g a  się , a żeby  ro zw iązu jący  za d a n ie ,



myśli i uwagi swoje miał wsparte doświadcze­
niem i praktyką.
N agroda za  rozw iązanie tego za d a n ia , rubli

srebrnych trzys ta  lub teyze w artości m edal.
K onkurs trw a do  / .  styczn ia  1827 roku.

Z a d a n i e  d r u g i e  we względzie wyrabiania i bie­
len ia , lnu, konopi i p łó tn a  z nich wyrobionego.

Gdy w  dzisieyszym stanie rzeczy, len jedynym 
praw ie  i nayważnieyszym stał się u nas produ­
k tem  handlu zewnętrznego , a wyrobek jego b a r ­
dzo wiele rąk i czasu wymaga : my zaś po prze­
robieniu własnego produktu  na pow ró t go drogo 
zza granicy odkupować musiemy: wyrobienie 
przeto lnu  w  kraju na płótno, koniecznie byłoby 
zyskownieyszem, aniżeli wywożenie jego za gra­
nicę : lecz gdy u nas wyrobienie lnu naw et nie 
jest jeszcze dostatecznie wydoskonalonym, albo­
wiem często się nie udaje, tak  w moczeniu, jako 
i w  rozścielaniu na śliszczu, również i w  samem 
tarciu, a bardziey jeszcze, że nie posiadamy oszczę­
dnego sposobu zupełnego wybielania lnu i płó­
cien, równie, jak maglowania i nadawania tym 
ostatnim pięknego lu s t r u , co się nie mało przy­
czynia do uczynienia ich pozornieyszemi na oko.

Podaje się przeto do rozwiązania :
J a k i je s t  nayła tw icyszy, nay tańszy i  rury k ró t­

szy, a p r zy te m  stosowny do środkóiv, zn a y -  
dujących się w kra ju  , sposób wyrabiania i 
bielenia lnu , konopi i p łó tn a , w któ rym b y  
się je d n a k  nic nadw erężała  , ani moc  , ani 
trw a łość .

W  szczególności zaś, rozwiązujący to zadanie 
nay bardziey zwracać będzie u w a g ę : czyli od-



lniany rozmaite Inn  siewnego rzeczywisty w p ły w  
m aja  na dobroć i moc albo delikatność w łókna ,  
czy to  zależy od zbioru  w  p ew n y m  czasie jego 
w zros tu  lub  d ó y rz a ło śc i , sposobu w yrab ian ia ,  
g ru n tu  albo położenia mieysca.

P o d a  sposób ła tw y  , pew n y  i naykró tszy  d o ­
k ładnego i oszczędnego w yrab ian ia  surowego 
ln u  na w ło k n o  , ażeby w tom  dz ia łan iu  na mocy 
nie traciło. W yłoży :  czy jest korzystnieysze k ł a ­
dzenie go do moczuły , czy rozścielanie n a  śli- 
szczu, czyli też w yc ie ran ie  bez tak o w y c h  p rzy ­
g o to w a ń ,  na  w zór P P .  Lee, C h ris tia n i , albo 
lira lle s  ;  a z tego wszystkiego p oda  sposób, n a  
dośw iadczeniu  opar ty ,  naylepszy, zastosowany do 
naszego k ra ju  , łącząc do tego opisanie mających 
się używ ać m achin  lu b  narzędzi.

Co się tyczy bielenia : czy jest korzysln iey  
sam len  bielić , przędzę, czy p łó tn o  już u tk an e ,  
i w jakich  okolicznościach.

Po w yłożeniu  w p ły w u  dz ia łaczów  chemi­
cznych, do tego uży tych  , słońca, czyli św ia t ła  
i ciepła , oraz w o d y :  p oda  sposób ,  jak  w n a y -  
kró tszym  czasie doskonale m ate rye  ln ian e  w y ­
bielić , ażeby w łó k n o  nic zgoła n a  swey mocy 
nie u trac iło ,  używ ając  do tego, jak  naytańszych  
m ate ry a łó w  kra jow ych,z  d o k ład n em  ich wyszcze­
gólnieniem  , opisaniem całego pos tępow an ia  i 
narzędzi.

O dpow iadający  n a  to  zadanie , obow iązany 
będzie doświadczeniem  stw ierdzić sposób, przez 
się podany, przy łącza jąc do swojego pisma p ró b k i  
m a te ry a łu ,  w ybielonego swoim sposobem w n a ­
tu rz e  , to j e s t : ln u  albo konopi , p łó tn a  lu b  nici.

N agroda za  rozw iązanie tego zadania ru-
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M i sreb rn ych  d w ieśc ie  lub  m e d a l  te y z e  w a r to ­
ś c i , K o n ku rs  t r w a  do  / . s ty c z n ia  1827 r.

T'ł a r u n k i ogólne do  w y p e łn ie n ia  p r z e z  
u b ie g a ją c y c h  s ię  o n a g ro d ę .

Pisma, rozwiązujące zadanie , mieć powinny  
na czele pewną  dewizę  , a b ilet  osobny z tąż sa­
mą d e w iz ą ,  z ap ie czę tow any , zawierać  bed/ ie  
nazwisko autora.  T a k o w e  pisma bvdź mnga w ję­
zykach : rossyyskim, po l sk im,  ł a c iń s k im " / f r a n ­
cuskim , n i em iec k im , angielskim iuli tez w ło ­
skim , czytelnie napisane , pod adressem do R e ­
k to r a  C esarskiego  U n iw e rsy te tu  W ile A s k ie e o  

. Uniwersyte t  nic będzie obowiązany zwracać* 
ani pisma , ani dołączonych przy niem r y s u n k ó w  
1 prób , ale zos tawia wolność wzięcia ich kopiy 
w  każdym  czasie. ‘

Uniwersyte t  z a p e w n ia ,  ze p i sm,  k tóre  n a ­
grody me ot rzymają,  dru k iem ogłaszać nie będzie, 
c i\ ja ly sami an lo rn w ie  takowego ogłoszenia 
żądali .  R ozp raw y  zaś, ot rzymujące nagrodę,  beda 
własnością Uniwersyte tu .  " '

Ogłoszenie przyznaney nagrody bedzie umie­
szczone w' pismach publicznych.

Na grodę przyznaną au to r  sam lub przez u-  
mocowanego swego odbierze z Rządu  Uniwersy ­
te tu ,  podług u p o d o b an ia ,  czy w gotowych pie­
niądzach,  s rebrem lub  złotem wed le  kursu,  czyli 
tez w  meda lu  rów ney  wartości .

Professorowie,  sk ładający Radę,  wyjęci  sa od 
Konkursu.  c

J /a a w u ją r jo b o w iq z k i  R e k to ra , R a d ca  Kotle- 
g ia ln y  1 K aw aler.

W a c ł a w  P c cik ajv .
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S T A T Y S T Y K A .

O HYBOŁÓSTW1E W GUBERNII ASTR A CHAŃSIŁ1E V. W y ­
ją tk i z opisów, z rob ionych  w  r .  i 8 i5  przez M  
T .  S. H . N. (CHecpusiiL Apxue's N. 1 9 . r . i8a5)

Z  rzutu oka na kandel astrachański.
W  dawnych czasach rybołostwem prąwie się 

nie zaymowali tego kraju mieszkańcy. Tatarow ie, 
owocześni jego panowie, nie mieli potrzebney do 
tego przemysłu ochoty , a tern samem nie znali 
się na w ar to śc i , pogardzanych przez siebie pło­
dów  , które w  poźnieyszym czasie, po upadku  
ord  królestwa astrachańskiego, za zmianą pano­
w ania  , poczęły stanowić część bogactwa na ro ­
dowego.

Po podbiciu przez Rossyan , r. 1 565, miasta 
Astrachania, wkrótce na brzegach Niższey-Wołgi 
zaczęły się ukazywać rybołowne porzacd k i , p o ­
stęp wszakże i c h , dla wielu przyczyn , długo 
w  jeduey zostawał mierze. T rw a ły  jeszcze n a ­
pady, nie ustawały rozboje, okróeieństwa w cza­
sie bezkrólewia wstrząsały Rossyą , surowość 
w ła d z ,  wynikająca z ducha wieku i niedostatku 
oświecenia, rokosze strzelców, w różnych naprze- 
rnian stronach dotykając granic państwa , tamo­
wały postęp handlu, a tern samem i rybołóstwa. 
L ed w o  w  połówie zeszłego w ieku , połów ryb 
w  gubernii astrachańskiej widoczniey się ros- 
p rze s t rz e n i ł , i dopiero w  sześćdziesiąt lat  , za 
gubernatora, jenerał-porucznika B ekctow a , roz­
winęły się kwiaty  tych płodów , z k tórych  się 
t ak  obfite dzisia zbierają owoce.



Ten pieczołowity rządca astrachańskiey gu- 
bemii, może się prawdziwie uważać za dawcę 
nowey zupełnie postaci krajowi, rządom swym 
poi uczonemu. Słyszałem od wielu sędziwych 
lu d z i , świadków postępowania jenerała Beke- 
towa , iż nie wprzódy przystępował do zapro­
wadzenia jakichkolwiek , chociażby naykorzy- 
stnieyszych dla siebie urządzeń , póki nie użył 
wszelkich środków do przekonania mieszkańców, 
o_ rzetelnych ztąd pożytkach : a kiedy w  ciemno­
cie ich dostrzegał uporczywey odrazy ku wszel-  
kiey nowości, usiłował na własnym przykładzie 
ukazać im te pożytki, za któremi potem sami 
się ochotnie ubiegali. Dał im poznać zalety i 
wygody domowego gospodarstwa : doprowadził 
do wysokiego doskonałości stopnia ogrodnictwo 
i uprawę winnic: a nayważnieyszą uczynił przy­
sługę urządzeniem gospodarskich rybołownych 
za prowadzeń , pokazaniem naylepszego sposobu 
solenia ryb, i zbierania ikry, dotąd beketow ską  
zwaney, tudzież wynalezieniem skrzyń na cho­
wanie ryby w  porze upałów. Imie jego wspo­
minają z u wielbieniem astrachańscy mieszkańcy, 
pamięć zaś tego niespracowanego męża należa­
łoby uwiecznić, przez zobowiązanie każdego kan­
toru , prowadzącego handel rybą, a żeby popier­
sie jego miał u siebie.

Z  opisu em beńskiego połow u ryb  i fok.

Połow fok, albo ich bicie, odbywa się po wy­
spach i nadbrzeżach , na których zwykle sie foki 
kładą. W  tym celu wychodziło dawniey dwana­
ście , dziś zaś do dwudziestu i więcey statków,
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a na nich do3oo  ludzi. Główny połów rozpo­
czyna się na wiosnę i t rw a  do sześciu tygodni. 
Statki te , płynąc około wysp , uważają, gdzie 
się zbierają foki , a dokładnie się zapewniwszy, 
stają w  blizkości tego mieysca : zkąd w nocy 
puszczają się w  małych łódkach , przy naywię- 
kszey , ile bydź może, cichości, do brzegu i zbli­
żają się do fok , a za danym znakiem napadają 
z nicnacka, i biją je oszczepami (*). Trzeba w ie­
dzieć , że zwykle z szeregów (jakiemi zawsze le­
żą foki) starają się naprzód wybić naybliższy: 
tylne bowiem cisną się do przedn ich , a nie mo­
gąc przez nie przeleźe , na mieyscu zabijane by­
wają. Rybacy, podchodząc ku fokom, starają się 
zawsze znaydować się naprzeciw w ia tru  : gdyż 
ostróżne te źwierzęta , poczuwszy zdała z w ia­
trem podjazd rybaków, częstokroć w morze pierz­
chają. Zdobyte foki w net się obrabiają , to jest: 
zdeymują się z nich skury , mięso zaś,' z samego 
złożone tłuszczu, soli się na statkach. Podobnym 
sposobem odbywa się bóy jesienny. Niekiedy 
foki sieciami się zagartują, a w niektórych miey- 
scacli tym tylko poławiają się sposobem.

Łowienie fok odbywa się zwykle na w y­
spach : Kułalińskiey, Swiętey, Podgórney, D łu- 
giey, Orłowey, Kołpiney, Kruhlińskiey, w  M ar- 
twey-odnodze , i na wyspach Nowych. Ostatnie 
w  czasie północno-zachodnich wiatrów, całkiem 
wodą są zalane , gdy innych same tylko nad -

(») O szczepy  t e  zelazne, po ro ssyysku  zenyuia  z w a n e ,  z je .  
d n e y  s t ro n y  m ają m ł o t e k ,  k tó ry m  biją w  g łow ę łu b  
ogłuszają  d o b y te  z w ody ,  w iększe  i  si lnieysze r y b y ,  d la  
od jęc ia  im  zdo lności  rzucan ia  się , co le ż  z o w ią  npu-
zenywumb pb io j.



brzoza. Go rob ubiją f0k do 160 tysięcy. Da-  
wniey rybacy ze swerni statki zimowali u a w y ­
spie Kułalińskiey, dla tego też wybudowano 
tam ośmioro koszar ; chleb, drzewo i słodka wodę 
sprowadzano z As trachania; lecz ci osadnicy,

ai dzo często, dla braku zapasów świeżey żywno­
ści i wody, napastowani byli szkorbutem: w roku 
pizeto ibo5 , zabroniono przepędzać zimy na 
wyspie,  tak dla pomienioney przyczyny, jako 
1 dla usumenia zimujących tam rybaków od na­
padów 1 zaborów, przez Kirgizów i Truchmien-  
c w sprawianych. Koczujące te narody, nie ma- 
jrjc w asnych lodzi, nie byłyby zapewue wstan ie  
juzy bijać do wysp, fokom upodobanych , mlyby 
Corocznie , w czasie burz,  nie odrywała się zna­
czna liczba łodzi od większych s t a tków ,  i nie 
y P o p ę d z a n a  do Kirgiskich brzegów, lub do 

wschodniry Truchmieńskiey odnogi.
Tameczni bowiem mieszkańcy obracają je 

Ji t własną korzyść; przypływają do blizko ' l e -  
^Qcycu wysp , i zbroyna ręka zagartują w nie- 
Wole bawiących tam rybaków.

Poławiane foki wywożą się na Makarjewski  
jarmark do Kazania ,  Saratowa i innych miast 
nad W ołgą leżących : skóry zaś wyprawiają się 
po większey części w Niżegorodzkiey gubernii, 
we wsi Pawłowie,  i podobnież przedają się na 
Ja rmarkach,  w  wymienionych wyżey miastach.

ustość albo t ran z fok do wyprawy skór jest 
nayprzydatnieyszy.

W  r. i3o2 Embeńskie rybołóstwo, z woli 
• ywyzszey, nabyte od Hrabiego Kutajsowa na-  

powrót  do skarbu, za i 5o tysięcy rubli, w s w o -  
b jd u y  zamieniło się p rzem ys ł ; jako zaś w  Imien-



nym  ukazie tegoż roku , 27 s ie rpn ia  w ydanym , 
w  5 punkcie powiedziano : ,,aby dla p rzy w ró ­
c e n i a ,  tym sposobem , rybo łostw u  na kasp iy- 
„skiem morzu, daw ney swobody, nie ty lko, m a 
„je zabespieczyć w  powszechności Zw ierzchność 
„m ieyscowa, potrzebnem i policyynemi u rząd ze -  
„n iam i , lecz i w  szczególności podobne poczy- 
„nić u rz ą d z e n ia , na  mocy k tó ry ch  zak ład y  
„p rzedsięb ierców  , tam że znaydujące się, zabez- 
„pieczone były od zniszczeń, Zaborów i innych 
„w za jem nych  miedzy sobą g w a łtó w , oraz, aby 
„m og ły  mieć trw a ło ść  do zachęcenia i d o ­
s k o n a l e n i a  tego przem ysłu”  — tak  też w  r. 
i 8 o5 , na  przełożenie M inistra sp raw  w e w n ę ­
t r z n y c h ,  Hrabiego W ik to r a  P aw łow icza  K oczu-  
beja, us tanow ioną  została przy  as trachańskim  
gubern ia luym  rządzie ry b n a  expedycya, k tórey, 
miedzy innem i obowiązkam i , pot uczono, w g lą ­
dać  w p o rząd ek  pomiędzy przedsiębiorcami i 
rostrzygać ich spory, pobierając o p ła ty  do sk a r ­
bu  , po 10 rub li  od łódki,  a po 20 od s ta tk ó w  
sieciowych. P o b ó r  a to l i  ten  us tanow iono, nie 
d la  rzeczywistego skarbow ego d o c h o d u ,  lecz 
ty lk o  na utrzym anie  e x p e d y c y i , k tó ra ,  prócz 
składających  ją cz łonków , ma pod sobą pew ną  
liczbę u rzędn ików , w ysyłanych z rybakam i na  
morze , d la  u trzym ania  przyzwoitego p o rządku  
i rozstrzygania zdarzających się na  mieyscu po ­
ło w u  , n ieporozum ień  —  E m beńsk i  przem ysł 
dzieli się na  trzy  cz ę śc i ; że zaś ich mieysco- 
w e  dogodności i obfitość ryby są rozmaite, p rz e ­
to też przedsiębiercy, o trzym awszy n a  sw'e ło ­
dzie od expedycyi bilety, i opłaciwszy us tano­
w io n ą  p o sz l in ę , rzueaja między siebie losv, a



t;ik udają się na połów t a m , gdzie komu z lo­
su wypadnie.

Z  uwag nad opisem wioseczki Czarnego-Ryn-
ku, n a le ż ą c e j  do P . K a m m c rh c ra  T V se-
wolozskiego.

Rybacy Czarnego-Rynku i wielu innych nad ­
morskich okolic, puszczają .się na połów ryb , 
wiosną i latem , do 70 wiorst na m orze ; zima 
zaś do 5 o, z niektórych jednak mieysc i ziinowa^ 
porą  oddalają się od brzegów na 60 i 70 wiorst.

Czasem zdarza się, iż podczas zimowey w y ­
praw y, mocą w ia trów  m orsk ich , odryw a śię 
lód od brzegowych lodów wielkiemi kaw a ła ­
mi , kilka wiorst miewaiącemi, i unosi się na 
o tw arte  morze z rybakam i, końm i, porządka­
mi , co się zowie oderw aniem  lodu  (omaocs). 
Jeżeli przyiaźny w ia tr  nie przypędzi wprędce 
tey  bryły na powrót do b rzegu ," tedy bardzo 
często nieszczęśliwi rybacy, unosząc się długo 
po morskiey przestrzeni, w  ustawiczney rozpa­
czy i ciagłem oczekiwaniu chwili śmierci z u- 
mnieyszaniem kruszącey się kry, jedyney ich 
nadziei w  tey ostateczności, giną nakoniec, lub 
po doświadczeniu rozmaitych c ie rp ie ń , łączą­
cych się do obawy oczywistej śm ierci, chwy- 
tają się, dręczeni straszliwym głodem i zimnem, 
wszelkich środków, jakie ty lk o ,  historya nie­
szczęść, doświadczonych w różnych czasach przez 
zeglarzów, wystawić jest zdolna; wreszcie przv- 
mjaią niekiedy (chociaż poźniey i bardzo rzad ­
ko) na nędznym ułam ku lodu, do Truchm icń-



skiego brzegu, a tak przechodzą ze śmierci do 
życia, lecz razem z życiem w  wieczną i ciężką

Rzecz d z iw n a , U  niekiedy rybacy un ik a j ,  
te«ro nieszczęścia, zadziwiającym instynktem 
swvch koni —  Konie, osobliwie stare , pospoli­
cie morskićmi zwane , znaydując się z ludźmi 
zima na m orzu, przeczuwają kilką godzinami 
wprzódy nastąpić mające oderwanie lodu. 1 r a ­
ca wiec nagle spokoyność, rw ą  się z uwięzi i 
rżą, ile sił maj ą— W  ówczas rybacy, rzuciwszy 
porządki i inne sprzęty, zaprzęgają je, co p rę-  
dzey," rzucają się do sani i pędzą co tchu, d a ­
wszy wolne koniom wodze, w  to właśnie miey- 
sce , gdzie się lód ma załamać: jakoż dostają 
się tam niekiedy w tey chwili, gdy k ra  zaczy­
na  się oddzielać od brzegowych lodów, i jeżeli 
się już oddaliła na trzy lub cztery arszyny, 
przestrzeń taka  nie wstrzymuje bynaymmey ko­
n i :  przeskakują one bowiem szczęśliwie z sań­
mi i ludźmi na drugą stronę-, jeżeli zas lod  zna­
cznie się oddalił, co nieszczęśliwi rybacy zda 
la  już postrzegają, wtedy zatrzymują ko rne , 
w racają  do swych rzeczy, i  puszczają się na la ­
skę losu. ---------- ----
z  o p isa n ia  C zern ie w y ch  w ó d  - I i ą z ą t  h u r a -  

kinów .
Ws/.elkie ryby, poławiano w  Czerniewych 

wodach XiaSat K araku łów , jako tez ikra, pi ze 
d a j ,  się przez ich dzierżawców, na  nncysca 
w  Ł a c h a n i a  lal, w y p ra w a , ,  s.e do Sarato­
w a i na M akarjewski jarmark: kley zas, tak  
z t ,d  , jako w ogólności ze wszystkich ostrachan-
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skicli połowów, rozwozi się niewiclkiemi p a r_ 
tyami po całem pań s tw ie ; po wickszey -jednak 
części wyprowadza się przez hurtowników do 
Sanktpctershurskiego pol-tu i przedaje się za gra­
nicę Anglikom, Hollendrom i Francuzom. Kley 
ten zwyczaynie bywa w różnych gatunkach i 
postaci: i tak  jest kley lisikow atym  zwany 
w książkach  i skoblinowy ( i )  Ostatni ten uw a-  
*a SL? za lepszy; i dzieli się także na ga tunk i,  
z których celujący białością i czystśocia zowia 
p a lrya rszym . Kley rybi, oprócz k u c h e n n e j  
użycia , służy uaywięcey do robót meblowych  
i w fabrykach materyy bawełnianych.

Z a p isa n ia  jazow ych w ód X ią ią t  Karabinów.

Jazam i (J z jc z  u rn Kaaoea\ nazywaja sie 
takie mieysca w rzece lub jey odnodze , które 
będąc znajome z wielkiey obfitości ryby, prze­
gradzają się wszerz gęsto zabitemi kolami tak 
ze ryba, wszedłszy w uyście odnogi, tym sposo­
bem przegrodzoney, wszystka się vv „iey zatrzy 
mujc i dostaje się rybakom. Właściciele ry­
bnych ząp row adzeń , „ ie mają p raw a robić 
,,a swych rzekach takich jazów: gdyż pewna 
tylko ich liczba Utrzymuje się, na mocy danych 
przywilejów. J

Cztery n a  W o łd ze jazy, r. 1797 n ay m iło -

( l ) S fo b h n °w y:  skobla  n a r z ę d z i e  c i e s i e l s k i e .  do  o p r a w i a -  . 
nifl t i rze  w  a, m ia n o w ic i e  b i e r w i o n  ? t « . , *  , L .
n a r z ę d z i a  k y w a j ,  g a r b a ^ T s k o b l  , '27$ *  h X

(hT «•-*>



će iwiry  nad.-mc Xią/<:toni Kuraki'nom (razem 
x C /or nie wem i  i Kyczańskiemi wodami) ,  są u -  
T /.a d zo u e  na czlereol i  woizańskieh  odnogach , 
t u i  pr^y inh u) ściu do morza i zowią  się: Cza- 
łt,niski, Iwanczuz'ki  , Uwarynski i Kamyzacki.

Przy uyścin tych odnóg połów  się nie od-  
o d b y w a ,  aby tym sposobem nie przeszkadzać 
■wchodzeniu ryby z morza, w  jazowe odnogi; iż­
by zaś rybacy i  przyległych okolic nie zapu* 
szczali swych s i e c i , założono przed 4o prze­
szło laty na celnieyszey kępie na morzu, wa-* 
tagę (eamaea) (2 ) pod nazwiskiem W asilińskicy, 
która będąc dla jazowego przemysłu naydogo- 
d n i e y s z e m ,  obscrwacyynem stanowiskiem , w y sy ­
ła sama jedna dwanaście łodzi z sieci a ud i 
szn u ra m i  (3) na połów k r a ś n e j  r y b y  (A) w io­
sną i latem, lecz w  takiey porze i w te rniey-

, , W n t a pa  zowie s i ę  szczególna gospodarka  rybolowtia ,  
W  L i e  zw ykło  na sam ym  b rz e g u  u rząd za  się p o d m e -  

L n y  i p r z y k r y t y  pom óst,  do k tó rego  rybaCy. ze w s z y ­
s tk ic h ,  na leżących  do tego  mieysca okolic , zwozą ry b ę ,  
d la  p rz y g o to w a n ia  jey na rożny  to w a r  -  Dla zacho­
wania  zas jey , r m a n o w .e e  w czasie upalow , po w s z y  
L i c h  n iem al lep szy ch  w a ta g n c h  po rob ione  są w y -  
c h o d y .  W t v e h  zaś zag łęb ione do ziemi skrzyn ie ,  a po 
b okach  lód się u t r z y m u je :  sk rzyn ie  te  napełn ia ją
o o t r z e b n ą  i lością  ro so łu ,  do k tó re g o  składa się r y b a .  
l’u t a k ż e  są obszerne  szopy  albo sk łady,  p rzezn aczo ­

ne. na solenie . .
131 S zn u r  { 6 a . l 6 e p < a u a n  c n a c m b ) :  je s t to  c ienki po- 
'  W1 ÓZ, na  30 sążni d ł u g i ,  p r z e c i ą g n ię ty  p rzez  rz e k ę ,  

lu b  r o z p i ę ty  w m orzu  m ięd zy  dw om a  kolkami 
p r z y w ią z u je  Się doń na c ieńszych  sznurkach  1 zo węd, 
o p a t r z o n y c h  p ław kam i z to p o lo w eg o  d rz e w a ,  zw ane nn  
h u lb erka m i { G a J -G e p ra ), k tó ry c h  o b ję to ść  do d w ó c h  
ca l i  Sześciennych w yn o s i  -  K ażda taka w ęda zow ie

CZa.L'b.
(ę)  K r a ś n a  ry b a  (n p a c H C M  pblGa) jest: b ie lu lia .  j e s io t r ,  

s ie w ruga  1 s t e r l e t .
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sea, gdzie się zgoła nie przeszkodzi wchodzeniu 
ryby do jazowych odnóg, zimą zaś zapuszcza od 
5 °  do 6 0  tryhubic (5) i tyleż sznurów. W i e ­
siem także łowi dwóma niewodami drobna ry­
bę, między k tórą  n iekiedy i kraśna  się traf,a.

r ty  każdym z pomienionych j a z ó w ,  jest 
porządna wioska, zamieszkana przez skarbowych 
■włościan gdzie czasem bawią rozmaitego sta­
n u  astrachańscy mieszkańcy. Ci wszyscy ćwi­
czą się w rybołostwie przy jazach, naymując sie
u dzierżawców ^ ą ż ą t  Knrakiuów, do łowienia
ryby wedle umowy, wszystkim p o d ra d n jm  r y ­
bakom  (6 ) spólnych. J

Połow  jazami w każde,y roku porze ma miey- 
sce, wszelako w pewnych zwłaszcza czasach no- 
ławianey w jesieni drobney ryby ( t. j somów, 
podustow , sądaczów, łososi, płoci, i szczupa- 

ów) tudziez na chowanie sprzętów i narzę­
dzi różne spichrze i ekonomiczne zabudowania 
wymaga mmey lub więcey nieprzerw aney p ra ­
cy i zajęcia lak  wszystkich. Zwyczaynie dw a 

kie są w  roku  czasy;
1 . Latem około ś. P io tra ,  kiedy p rzypa_ 

da tak  nazwany jesio trow y bielak , t o j e s t / k i e ­
dy ryba ta wielkiemi gromadami wchodzi z morza

ą z a n e ,  120(5)Tryhubtce  (oxaH M )  Są t o  s i e c i ,  r z a d k o  w i ą z

o l o  śze1’-3 iz v ; ,Ż n ‘ sz e ro k o s«1 • k tó r y c h  każde oio szesc ca lów k w a d r a to w y c h  p rzech o d ź ,  _  Z a s ta w u -

d̂ > ło w ien ia '* b itd u l^y .'
(6) P o d ra d n i ry b a c y  (no,j p n,4 m ,lC  M a n , , , )  są wolne- 

" r Vbskan,1, nayoin jąeeini „ i,  u wlaścicieldw rybnych 
Wprowadzeń, do połowu na własnych łodz.ach i swo,e.ni 
n a rad ź ,« ,u .  -  Pobierają oni od każdey ryby  zapłatę, 
stosowną do wielkości.



fid \v ft cl słodkich, dla tłożeim ikry. Jak- tylko 
ten czas n a d e y d z > e ,  i ryba ukaże się w jazowych 
O d n o g a c h ; natychmiast wszyscy społem wyjeż­
dżają rybacy, w tysiacc niekiedy lodek, i łowią 
rybę p ław nem i sieciam i (7). ze zaś wielka jey 
ilość, uniknąwszy sieci, nie tylko w dni pła­
wienia, lecz w każdey iuney porze, zbliża się 
do przegrody, i wpada w znaydującc się w niey 
odstępy albo przerwy, buntam i (Saun) p 0 k ra ­
jowemu zwanej przeto też bardzo często i pra­
wie przez dzień dobywa się żłamtąd ościami; 
Tego sposobu poławiania używają w czasie wia­
trów, z góry wiejących, kiedy woda tv uyściac\t 
Zmnieysza się; lecz w czasie wiatrów morskich ; 
a ztąd i podniesioney wody, bicie ryby ościami- 
rliezwykło bywać.

2. W jesieni z początkiem listopada, t . }. oko­
ło ś. Michała, bieluha i jesiotr wchodzi z mo­
rza dó wód słodkich, i zgroniadza się ńa zimę, 
w  głębiny, na dnie ich będice które ti ry­
baków jamami śię zowią.

Jak tylko pora ta nadeydzić i rybacy za­
pewnią się, że ryba w jaińach legła , natych­
miast wyruszaj^ wszyscy, podobnie, jak la tem, 
i płosząc dokoła , zagartują pławnemi sieciami,' 
CO się zowie grom ie i p ław ić; reśztę zaś w ja­
zy wpadła ościami biją — Polów ten jesienny

(7) P law ńe sieci (J ljia O U U J l d i n i l )  używ ają  się po 
rzekach, a czasem i na morza; ostatnie  m iewa ją d łu­
g ośc i  od 70 do 80 sążni , a 2 szerokości: rzeczna  
zaś tylko 4o lub óo d łu gośc i ,  4  zaś lub 5 szeroko­
śc i  —  Siec i  t&, razem ż nałeżąceini do nich łodziami,  
płynąć wodą, zagartują p ow ięk sze y  częśc i  kraśną r y ­
t ą  , cb tez  z o w ią  p i  iw ie nie m [ p ht 6y  T M ianiim b ) ,  
sama zaś ryba. ty m  sposobem poymana i  zebrana z n iey  
ikra,  p iaw n ą  się nazyWa.

Ł'sr u iltń . T . 111. IV. u  r .l8 a 5  lis to p a d . * 9



wyłącznym jest zyskiem arendujacycli uX iaza t 
Kurakinów z innemi wodami te jazy. Niekie 
dy w przeciąga trzech dni, łowi sie większych 
ryb, to jest jesiotrów i bieluhy (a w liczbie osta- 
tm ey , mnóstwo macior (8) do dziesięciu tysięcy 
i więcey. * J

Jazy te można nazwać nay większemi w świę­
cie sadzawkami, dostarczającemi ciągle nieskoń­
czonego ryby mnóstwa.

Jeżeli jazy, zabite na czterech W o k i  odno­
gach, naybardziey w  kraśną rybę obfitujących,  
Stanowią wielką tamę przeyściu jey w górę rze­
ki tedy bynaymniey nie przeszkadzają prze­
mykaniu się drobney rybie'; wszakże w guber- 
mjach, nad Wołgą położonych, corocznie po­
strzega się znaczny ubyt i tey ryby, czego nay-
istotmeyszą przyczyną zapewne jest wytapianie 
z uiey tłuszczu.

Dziesięć lub dwanaście (g)lat temu, jak to 
wytapianie tłuszczu odrębną gałąź przemysłu 
stanowić poczęło; odbywa się zaś nie tylko na 
brzegach morskich, ale nawet na odnogach 
jeziorach i na Wołdze, aż do miasta Carycyna  ’  

na przestrzeni około 4oo wiorst. ’
. /^udniący  się tym przemysłem łowią tylko 

wielkiemi niewodami (kilkaset sążni długości) 
pommeyszą rybę, do rzędu drobney nienale- 
ssącą to jest: małe leszcze, okunie, szczupaki, 
kiełbie, płocie i t. d . składają w wielkie kadzi,

(8\ MuaClZ ą ryhU* ^M(lTnCP °M P*rfK>) nazyw a sie b ie .

SZ° , n a S t n  d °  t r ^ dłieslu  C2etwi“ ‘-
(9) Roku 181a.’
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gnoją przez czas pewny na słońcu: poczem zalewa­
ją wrzątkiem, tym sposobem, tłustość, na wierzch 
spławiona, do przeznaczonych na to zlewa się be­
czek  Tłuszcz ten używa się do fabryk sku-
rzanych i farbierni bawełnianych materyy: lecz 
że z miliona ryb wsponmionych, nad sto pu­
dów czystey nie otrzymuje się tłustośei, łatwo 
więc wnieść można, jak niezmierney co rok 
potrzeba ilości ryby, na zebranie wielu tysię­
cy pudów.

S Z T U K A  P I S A N I A .

Dyalogi czyli rodzay Rozmów , z rękopismów ś. p. 
Aloizego Felińskiego.

D yalog , z greckiego dialogos, znaczy rozmowę 
między dwiema lub więcey osobami: jeslto ro­
dzay pisma naydawnieyszy, używany przez Pla­
tona* Cycerona, równie, jak przez Oyoów świę­
tych Atanazego , Bazylego, Chryzostoma i innych.

Osoby rozmawiające mogą bydź bogowie, 
duchy, ludzie umarli lub żyjący, nawet zwie­
rzęta. Jest dyalog Lucyana pod tytułem sen , w 
którym rozmawia kogut, drugi W oltera mię­
dzy kapłónem i pulardą: lecz takie oczywiście 
są w tonie żartobliwym.

P rzedm io tem  czyli materyą dyalogu musi 
bydź, jaki artykuł filozofii, teologii , polityki, 
moralności, literatury , obyczayności i t. p.

C elem  jego powinno bydź, zawsze, wyjaśnić 
albo odkryć jaką prawdę pożyteczną , lub za"

1 9 *



palić do cnoty. Kto gromi zbrodnią , wyświeca 
liypokryzyą lub zdradę, wyszydza szkodliwe 
społeczności przywary, nie obrażając osób, przy- 
stoyności, rządu, i religii, odpowiada temu ce­
lowi.

K szta łt dyalogu może bydż dwojaki: albo 
•wprowadzamy same osoby między gobą rozma­
wiające, albo opowiadamy ich rozmowę, jak gdy­
byśmy byli jey świadkami. Oba te kształty są 
przez mistrzów używane : pierwszy jednak zdaje 
się mieć więcey dogodności: gdyż uwalnia od 
częstego powtarzania słów niepotrzebnych : ten 
mówi , tamten odpowiada i t . pd*

W nbu tych kształtach , autor może i powi­
nien opisać mieysce sceny, portrety, położenia 
osób rozmawiających, i przemiany,jakie się w cią­
gu dyalogu zdarzają , ilekroć to, przydając po­
dobieństwa do praw dy, pomnoży interes.

łlzecz przydluższa może się podzielić na kil­
ka i kilkanaście rozmów. Nie należy, aby jedna 
osoba mówiła wciąż zbyt długo : gdyżby to miało 
podobieństwo rozprawy. Styl powinien się sto­
sować nie tylko do rzeczy , ale i do tonu, jaki raz 
już obrał sobie autor : w żartobliwych dyalogach 
Lucyaria , żleby się wydała Platona powaga , i 
nawzajem.'

O dyalogacb wierszem, równie jak o dyalogu 
w  sielance , tragedyi, komedyi i t. d. powiemy 
na swojem mieyscu.

K orzyścią  tego rodzaju pisma jest to, że kil­
ka osób, które autor trafnie wybrać powinien, 
jedne rzecz uważając, z różnych stron ją widzą, 
czynią sobie nawzajem zarzuty , i na nie odpo­
wiadają. Prawda zaś naylepiey się wyświeca
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wtenczas , kiedy jest przeciwnik, co ]ey zaprze­
cza. W  istocie: piękność dyalogu wynika,me tylko 
z ważności rzeczy, lecz i z mocy d o w o d o w e  
strony przeciwney, nad którem i p raw da  nako-
niec tryumfuje. . ^

Jeśli jednak dyalog bardziey jest lekcyą, rnz
dvsnuta jeden z mówiących może nie bydż bardzo 
S m ;  lecz jednak nie powinien b y d i  bez roz­
sądku, i popełniać błędów zbyt grubych, ani oka­
zywać takiego gatunku ciekawości , przez którą 
dałby poznać, że nie jest zdolnym niczego się na­
uczyć. , . .

Drugą* kształtu tego pisma korzyścią jest
wdzięk . jaki ma zawsze wystawienie na scenę
ludzi znakomitych, m a l o w a n i e  ich obyczajów
i charakterów  , sposobu m yślen ia , a nawet t łu ­
maczenia się , i zgadzanie niejako ich znanych 
czynów i życia z ich słowami. Kto trafnie n a ­
śladuje naturę, może bydź zawsze pewnym, ze się
podoba. , .

/W a d ą  dyalogu jest: i) kiedy przedmiot i cel
jego jest płochy , nieużyteczny, lub szkodliwy. 
2 ) kiedy pytuuie, chociażby i ważne, ale niezu­
pełnie lub zle jest rozwiązane. 5) kiedy każda 
osoba nie nosi piętna , sobie właściwego , lecz 
wszystkie są do siebie podobne, czyli raczey ao 
autora , który sam ich imieniem mówi. 4) kiedy 
osoby nie wprost sobie odpow iadają , lecz odbie­
gają od rzeczy. 5) kiedy dyalog nie będzie oży­
wiony nowością rzeczy , gruntownem rozumo­
waniem, ani dow cipem , staje się nudnym  i me 
zachęca do czytania. Lecz więcey, może, jak nie­
dostatek , szkodzi tu  zbytek dowcipu , albo r a ­
czey dowcip subtelny , powierzchowny i fałszy-
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wy. Zhlizac , naciągać do siebie divie ostate- 
c/a.osc!, dawae pozór podobieństwa rzeczom 
wcale niepodobnym , i utrzymywać paradoxa 
pi zez soiizmata ; mc jestto uc/vć ■
wet bawić : bo jeśli s ,  ? J  ’ ,t,SU0 " a't i -i . . . 0 ) sl* Mę wtenczas rozsądny czv- 

1 simo,e , to chyba « „ „ to r . .  ’  * J
U aw m  pisarze polscy w tym rodzaju k tó -  

ryci, « , Mlr n iiey  to ’ 4

d U  2 v z a y  u '°"ioku: ' « »  ^ n e g o
s ł a w n o ;  Z k '; I  v  r  w iór
(lsicSci d w w j  w  • 7
umieszczonych Tłum™  T * *  1 ° ^  ^  jPg°  i.;tw P . i ,u m a czyli polacy dawni, Ł u_
K . ^ ° rmCJk , 1 vorZf,nina z włoskiego p^zez
Kastyljona dobrą polszczyzną i z bardzo szpze-

w : r u i5! i r str v-aiiicni d ° ^ , - 0-ych Budny Bieniasz czyli B e n ed y k t ,  r. i 5 q3 

Tan lee 's  r 0Zm0W? °
7  nowo T ° VVf  t UCyana PQtł uapisem Tymon, 

rozof m y !ny 1 K arPiliski Prz e ło lVł  niektóre 
lozm ow y Piatona, Krasicki piętnaście dyalogow
Lucyana dobrze , a bardzo zle Franciszek P 0T  
F c n a W  , ^ j s t k i e  dyalogi

O pisarzach obcych, którzy w tym rodzain 

ta tT a n -ś\  k ° St.a r° Żytllych> )ak i nowoczesnych,

P ™ .  w « i n « r, p o w ^ r 6 S 6i’ u -y r one

fedvn iet  1 ° byCZayn0<ci ’ lub Prawodawstwa  
ćzty  mś yC2aCr h S,1?- W z i^  zacel równie oby-  
i  pr J v w a r naU^  .ezChC3C dMiey ««*-ęcid
Złości ł w e mkÓVV’ zmieszaT Z powagą i zw ię­
złością w ym owy żartobliwą satyrę,takowym sobie
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tvlko właściwym kształtem, iż środek trzymając 
pomiędzy pomierną rozmową, zjadłą przymowką, 
a zbyt w olna w wyrazach komedyą , co ujął A ry- 
stofanowi, przydał do Platona. Usprawiedliwił 
skutek chwalebny zamiar jego. Rozmowy Lucya- 
na są i będą zawsze wzorem tego rodzaju pisma, 
i żaden go jeszcze w  tey mierze z naśladow ców  
nie przeszedł. Z tych nayznamienitsi w  pożniey- 
szych czasach Julian cesarz, gdy o poprzedni­
kach swoich satyrę napisał. Erazm  z R oterda-  
mu, powstający na współczesne bezprawia. Fe-  
nelon naydokładniey , lubo nie w  uszczypli­
wości, do sposobu L ucyana zbliżający się. Nay- 
poźniey F o n te n c l , przesadzający niekiedy do­
wcipem. (Tom V II ,  str. i5 a  edycya Dm.). 
Mało podobno powiedział Krasicki o i  'a to ­
nie , którego dyalogi tu  czytaliśmy, ró w ™e » 
jak innych celnieyszych pisarzów. Rodzay 1 la- 
tona jest oddzielny , wcale odmienny od rodzaju 
L u c y a n a ,  i przez niego przewyższonym b y d ż m e  
mógł. „Nie mam nikogo, słusznie mówi M armon- 
tel, aby przeczytawszy dyalogi P la tona  , w k tó ­
rych się maluje dusza Sokratesa , nie uczuł w  
sobie więcey poszanowania i miłości d la  cnoty; 
czytając zaś L u c y a n a , każdy się dziwu tylko 
jego dowcipowi, i śmieje się z ludzi i bogów.

W olte r  w dyalogach ma styl na tura lny  i oży­
wiony , okazuje w  nich dowcip i naw et trafność 
rozsądku, ilekroó nic nudzi go ta  nieszczęśliwa 
wściekłość przeciw religii, duchownym i osobi­
stym jego nieprzyjaciołóm. Lecz to tak  się często 
z d a rz a , że z pomiędzy mnóstwa jego dyalogów 
ledw o wynalazłem takie , k tóre  mogę wam  ( )

(») Mówił to do uczniów-

*
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p rzeczy tać:  dodać jeszcze należy  ze W o lte r  
sv p p n a ć l i  tefio rodzaju , zbyt w ie le  sobie po­
zwalając, bardzo często wykracza przec iw  przy-  
stoyno , n , w e t przecivy gustowi , którego
Dy! mistrzem. ®

Pisarze polscy w tym  rodzaju ;

/ega  7.4 Osiński, nauczy ł, są  :
<5i,j Szczodrkowicza S ( ani sław a rozm o- 

wa niektórego pie lgrzym a z g o s p o d a r z y  o 
niektórych obrządkach kościelnych , p C c i l  
luteranom  i innym przeciwnikom w ia fy  c'h rZ
sc ija n sk ieyw ierszem , w Krakowie in Sra bez 
O znaczenia k a r i : niezmiernie r za d .ie  dzieło- 
m e wspomina o nim Bentkowski.

< J i3 . K ro ,n e ra  M a rc in a  rozmowy- m im b y  
d w o rza n in em  i  m nichem -  z O w ierze  i nauce

J u d  ;Y 'V/r  /aH 0 W Kral'iow ie  u  Ł a z a r z a  ■Jud,zeja  , 5 5 /  in h vo . 2  C zego sic ch rze śc i­
ja ń sk i c z ło w ie k  dzierS.ee- m a " R o z . I I .  ,  -T-T.,
3. O kościele boiyrn, rok III. ,553. ruczm icr’ 
nie > zadkie d z ie ło , niewspomniane od R en, 
kowskicgo świadectwem  Orzechowskiego w
p 7 .r e tf' °M° °x*°*°W»oM L ZP M , e ę 0 , iu  „ „

/ O ^ c h m ą h e g o  S tan isław a rozm o. 
T  ° k o l°  c z e k u c y i  pols
o t z  o zn a czen ia  k a r t.

f5bo Sarneckiego S tanisław a teologa w y-  
znania hel w cCkiego colloquium p io trk o w sk i, 
to  je st. rozm owa, k tórą  m ieli wyznawcy p r a w -

« " -°d ™ n e y  o Panu I f dd w  
- I i  J nym  ze stroną przeciw ną w P io tr -
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konne w Seym roku przeszłego /5fk~> wydane 
i / i  S p o .

i 50y. Krzy żanowskiego Hieronima rozmo­
wa o krzczeniu dzia tek , i Mikołaja Popław­
skiego z Janem Pękowskirn, wy bijano w Kra­
kowie iv drukarni Stanisława Szarffenbcr^a 
in kro bez oznaczenia kart.

■/dyn. Czechowicza Marcina rozmowy chry- 
sfyańskie o przednieyszy ch artykułach wiary 
Chrystyańskiey. a zosobną o gadkach żydow­
skich . którcmi Pana Jezusa i Ewdnjelią wy­
niszczyć chcą. Mlexy Radecki drukował ią 
4to kart 2(1'6.

/o 70. / /  iśniowskiego Stanisława rozmo­
wa o prawdziwej znajomości I i  oga Ojca, S y ­
na jego i Ducha ś. in 4to k.<ji.

158*. Rozmowa Jezuitów poznańskich, zwła­
szcza X  Jana Conariusa rektora ich . którą 
m iał z A . Mądrzejeni Prośinowskim z Ruz- 
dziejewa o małżeństwie i bezzeustwie kapłań- 
skiem, w Torunid drukował Malcher Nering, in 
8vo bez oznaczenia kart.

/ 5<j2. R o zm o w a  o konfederacji, w  Krako­
wie w drukarni Ł u za rzo w e y  in 4to  s/r. 57.

1600. Zbył il o w s kie go Piotra rozmowa szla­
chcica polskiego z cudzoziemcem, w Krakowie 
in 4lo.

1601. X .S .P . rozmowa pokutującego z czło­
wiekiem w zakonne/n życiu doskonałym, w K r a ­
kowie w drukarni W ojciecha Kobylińskiego 
in 8, bez oznaczenia kart.

/bo4. Ostrowskiego Stanisława , opata cy­
sterskiego Przemęckiego. rozmowa katolika



z  ewanjelikiem , o znakach prawdziwego kościo­
ła , w Krakowie i  Goś in 4to k. 55.

/  652. X . Szkranskiego Olbrachta, plebana  
Swinatąckiego colloquium charitativum albo 
rozm owa braterska polaka reform ata  z m a- 
zui em sta rym  katolikiem  w  w ierze, w K ra­
kowie w drukarni wdowy i  dziedziców F ran­
ciszka Cesar ego in 4to stron. 2 7 2 .

1 6 7 1 . X . K ojałow icza IXincha , TXoyd e ­
cha, jezu ity , o rzeczach do w iary należących  
rozm ow y, drukowane w Krakowie in 4 to.

*646. Falissowskiego G rotka K rzysztofa  
tra k ta t albo rozmowa o przyczynach  potęgi 
i  możności narodu rzymskiego, w Krakowie w  
drukarni Franciszka Schedla in 4 to.

1 685. X cia  Lubomirskiego S tanisław a M ar­
szałka 7F~ koronnego rozm owy A r  ta x er  xesa  
i  E w andra io 8 vo bez oznaczenia drukarni.

F ez oznaczenia roku, rozm owa człowieka  
z  duchem, o śmierci X . S tan isław a R eszk i z  ła ­
cińskiego na po lsk i ję zyk  przełożona przez  
Jana Januszewskiego.

B ez oznaczenia roku, dyskurs przy jac ie lsk i 
Plebana i Ziem ianina o nowych zam ysłach  
jezu itów  na otw arcie szkół m n ie j potrzebnych  
w  N owem-M ieście in i t  o stron 2 8  za Jana I I I .

i 756. w W arszaw ie u jezu itów , hrabia A -  
m oi I  arnowski Jan wydrukował rozmowę 
l i lo z o fa  z  P olityk iem , o trojakiem  w Polszczę  
m łodzi wychowaniu.
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P O E Z Y A  

P a n n a  K a s z t e l a n k a .  (Zdarzenie z  wieku X V I I I ) .

W  krakowshiey ziemi przed laty, 
Mieszkał w zaniku starodawnym ,
Za czasów rycerskich sław nym , 
Jeden kasztelan bogaty.
Bojomirem się nazyw ał,
Liczne miał włości , przychody, 
Równe , lub większe rozchody,
Czyli , jak mówią , używał.
Bo zapewnie o tern wiecie ,
Ze gdy mienie dadzą n ieba,
Żyć pofłług stapu potrzeba ,
OJtazale { wyśmienicie !
Zwłaszcza, gdy człek na urzędzie , 
W tenczas bez wątpienia będzie , 
Powalanym  , szacowanym ,
Nawet od niższych kochanym..........

Ależ . . . .  nie to mówić chciałem , 
Już się widzę rozgadałem ,
W ięc zaczynam, co rzec m iałem :
To . .  . • że pan kasztelan możny, 
Szczery, gościnny, pobożny,
W  swem sąsiedztwie znakomity, 
Szczęścia i dostojeństw syty,
M iał córkę. . . .przytem  nadobną . . , . 
Swietney jutrzence podobną ,
Słowem: śliczną, jak należy.



Celina . . , oto jey iinie.
Gdy ją mam słąwić w tym r y m ie ,  
Zanucę ! choć kto zadrzymie :
Ze z okolicznóy młodzieży, 
W szystk ich  urodą wabiła  ;
A  mocą swego spóyrzen ia ,
W łaśn ie ,  jakby od piecjieenia ,
Kogo chciała, to podbiła.
Jej postawa tak m i lu tk a ,
Jak poranka świat różlmy ;
'V oheyścii; , w mowie słodziutka , 
J ak  migdalik cukrow any !
Śnieżne p i e r s i , oczki czarne ,
Żywe . . . .  czarowne , figlarne , 
Ustka, gdyby k o ra lo w e ,  1 
Jagódki miała różowe ,
.Rączki , nóżki, jak toczone !

Na te jyieści rozniesione ; 
Dygnitarze , urzędnicy,
Z  obcej nawet okolicy,
W  dom jey oyca przybywali.
Już  dosyć — gdy ją pozna li ,
Zaraz  się w  niej zakochali.

Osiemnaście wtedy l a t e k , 
Powabna ziemianka miała . . . .
K ażdy  chciał dostać ten kw ia tek  ; 
Lecz w kochanków mnogim tłumie , 
Pochlebiając p różney  dumie ,
Żadnego w ybrać nie chciała.
„M a fo is  y nie raz  mawiała ,
„ J a k ż e  mię ten stolnik nudzi j
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„Ah! wojewody osoba ,
„Wcale mi sic nie podoba !. . .
„ M i e c z n i k  nąynudnieyszy z lu d z i ! 
„Tamtemu braknie urody,
„Tamten źle się zaczesuje ,
,,Ten sie nigdy nie pudruje ,

A ów ma frak dawney mody ! . .  t: 
,,lśdź za mąż jeszcze nie pora.”

Ja wiem, czego się jey chciało , 
Jak się w romansach c z y t a ło , . . .  
Vivat ! wielkość przedsięwzięcia f 
Jej się chciało senatora ,
Lorda — a najmniej hrabiego ;
Oyciee znowu chciał mieć zięcia, 
Feldmarszałka germańskiego ,
Łub udzielnego ksiąźęcia !
Ażeby przez lulie dziecko ,
Złączyć się z rzeszą niemiecką.
Myśli górne i . . • Ale > ale ! 
Zapomniałem mówić wcale,
Żc gdy panna kasztelanka ,
Gani każdego kochanka ,
Mija roczek . . . .  drugi . . . trzeci . .  < 
Czwarty . . . piąty . , . szósty leci . < .. 
Te młode latka znikają !
Już inne czasy nastają :
Ona codzień mniey pięknieysza }
A liczba jey wielbicielów,
Jćy kochanków, jey czcicielów.
Coraz i coraz się zmnieysza !
A c h ! . .  Któż wspomnie bez boleści/ 
Zbliżone latek trzydzieści ' i i i .



Ktdż wspomnie chwile smucące ,
Gdy wdziękom zmarszczki grożące,
Oszpecą nadolme lice ?
Drżyycie , o piękne dziewice !
Lub płaczcie — Z tłum u takiego ,
Urodziwych zalotników,
W ie.biących ją lubowników.
Nie stało. . . ani jednego!
Cóż pocznie wymyślna duszka ,
Co wykwintny gustek m iała?
"Wreszcie za męża . . . obrała . . ,
K ogoż,?-. . siwego staruszka!

Dosyć tego, p rzy jac ie le ,
Nagadawszy bardzo w iele,
Skończę moje opisanie . . .
(Juzem o tem dawno myślił.)
Jakem s ły sza ł, jak o k ry ś lił ,
Już tak widzę i zostanie.
Niech zostanie — i na wieki !
Ja  od poprawy daleki ,
Sądząc, że Dam nie obrażę.
Ani słówka nie przemażę.
Bom leniwy i — niestety!
Szukam w stałości zalety.

Adam Słowikowski.

P O W I E Ś C I .
Jasnow idząca , pow ieść Zschofce przełożona przez 

A . J. Jurkow skiego. (C iąg 2gi.)

D ru g ie  jasn ow idzen ie .
Nazajutrz hrabia Hormeg przyszedł do moje­

go pokoju , oznaymujĄu , że Hortensya spokoy-
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nie noc przepędziła  ; że s ię  siły jey w zm ocniły  ; i 
ze się s ta ła  weselszą , aniżeli była k ied y k o lw iek .

W szystko  jey opowiedziałem ” —  m ów ił da ley—• 
” co się w y d arzy ło  w czora . R usza ła  g łow ą , n ie 
chc ia ła  w ie rzy ć ,  nakoniec  rz e k ła :  „w ięc  w rze­
czy samey byw ają  w e  mnie m om enta waryacyi?”  
i zaczęła p łakać .  Uspokoiłem ją , zapew niając , 
że to posłuży do żupełnego  jey uzdrow ienia  ; że 
w  tobie , kochany Fauście , musi się znaydow ać 
dz iw na , może tobie samemu d o tą d  nieznajoma 
siła. P rosiłem , aby ci pozw oliła  czasem przycho­
dzie z nią rozm aw iać, k iedy nie śpi, pon iew aż od 
zbliżenia się n a w e t  W P a n a  wiele dobrego ocze­
kuję. Ale nie mogłem jey do tego nakłonić. U rę- 
cza , że w  W P a n u  jest cóś dla niey nieznośnego; 
że chyba z czasem , pow oli do niego n aw ykn ie .  
Cóż ro b ić?  Nie można przymuszać , bez naraże ­
n ia jey życia na  n iebezpieczeństw o.”

T ak  mówił, i s ta ra ł  się , ile możności, u s p ra ­
w ied liw ić  p rzed e  m ną H ortensyą. Z a  to sam, w  
zamianę jey u p o ru  i hardości zaszczycał mię 
nayw yższą u fn o ś c ią : rozm aw ia ł  o swoich fam i-  
l iyuych  stosunkach , m ają tkach  , p ro ced erach ,  
różnych  nieprzyjemnościach , d la  uchylen ia  k tó ­
ry c h  prosił mię o radę. P rz y rz e k ł  pokazać i od ­
dać  pod móy sąd n iek tó re  pap ie ry  w  swoich in -  
te ressac li ,  i tegoż dn ia  d o trzy m ał s łow a . T y m  
sposobem zostały mi o d k ry te  naytajemieysze oko­
liczności tey  fa m il i i ; co dzień  s taw a łem  się p o -  
trzebnieyszym  hrab iem u  , i zdaw ało  się, że p rz y ­
jaźń  jego w zras ta ła  w m iarę  w s t rę tu  jego córk i.  
N ak o n iec  zda ł na  moje ręce ca łą  ko rresp o n d en -  
cyą , pow ierzy ł mi n a w e t  u rządzenie  swoich d o ­
chodów  i g o sp o d a rk i ,  t a k ,  że w  k ró tk im  czasie
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f ltałcm się d l a  niego wszys tk iem.  P r z y  w iąz«nie 
jego do mnie  by ł o  n adzw yc / .a yne ,  i w  okazy  w a -  
l iey nier igran icaoney  ufności  p o s t rz eg a ł em  je­
go p r z e k o n a n ie  o m ojey  uc zc iw ośc i  i z u p e ł n e  
na  mrne  poleganie .  J a k i e k o l w i e k  były  g o s p o d a r ­
skie moje ro z r z e d ze n ia ,  m g d y  n ie  dos t r z e g łe m  na  
jego t w a r z y  n i e u k o u t e n t o w a n i a .  M a r t w i ł  go tyl-* 
k o m ó y n p o r  w  o g ra n i czen iu  się rzeczami  n i e o d -  
bicie p o t r z e b n e m i  do  życia i o d r z u c a n i e  o f i a r o w a ­
ny ch  da  r ó w ; D o k t o r  W a l t e r  i wszyscy d o m o w i  
pos trzeg l i ,  jak n n d z w y e z a y n ą  b r a ł e m  p r z e w a g ę  w  
d o m u  t a k  p r ę d k o  i n iespodzian ie .  Zaczę l i  mi się 
z a s łu g iw a ć  , sz u k ać  moich  w z g l ę d ó w  , m o jey 
p r z y c h y ln o ś c i , i  do br ze  mi  było przy  t y m  p o w s z e ­
ch n y m  choć  n iezas łuż ony m s z a c u n k u .  Ale  w szy­
s tk o  to o d d a ł b y m  za c o k o l w i e k  znośnieysze o b ­
cho dz eni e  się ze m n ą  h r a b i a n k i .  D y la  n i e u b ł a ­
g a n ą .  W s t r ę t  jey z a m i e n i a ł  się w  n ie n aw iś ć .  U-  
p i z e d z a ł a  oyca ,  n a z y w a ją c  mię l i sem i oszustem,  
W  r o z m o w a c h  z n ta czś j ącemi  ją kobie tami  w y ­
s t a w i a ł a  m i ę ,  j a k o  w łó eęg ę  j- k t ó r y  się w k r a d ł  
w zaufan ie  hr ab iego .  S am  wreszc ie  h r a b i a  n ie  
ś m i a ł  już w sp o m in a ć  o mnie  w  jey przytomności .

L e c z  i d ź m y  za c iąg iem w y p a d k ó w  , n ie  n a d ­
w e r ę ż a j ą c  p o r z ą d k u .  Z e g a r e k  k i e s z o n k o w y  n a ­
s t a w i ł e m  p o d ł u g  zegar  u śc iennego.  W  rzecz y  
samey  było r ó ż n ic y  o t r zy  m in u ty .  P i ę c i a  m i ­
n u t a m i  p r z e d  t r z e c ią  , an i  p ó ź n i e v , ani  r an ie y ,  
w s z e d ł e m  bez o zna ym ie ni a  do  p o k o j u  i l o r t e n s y i .  
W s z y s e y  się juz w czo rays i  ś w i a d k o w i e  z g r o m a ­
dzili .  H r a b i a n k a  s iedz ia ła  na  sofie zamyślona ,  
b l a d a ,  c ie r p ią c a ,  l ecz  nie m n ley  cz ar u j ąca  w z r o ­
k ie m .  Po s t r zeg ł szy  mię  , z d u m ą  i p o g a r d ą  w s l a -

T
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ła  spiesznie, i r z e k ł a :  ., kto W P a n u  pozw olił  bez 
tjznayniienia się wchodzić do mojego pokoju?”

S traszny wrzask i mocne k onw ulsye  głos jey 
s t łum iły . Za moim znakiem  postaw iono jey k rz e ­
sło , k tó re  w  wigilią było ode mnie przyniesione?. 
Z a le d w o  u s ia d ła ,  zaczęła bić siebie pięściami, 
naystraszliwszym  sposobem i z dz iw ną p r ę d k o ­
ścią. D rżąc  , Wziąłem pozycyą, w czora  mi p rze ­
p isaną : w yciągnąłem  palce moje n ap rzec iw  jey 
c iała .  T u  z oczyma, straszliw ie biegają cemi i W 
liayokropilieyszycli k o n w u ls y a c h , p o r w a ła  mojó 
rę ce  i mocno pa lce  p rzycisnęła  pod  ły żk ę  (*). 
W k r ó tc e  s ta ła  się spokoynieyszą , z a k ry ła  oczy, 
i po mocnem westchnien iu , z d a w a ła  się zasypiać. 
N a  tw a rz y  jey w y ry te  było uczucie nayeięższćy 
boleści. G łuche  d źw ięk i  z u s t  jey W’ychodziły . 
W k r ó tc e  ból zaczął, zdaje się , ustawiać. K i l k a -  
k ro ć  w estchnę ła  pocichu. Rysy jey tw a rzy  zw o l­
n a  nab ie ra ły  życia, i u k aza ł  się daw nieyszy w y raz  
W ew nętrznego  jey uszczęśliw ienia , z d e l ik a tn y m  
rum ieńcem  , k tó ry  się zpod  śm ierte lney  p rz eb i­
ja ł  bladości.

P o  k ilku  m inu tach  p o w ie d z ia ła :  „ w i e r n y ,  
w ie rny  móy przyjacielu  ! coby ze m ną było bez 
c ieb ie !  k i lka  tych słów , były  w ym ów ione  ta k  
czułym  , czaru jącym  głosem , jak  gdyby on 
Wychodził z u s t  nie ziemskiey istoty. O dbiły  się 
one w e wszystkich moich n e rw ach .

„Czy dobrze ci jest te raz  , H rab ian k o ?”  za­
p y ta łem  , zawsze się bojąc, ażeby mię za d rz w i  
nie w y p ra w iła .

„ B a r d z o ,  ba rdzo  d o b rz e ,  móy F a u ś c i e ! ’’

(*) W yraz anatom iczny ; koniec kości p iersiow ey .

Di. w il, T. 111. 11 r. i8 a 5  l is to p a d .  2  0
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odpowiedziała: jak wczora , albo jeszcze lepiey. 
Zdaje mi się , że twoja wola pomaga mi odwa- 
żniey , twoja siła mocriiey i dzielniey. Oddycham 
i pływam w  przestrzeni świata, ciebie otaczają­
cego, i jestestwo moje, przeniknione twojem, w 
tobie topnieje. O! gdyby mi zawsze tak było!

Nam, prozaicznym słuchaczom, tak  poety­
czne powitanie zupełnie było niepojętem , ale 
zapew na bardzo mi było pożądanem. Ubolewa­
łem  ty lk o ,  zeH ortensya  nie o mnie myśliła, ale 
o kim innym, i bez wątpienia się myliła. Jednakże 
ucieszyłem się t ro c h ę , kiedy się dowiedziałem 
od Hrabiego, że w liczbie ich krew nych  i zna­
jomych nie ma nikogo, ktoby się nazywał mojem 
imieniem.

Kiedy ją oyciec o co z a p y ty w a ł , nie słyszała 
t e g o , ponieważ w tym samym czasie zaczynała 
rozmawiać ze mną. Kiedy zaś przy mnie się 
znaydow ał, s taw ała  się uważnieyszą. „Jakto  oy- 
cze i ty tu?”  rzekła nakoniec. N a  pytanie moje: 
d la  czego pierwiey go nie postrzegała , odebra­
łem  odpowiedź : „stał w ciem ności; tylko około 
ciebie światło. I ty błyskasz, oycze , ale słabiey 
od F austa ,  jakby jednym jego promieniem.”  P o ­
wiedziałem jey, że w pokoju wiele jeszcze jest 
innych ludz i :  na ów ęzas po długiem milcze­
niu , nazwała wszystkich , i powiedziała , gdzie 
s ta ł  każdy. Przez cały czas oczy jey były za­
k ry te  , z tem  wszystkićm wiedziała , co się za 
nia działo , mogła naw e t  oznaczyć liczbę łudzi 
przejeżdżających w gondole po kanale, a to i bez 
omyłki.

,,Jakimze sposobem wiesz o tem wszystkiemu”  
zapytałem się : wszak niczego nie widzisz? ”



„Alboz nie pow iedzia łam  ci w czora  , ze je­
stem chora ? ze nie ciało czuje zew n ętrzn e  w r a ­
żenia , ale d u sza ?  Jes tem  duchem , dusza s k ła d a  
moje oczy, moje czucia , k tó rem i poznaję p r z e d ­
mioty. Ciało , k r e w  i kości sk ładają  ty lko  sko ­
ru p ę  , w  k tó re y  się u trzym uje  nayślachetn iey- 
sze ziarno. T e raz  t a  sk o ru p a  rozbita  ; i żyw o­
tn a  jey siła s ta ra  się zastąpić to , czego nie do ­
staje : ale nie może bez obcey pomocy. D la  t e ­
go duch  potrzebuje  ciebie. 1 dusza, w ychodząc 
ze swojey p o w ło k i , unosząc się, błądząc po ca ­
łym  świecie , z n a jd u je  eiebie , i ja się n ape łn iam  
tw o ją  siłą. K iedy po ziem sku czuw am  , w idzę, 
słyszę , czuję , bystrzey i ż y w i e j , ale ty lko  p o ­
w ie rzch o w n e  , blizkie rzeczy , te^ k tó re  się sa­
me mnie u d z ie la ją ;  ja poym uję , p o z n a ję ,  zga­
duję. W  te ra źn ie jszy m  zaś stanie , sama się ł ą ­
czę z rzeczam i d obrow oln ie  i m im ow olnie  ; ja 
się nie do tykam  , ale  p rz e n ik a m ;  nie dom yślam  
się, lecz wiem  d o k ład n ie .  W e  śnie i ty łączysz 
się z p rzedm io tam i m im ow olnie  . nie same zaś one 
p rzedstaw ia ją  się tobie ; ty  wiesz o n ich  i wiesz, 
d la  czego t a k  bytva. I  ja te raz  jakby  śpiąca; je­
d n ak że  c z u w a m —  m nie to w i a d o m o —  ciało  
ty lk o  moje spi, z e w n ę trz n e  siły mi nie pomagają.

O p o w iad a ła  po tym  w iele  o swojey młodości, 
0 swoich nocnych  p rzech ad zk ach ,  o jednćm  osła­
b ien iu  , co z n ią  na ówczas było, co czu ła i m y- 
ś liła  w  tym  czasie , k ied y  otaczający ją o p ła k i -  
■wali jak  u m ar łą .  H rab ia  H orm eg  s łu c h a ł  jey 
Z zadziw ieniem  , d la  tego, że m iędzy w ie lu  o k o ­
licznościami, o k tó ry ch  zgoła nie w iedz ia ł ,  w sp ó -  
m nia ła  o tych  , k tó re  się w y d arzy ły  jey w  c z a ­
sie dziesięcio-godzinow ey b ez w ład n o śc i , i z k tó -
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rych nikt oprócz niego nie mógł wiedzieć : na- 
przykład : jak 011 ją zostawił bez żaduey na­
dziei i przyszedłszy do swego pokoju, w rozpa­
czy klęcząc modlił się za jey zbawienie. Niko­
mu o tern nie mówił; nikt naw et nie mógł tego 
w idzieć, dla tego , £e drzwi były zamknię- 
te , wgłębokiey, ciemney nocy, pokoy jego nie 
był oświecony. Teraz, kiedy IJortensya opówia-* 
dała, nie taił tego. Dziwno było: jak o tern mogła 
wiedzieć Hortensya w  osłabieniu ; ale jeszcze 
dziwnieysza , że teraz przypomniała, chociaż 
ten przypadek zdarzył się w  jey dzieciństwie, 
kiedy jeszcze óśmiu lat nie miała.

I  to było dziwno, że o sobie zawsze mówiła 
w  trzeciey osobie, jak o obcey. Razu pewnego 
powiedziała: „ja nie Hrabianka, ale ona Hrabian­
ka.” Drugi raz :  „ ja  nie córka Hrabiego H01- 
mega, ale ona jego córka.”

Jak  cała jey powierzchowność zdawała się 
bydź przeistoczoną, spokoynieyszą, wźniośleyszą, 
piękriieyszą , aniżeli zwyczaynie , tak i w rozmo­
wach jey było wiele odznaczającego się. W  nich 
się postrzegało cóś uroczystego, pociągającego, 
w  wyrazach więeey wyboru, często używała 
zwrótow poetycznych. Zapewnie dla tego, ze 
pojęcia jey były bardziey wzniesione, ze mó­
wiła o nieznajomych innym przedmiotach, albo 
poglądała na zwyczayne pod innym względem; 
w słowach jey wiele było rzeczy ciemnych, wy­
dawały się nawet niekiedy zupełnie bez źwiązku.

Trzy tern rozmawiała ochoczo i wiele ; lubiła, 
kiedy się jey zapytywano, a szczególniey, kiedy 
ja zapytywałem. Niekiedy pogrążała sic w oi- 
chey długiey rozwadze ; na twarzy jey ni o-



żna było czytać , juz n iezadow olu iony  , j u g 
spokojony umysł. Z n ak i  z a d z iw ie n ia , a lbo  u -  
niesicnia. Od czasu, do czasu, p rz e ry w a ła  g łęb o ­
k ie  swoje m ilczenie w y k rz y k n ie n ia m i : „ B o ż e  
wszechm ocny ! ”  i t. p.

razu  sama się o d e z w a ła :  „ t e r a z  
w idzę , ze św iat  zupełnie  nie jest takim , jakim go 
sobie w yobraża ła .  Cały św ia t  jest n ieskończona 
w ie lkośc ią .  W szystko  jest u tw orzone  z nayczyst-  
szego e te ru  : wszystko żyje, rusza  się: wszystko 
pod leg łe  zm ianie 5 poniew aż wszystko dąży  do 
skup ien ia  się , i jedno porusza drugie.  J e s t  to  
ustaw iczna  fe rm en tacy a  życia , w ieczne w ażen ie  
się między zbytecznem  a m ałem . W idzisz , jak n a  
niebie naypogodnieyszem zgrom adzają  się ch m u ­
ry  ? unoszą się i skupia ją  , póki nie' spełni się 
ich m a s s a , i , pociągnione ziemnym okręgiem", 
w  dżdżu  lub  ogniu spadają . Spóyrzyy na k w ia  ­
tek  : isk ierka  życia p a d ła  między siły drugie, 
łączy  się ze wszyslkiem, co jey pow in n o  służyć, 
przyymuje ksz ta ł ty  i za rodek  , w z ra s ta  , u t rz y ­
m uje  się, póki zbyteczne s i ł y , w spom agające go, 
n ie  przewyzszą i nie wycisną w łasney  jegp mocy.
I  jak ty lk o  zn ik ła  ta  ży w o tn a  i s k ie rk a ,  w n e t  
J1, k ’ Pouie w a ż nic ich w ięcey  n ie  spa ja ,  
l a k i e z  jest p o w s ta n ie ,  i tak ie  n ikn ien ie  czło­
w ieka .  ”

W ie le  jeszcze m ów iła  rzeczy , zupe łn ie  d la  
n as  niepojętych. Skończyło  się jasno-w idzenie 
jak  i p ierw iey. Z n o w u  oznaczyła czassweo-0 z iem ­
skiego p rzebudzen ia  s ię ,  ró w n ież  i now ego p a -  
roxyzm u w dn iu  następnym . Z a łe d w o  się o tw o ­
rzy ły  jey oczy , z tak ąż ,  jak i p ie rw ey , g n iew n ą  
tw a rz ą ,  w y p ra w i ła  mię z pokoju.



S y m p a ty a  i y ln typ a tya .

Upływał miesiąc za m iesiącem , a wszyslko 
było jak pierwiey. Wszystkiego, co było godnem 
uwagi , o czem Hortensya w svvoich jasnowidze- 
uiacli mówiła, nie mogłem i nie chciałem zapisy­
wać. AV dziwney jey chorobie mało się zrobdo 
odmiany, i n iemożna było zgadnąć: czy na le ­
psze czy na gorsze: cierpiała konwulsye, mniey- 
sze w praw dzie  , i w  swoim przyrodzonym sta­
nie zdawała  się bydź zupełnie z d ro w ą ; była 
ty lko niezmiernie pzułą; ale za to jey paroxyzmy, 
jeżeli można tak  powiedzieć, czuwającego snu, 
częściey się wydarzały , tak , że po dw a i trzy 
razy zmuszony byłem do niey przychodzić.

T o mię uczyniło zupełnym niewolnikiem w 
domu. Nje śmiałem oddalać się ani na godzinę, 
poniew aż i naymnieysze opóźnienie się mogło 
narazić życie jey na niebezpieczeństwo. Lecz jak 
ochoczo dźwigałem to jarzmo ! zawsze z niecier­
pliwością wyglądałem chwili, kiedy mię wezwą, 
i kiedy ją widziałem , słyszałem choć godzinę, 
było d osyć dla mnie , abym rozpamiętywaniu o 
tern poświęcił resztę dnia , przepędzanego w sa­
motności. Takie jest upojenie pierwszey miłości!

T a k ,  nie taję , była to miłość; ale praw ie 
gotów jestem powiedzieć , nie ziemska miłość. 
Całćm mojetn jestestwem przywiązany byłem do 
niepojętey , tak  święcie , że traciłem  na­
w e t  nadzieję zasłużyć na obojętne jey wevrze - 
nie. Gdyby Hrabianka mogła mię cierpieć, jak 
ostatniego ze sług sw o ich , bez w s trę tu ,  myśli- 
łem , na ówczas i to byłoby d la  mnie naywyż- 
szćm szczęściem. Ale czuwając we śnie tyle po-
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większała delikatność swoję dla mnie , ile na 
ja wie wstręt się w niey powiększał.Nie było przy­
czyny, nie było zdarzenia, aby nie okazywała jey 
naydotykalnieyszym sposobem. Codzień mocniey 
prosiła  oyca swojego, aby mię oddalił  z domu; 
w tedy  łzy niechęci i uporu stawały jey w oczach; 
u t rz y m y w a ła ,  że w  żaden sposób nie mogę jey 
u z d ro w ić ; a jeżelibym i mógł, tedy wszystko, co- 
bym zrobił dobrego w czasie jey uieczułości, 
niszczy się przez n ieukonten tow auie , jakie jey 
spraw uje  moja przytomność : nazywając mię 
wlócęgą , mówiła , ze się mną b rzy d z i , jako 
człowiekiem nizkiego urodzenia , k tórem u nie 
można było pozwalać naw et oddychać jednem 
z nią powietrzem, a tern bardziey mieć tak b li­
skie s to su n k i , albo posiadać tak  wielką ufność 
Hrabiego Hormeg.

W iadom o , że kobiety w ogólności , a zw ła­
szcza piękne , delikatne , kapryśne panny, mają 
inne przy w idzen ia , i zgoła nie uważają za w y ­
stępek maleńkich sprzeczności, w których się cią­
gle same z sobą znaydują, jak nadobna Hortensya. 
TVszystko, co na jawie m yśliła , m ó w iła ,  robiła, 
łagodziła znowu w chwilach swojey senney czuy- 
ności. Zaklina ła  Hrabiego, aby jey nie słuchał, 
cobykolwiek przeciwko mnie mówiła ; z p e w ­
nością utrzym ywała , że oddalenie się moje z do­
mu nie zawodnie powiększy jey chorobę, i śmierć 
przyśpieszy. Mnie samego błagała, abym nie da ­
w a ł  w zględu na jey dziwactw a , wspaniale prze­
baczał nierozsądnemu jey postępowaniu , i był 
przekonany , że się ona zupełnie dla mnie od­
mieni , skoro tylko ulgę poczuje.

Trzeba było , w  rzeczy samey , dziwić #if



n a d z w y c z a jn e m u  przyw iązan iu  do  mnie H o r te n ,  
syi W Chwilach jey przeistoczenia się. Z d a w a ł o  
s i ę ,  ze mną ty lk o  i We mnie żyje. Ona ząady- 
w a ła ,  m e —  ona w iedz ia ła  o moich myślach,Uwła­
szcza, k iedy  się jey tyka ły .  Nie po trzeba  jey było 
w ym aw iać! m ałych  k r z y w d ,  m nie w yrządzo­
n ych  , sama je sobie w ym aw iała .  Chociaż się w y­
da m epodolm ew  do .wiary, nie m niey jednak  be- 
i zie sp raw ied l iw em  , ze ręce  jey n a w e t  minio-

M ó w ił  S y 23 y szelk iem i poruszeniami moich. 
M ó w iła  , ze mnie p raw ie  już nie potrzeba , jak  
p i e r w i e y , w yciągać do niey  reki', moja
tom nosc, oddech  sama moja w o la ,  były  d la  niey 
dostatecznem u A aym m eysze moje Życzenie u w a ,  
zafa d la  siebie za obowiązek nieodbity.

„Ja  nie m am  w olney  woli” —  pow iedzia ła  r a ­
zu pew nego  : „skoro się dow iem  o tw ojey  woli 
J a u s c i e ,  przymuszona jestem i sama tegoŻadae! 
Mysi tw oja  panu je  nad  moją. A le w tern m ia­
now ic ie  posłuszeństw ie znayduję moje szczęście 
moję roskosz. Nie jestem panią  siebie. Zaledwo* 
się raysh  tw oje  m nie udzielają , stają sig w n e t  
mojemi m yślam i i p raw em .

„Ale jakim że sposobem , H rab ian k o  , udz ie-  
ają sig J am  myśli moje? rzek łem  : w yznaje, że 

n ie k ie d y  w iadom e są Pani nayskrytsze ta jem nicó 
uszy niojey. J a k a  dziw na choroba ,  czyniącą  P a ­

rną d a leko  doskonalszą. K tóżby  nie życzył sobie 
tey  doskonałości. U nas choroba zawsze się u -  
Waza za n a jw ięk sz ą  n iedoskonałość.
T 1 “  m nie- N ie  u  w ódź siebie Fauście.
J ; t e m  bardzo niedoskonała: poniew aż u trac i łam  

lęksżą po łow ę mojego jestestwa. P rzez  ciebie 
s tf  ty lko  utrzym uję. Gdybyś dzisia u m a r ł ,  o -
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s ta tn ie  tw oje  tchnien ie  byłoby i mojem os ta-  
tn iem  tchnien iem .”

—  „Czy nie możesz mi, H rab ianko , w y t łu m a ­
czyć tey  dziw ney rzeczy, ona jest d la  mnie 
n iepo ję tą  ?”

Długo milczała. Nareszcie, po s iedmiu m in u ­
tach, rz ek ła ;  „n ie ,  w ytłum aczyć nie mogę. Czy nie 
zdarzyło  się tobie widzieć kogokolw iek  w e śnie, 
jak  gdybyś zna ł jego myśli, z nim jednocześnie? 
R o w m ez  i j a ;  ale ja czuję jaśuiey ; w ie m ,  
ze m e  śpię . . .

Nareszcie  daley  m ów iła :  „ T o  się ty lko  w e  
m nie odm ieniło  , co łączyło  d u ch  móy z c ia ­
łem. P o w ło k a  tyoja o tw orzyła  się w tych m icy -  
s c a c h , z k tó rem i n ay b a rd z iey  dusza się moja 
s tyka . Zycie moje gaśnie i staje się s łab sze n i ; 
niczćm go nie zatrzymasz. Gdyby nieznalezio- 
i*o ciebie, h a u ś c ie ,  daw noby  już mnie n ie b y ło ,  
Ale w y s taw  sobie w y rw a n ą  roślinę: siły jey, jak  
p a ra  znikają , nie znaydując zamiany; k iedy zaś 
ją osadzą w ziemi świeżey, w y p ro w ad za  z niey 
życie swoje, puszcza w yrostk i,  i zielenieje; tak  
r ja. Moja dusza, moje życie, rozpuszczając się 
w  ca łym  świecie, znayduje w  pełności tw o je ­
go życia sw óy  po k arm  • w  tw o jem  jestestwie 
puszcza ko rzen ie ,  przez  ciebie się uzdraw ua. 
J a  jestem gasnące św iatło  w  s tłuczonem  n a ­
c z y n iu ; ale wysychająca p o chodn ia  mojego ży­
cia znow u się n ap a w a  olejem twoim . A tak  d u ­
szą p rzela łam  się w  ciebie! i d la  tego, życzenia 
moje, troski,  uczucia, wola, myśli n aw e t ,  tak ież  
są, jak i twoje. Ty jesteś mojem życiem, Fauście!

Na tak  czułą m ow ę , p o k o jó w k i i do k to r  
nie mogli się w strzym ać od uśmiechu.
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Tegoż dnia , r z e k ł  do m nie H rab ia  Hormeg: 
„dośw iadcz ,  zrniłny się, d la  ż a r tu ,  w ładzy  swo- 
jey n a d  H ortensyą  naydo tykaln ieyszym  sposo­
bem  !”

„A  to  jak ? ”
P o p ro ś  na dow od posłuszeństw a, aby W P a n a  

w e z w a ła  n a  jaw ie i d a ro w a ła  m u ochotnie je- 
duę  z naylepszvch róż swoich.

—  „N ie , to  byłoby zbyt n ieskrom nie . W i a ­
dom o H ra b i  , jak  n iepokonany ma n iek iedy  
w s t r ę t  do biednego F austa ,  obok całey u p rz ey -  
mości w  innym  czasie.”

T ym  w ięcey  proszę W P a n a  dośw iadczyć —  
chociażby i d la  tego ty lko ,  aby się dowiedzieć: 
czy może jey w o la  dzia łać  ze s tan u  sennego 
n a  s tan  zwyczaynnego życia. K ied y  się o bu­
dzi, n ik t  jey nie powie o tern, czego,zadałeś. T ym  
czasem k a ż ę ,  aby. k iedy jey oświadczysz sw o­
je życzenie, nikogo niebyło  oprócz mnie i W P a n a .

P rzy rzek łem  bydź posłusznym: ale niechętnie .

R ó ż a .

N aza ju trz  w szed łem  do pokoju  H ortensy i 
w tenczas ,  k iedy  leżała  drzem iąca, jak się zw ykle 
działo p rzed  jasnowidzeniem  — ran iey  pokazać 
się nie śm iałem  i znalazłem  u niey samego ty l­
ko  Hrabiego. On w eyrzen iem  i uśmiechem w spo­
m n ia ł  mi o w czorayszey um owie.

W k r ó tc e  H ortensyą  wszczęła ze m ną p rz y ­
jacielską rozm ow ę. Z ap e w n ia ła ,  jże się już zbli­
ż a ł  czas, w  k tó ry m  jey choroba w eźm ie inny 
obrót, że się w te d y  stopniam i zmnieyszać b ę ­
dzie, a co się ł a tw o  postrzeże przez t o ,  że ze-
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w n ę trzn e  p rzedm io ty  nie będą jey ty le  w iad o -  
inenii. T y m  czasem H rab ia  bezprzes tanku  n a  
m nie k iw ał,  abym jey pow iedz ia ł  o mojem ży­
czeniu, i mieszał mię tym  sposobem. Z p o w o ­
du  mojey n iedete rm inaey i zd aw a ło  się , ze z a ­
częła się smucić i H ortensya .  W  niespokoyno- 
ści oglądała się na  strony; zasępiała się, i jak ­
by chcia ła  sam a sobie cóś powiedzieć.

Chcąc się ro zerw ać  i ośmielić , p rzeszedłem  
się milcząc po pokoju, i u  okna, na  k tó rem  s ta ­
ły  kw ia ty  H ortensyi,  zacząłem  palcam i p rzeb ie­
rać  gałązkę d rz e w k a  różowego. W n e t  ciern iem  
jey zak łó łem  sobie palec średn i.

H o rten sy a  mocno k rz y k n ę ła .  P rzy sk o czy ­
liśmy do niey z H rab ią . Zaczę ła  się żalić na 
w ie lk i  ból w palcu , a to nie ty lko  w  tym, k tó ry  
sobie zakłółem , ale n a w e t  w  tern samem m iey- 
scu. Z jaw ienie to było jedną z tych d z iw n y c h ,  
do k tó ry ch  znaydując się z nią już się (przy­
zw yczaiłem . Ale w  rzeczy samey n a  pa lcu  u  niey 
postrzegliśm y sin iaw ą p la m k ę ,  a dn ia  n a s tę ­
pnego n a rw a ło  jey tak , jak u m nie —  ty lko  móy 
p ręd zey  się zagoił.

„ T y  winieneś, Fauście”  rz ek ła  po k i lk u  ch w i­
lach: „zak łó łeś  się różą. S trzeż się n ad a l,  abym  
za ciebie nie c ie rp ia ła .”

U m ik ła ;  ja tak że  m ilc za łem , nam yślaiąc 
się, jak jey oświadczyć, moje żądan ie ,  do k tó re ­
go, zdaw ało  się, ze te raz  by ła  okoliczność n a y -  
lepsza. H rab ia  nie p rzes taw a ł  na  mnie m rugać .

„Czemu nie chcesz pow iedzieć”  rz ek ła  H o r ­
tensya: „że dzisiay o d w ónastey  godzinie p rzed  
obiadem  m o i m , p o w in n am  w ezw ać cię do s ie-
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bie i darować ci moję, tylko co rofcwinioną różę ?’» 
Zdumiony, i ledw o się zdobyłem na odpo­

wiedź: „zyczenie to wydaw ało  mi się zbyt nie- 
d e l i k a t n e m r z e k ł e m .

„W szak ja wiem, Fauście” —  przerw ała  uśmie- 
chaiąc się: „że móy oyciec sam namówił cię do 
tego.”

„Jednakże jest ono i mojem własnem!”  wy­
mówiłem pocichu. „Ale zapewne, kiedy się F a ­
ni ocknie, nie wspomni o tern.”

—-„D ba czegóż?5’ odpowiedziała z uprzeymym 
uśmiechem.

l’o toy rozmowie wezwane były pokojówki 
i doktor. Hortensya ocknęła się o godzinie dzie- 
siątey; natychmiast pokazała doktorowi swóy 
chory palec. Rozumiała, że się zakłóła szpil­
ką , ale się dziwiła, nie znayduiąc żadnego znaku.

O jedenastey godzinie była niespokoyuą, cho­
dziła po pokoju , wszystkiego się brała  i po­
rzucała wszystko; potem zaczęła mówić o mnie 
z kobietami, albo raczey, zaczęła podług zwy- 
czaju, wynurzać przeciwko ranie całą złość sw o- 
ię, i pobiegła do oyca z ż a lam i, że dotąd mię 
przy sobie utrzymuje.

„Ten natrę tny  włócęga” — mówiła: — „ w a r t-  
że jest, żebym dla  niego tak wiele słów m a r ­
nie trac iła ,  abym naw et łzy wylewała? W  rze­
czy samey nie wiem, co mię przymusza o nim 
myśleć, i każdą chwilę napełniać temi n ienaw i- 
etnemi myślami, W praw dzie  nigdy go nie wi­
dzę, ale już wiele i tego, że żyję z nim pod je­
dnym dachem , wiem jak jesteś oycze do nie­
go przywiązany. Zaczynam już mniemać , że 
ten godny politowania człowiek umie czarować
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Ale się wystrzegay, oycze, zapew ne  ża ło w ać  J a ­
dziesz swojey dobroci.  On ciebie i nas wszy­
stk ich  oszuka.”

— „Z m iłuy  się, córko  naymilsza” —  pow iedzia ł ,  
H ra b ia  —  „nie męcz siebie i innie swoją u s ta w i­
czną o nim rozmow ą. Nieznasz go, w idzia łaś  ty lko 
d w a  razy, i to  k ró tk o ;  jak możesz w y d aw ać  na 
niego t a k  s tanow czy w yrok? Rzecz inna , jeśli­
bym  go zeszedł n a  jakim nieprzystoynym  po­
s tęp k u .  —  P ó k i  się to  nie w ydarzy , s ta ray  
się uspokoić. Dosyć tego, jeśli on nie śmie to -  
J)ie pokazyw ać się na o c z y . . .

H ortensya  s ło w a  na to nie powiedzia ła .  Z a ­
częła m ówić o innych rzeczach, ale niespokoyność 
jey pow iększa ła  się widocznie. Z apy tyw ano , czy 
n ie  czuła bolu ? nie było odpowiedzi: zaczęła 
p łakać ,  nap różno  s ta ra l i  się dow iedz ieć  o przy­
czynie jey sm utku .  S k ry ła  tw a rz  w p o d u szk i ,  
i p rosiła  oyca i d rug ich  aby ją  zostawili jeduę.

O trzech  k w ad ran sach  na d w u n a s tą  zadzw o­
n iła .  K aza ła  s łużącey powiedzieć mi, abym o sa- 
m ey dw ónastey  do niey przyszedł.

Chociaż oczekiw ałem  tego w ezw ania , jed n ak ­
że byłem  niem przerażony. N iezw ykłość  przy­
p a d k u  , bojaźń niepodobania  się tey, k tó ra  n a ­
p e łn ia ła  ca łą  moję duszę , bardzo mię zmiesza­
ły. K i lk ak ro ć  podchodziłem  do zw ierciad ła ,  sa­
dząc, czy nie w samey rzeczy tw a rz  moja t a k  
b rzy d k a ,  że na nią poglądać niemożna bez w s t rę ­
tu .  Ale —  uderzyło  dw anaśc ie .  Serce  moje m o­
cno biło, k iedy o p rz y jśc iu  mojem u w iad o m io ­
no  H ortensya .

N iedba le  siedziała na  kobiercu , śliczną g ło ­
w ę, otoczoną lokam i czarnych  w łosow , m ając  o -
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p a r tą  na białey, delikatney ręce. Gdy wsze­
dłem, powstała, a na tw arzy jey ukazał się ży­
w y  rumieniec. Naysłabszym głosem, błagającym 
o przebaczenie; przemówiłem kilka słów o ra ­
dości, jakiey doświadczałem, będąc przypuszczo­
nym do jey usług.

Hortensya nic nie odpowiadała. Zwolna około 
mnie przeszła, i jakby się namyślając; co miała 
powiedzieć. Nakoniec zatrzymała się przede- 
mną, i spóyrzawszy na mnie z pogardą, rzekła: 
.,U mnie się trzyma za zębami prośba , abyś 
W P a n ,  Panie Fauście, opuścił dom mojego cyca.’’ 

—  „H rabianko!”  rzekłem w zapale do tkn ię­
te y miłości własney: „pozwól powiedzieć, że się 
nie nastręczałem, ani Hrabiemu, ani Pani. Wiesz 
o przyczynach , które skłoniły oyca P an i  za­
trzymać mię. Nie chętnie na to zezwoliłem; ale 
szczególnieysza uprzeymość Hrabiego i nadzie­
ja bydź Pan i pomocnym, każą mi teraz niesłu- 
chać jey rozkazów, chociaż bardzo mi jest przy­
kro , na  gniew jey zasłużyć.”

Odwróciła  się ode mnie , i wziąwszy noży­
czki, leżące na oknie, baw iła  się z niemi około 
różowego kw iatka. W n e t  odrzyna młoda , le ­
dwo rozwinioną] różę ,  i podając mi mówi; 
„W eż  rzecz na j  lepszą, jaką mam teraz, w  n a ­
grodę za to, że się przede mną kryłeś. Nigdy do 
mnie nie przychodź!”

W  takiem pomieszaniu i tak  p rędko  to w y ­
mówiła, że ledw o zrozumieć mogłem. Potem  
rzuciła  się na dywan , i odwróciwszy tw arz  , 
da ła  znak ręką, abym się oddalił.

Zaledwie w yszedłem , o całey obrazie zapo­
mniałem. Pobiegłem do mojego pokoju. Nie gnie-



w liw a ,  ale p iękna ,  cierp iąca , m łodziuchna, I lo r -  
t e n s y a , s tanęła  w  mych oczach. R óża z jey 
r ą k  w y d a w a ła  mi się rzeczą d ro g ą ,  n ieocen io ­
ną .  J a k  pozbaw iony zmysłów, przyciskałem  do 
u s t  luby k w ia te k  , z żałością myśliłcin o n ie-  
t rw a ło śe i  jego, i szukałem  sposobów zachow ania  
n a  zawsze tego skarbu .  N akon iec  rozłożyłem  
s ta ran n ie  k w ia tek  w k s iążce ,  wysuszyłem pod 
prasą, i listki w łożyłem  pomiędzy dwm szk ie łka  
okrągłe , k tó re  kaza łem  opasać złotą obrączką .  
M ed a l  ten  zacząłem  nosić u a  p iersiach, n a  z ło ­
ty m  łan eu żk u .

W  e x  l e.

Z darzen ie  to zrodziło  mi wiele  n ie p rz y je ­
mności. N ienaw iść  Hortensy.i k u  mnie s ta ła  
się mocnieyszą i wyraźnieyszą. Chociaż mię 
b ro n i ł  oyciec, nic to nie pom agało . Dobrze, że 
przynaynm iey  na niego nie działa ły  żad n e  
doniesienia. T e n  d o b ry  cz łow iek  zu p e łn ie  
b y ł  p rzekonany  o mojey uczciwości : przy te in  
w ie d z ia ł ,  ile mogę bydź  pożytecznym  w t a ­
jem nych  czynnościach  i s to su n k ach  jego fam i- 
liynych , i zawsze jeszcze by ł n ieporuszony w tych  
m y ślach ,  że có rk a  jego nie może bezem nie  o d ­
zyskać zdrow ia . Ale za to  uyrzałe in  w k ró tc e  , 
ze ou ty lko jeden w  całym  dom u zaszczyca 
mię przyjacielskiem  w eyrzen iem  , a lbo s łow em . 
P o s trzeg łem  , że pokojówki H o r t e n s y i , n a w e t  
sam  d o k to r  W a l t e r  , a pożniey i wszyscy s łu ­
żący zaczęli ode mnie stronic i okazyw ać jakąś 
zim ną obojętność i n ieuw agę. Jeszcze dobry  Z e -  
b a ld  był mi zupełn ie  oddany, i od niego się do-
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t enzyi .  „ M y  w s z y ś c y ”  —  m ó w i ł a ,  W p a d l i śm y  
w  p od le g ło ść  t e m u  bez  u r o d z e n i a  i n ie z n a jo ­
m e m u  c z ł o w i e k o w i .  P o w i a d a j ą ,  ze życie  moje  
jes t  w  jego m ocy.  Z a  to  w ię c  może  mieć  d o ­
b r ą  p ła tę ,  i czegóż w ię c e y  ? A le  z robić  go s t r ó ­
ż e m  w s z y s t k i c h  fa m i l i y u y c h  t a j e m n ic ,  t a k ,  że 
jeś l i  w y z d r o w i e j ę ,  nie m o ż n a  go bez  n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w a  oddalić !  k t o  z a r ę c zy  za  jego m i l c z e ­
n ie  : za tę  m n i e m a n ą  b e z i n t e r e s o w n o ś ć  , za t ę  
z m y ś l o n ą  m in ę  u c z c i w o ś c i ,  p r z y y d z i e  n a m  z by t  
d r o g o  p rz y p ł a c i ć .  H r a b i a  H o r m e g  —  n i e w o l n i k  
s ługi  swojego  j k t ó r y  p rz e z  c hy t r ość  u m i a ł  s tać  
się n a s  w szys tk ic h  t y r a n e m .  T e n  n i k c z e m n y  
f c z ł o w i e k , in ie sz cżańć zuk  , w n e t  s t a ł  się p o ­
w i e r n i k i e m ,  p r z y j a c i e l e m  H rab iego ,  k t ó r y  jest  
w  p o k r e w i e ń s t w i e  z d o m a m i  p a ń u i ą ó y c h  x i a -  
ż ą t  , i z a c z ą ł  n i m  rz ą d z ić  —  s t a ł  sie g ł o w ą  f a ­
mi l i i  !

K u  o b u d z e n i u  d u m y  zacnego  s t a r c a  i to  się 
p o ł ą c z y ł o ,  że jego s łu d z y ,  jak g d y b y  się z m ó ­
wi l i ,  w y k o n y w a ć  jego r ozka zy  z jak ąś  n i e p e w n o ­
ścią , w  k t ó r e y  się p o s t r z e g a ła  o b a w a  śc i ągnie -  
n iu  n a  siebie mojego n i e u k o n t e n t o w a n i a .  I n n i  
l i a w e t  by l i  t a k  z u c h w a l i , i ż  d o w i a d y w a l i  s ię czy li  
za  moją  w o l ą  d a j e  t e n  l u b  ó w  ro zkaz .  W s z y ­
s t k o  to  p o w o l i  t a k  d z ia ła ło  n a  H r a b i e g o , ze 
sobie  s a m e m u  c o r a z  m u ie y  w i e r z y ć  p o c z ą ł , 
s ą d z ą c  , J e  i w  ufnośc i  k u  m n i e  p r z e s t ą p i ł  g r a ­
n i c e  r o z s ą d k u .

W k r ó t c e  to p o s t r z e g łe m  , choc ia ż  s t a r a ł  się 
u k r y ć  p r z e d e  m n ą  zm ia n ę  swojego  sp oso bu m y ­
ś len ia .  Czyl iż się nie p o w i n i e n e m  b y ł  za smucić .  N i ­
gdy  nie s t a r a ł e m  się p o z n a ć  jego ta jemn ic ,  n ig dy  się 
n ie  c h c i a ł e m  mieszać d o  jego in te resów' .  Ó n  m ię

D i tuleń. T . I l i ,  N . i t r .  1825 listopad. 2  1.



sam powoli o nich uwiadamiał. Prosząc mię
0 radę, szedł za nią, i na tem nie tracił.  K iedy 
mi poruczył rachunki dochodów swoich, z nay- 
większego zamieszania przyw iodłem  je do ta -  
kiey jasności , iz , podług własnego wyznania, 
Hrabiego uiepotrafiłby nic bezemnie z niemi zrobić
1 uczynić przyzwoitego rozporządzenia wzglę­
dem k ap ita łó w  i dóbr swoich. Za radą  m oją , 
d w a  za w ikłane procedera, k tóreby  się ciągnęły 
bardzo długo, skończył przez ugodę i ta ngoda wię- 
cey m u przyniosła korzyści, aniżeliby mógł mieć 
z wygrania procederu . Często w wylaniu swojey 
wdzięczności albo przyjaźni, ofiarował mi zna­
komite dary; ale nigdy ich nie przyym ow ałcm . 
Zgoła mi się nie chciało bydź jemu obowiązanym, 
abym zawsze mógł bydź panem siebie.

K ilka tygodni znosiłem powszechną n iena­
wiść i nieprzyjaźń. Ale nakoniec oburzyła się, 
i we mnie duma. Mocno się s tara łem  uwolnić 
z tego nieprzyjemnego położenia, z k tó rem  nic 
mię pogodzić nie mogło. Tylko Hortensya, sp ra w ­
czyni wszystkiego złego, ona mię tylko us taw i­
cznie ośmielała w  chwilach duchownego prze­
istoczenia się swojego. W  tym czasie pokazy­
w a ła  ona pogardę dla  samey siebie; s tarała się 
łaskami nagrodzić wszystkie krzywdy, i uspo­
koić moje z m a r tw ie n ie , k tó re  potem znowu 
we dwoje obudzała.

Pewmego razu po obiedizie, w ezw ał mię H ra ­
bia Hormeg do swojego gabinetu, kazał przy­
nieść swoje rachunkow e książki i nie dawno przy­
słane wexle  na dw a tysiące luidorów. Summę 
tę , jak mi p ow iedz ia ł , miał zamiar oddać na 
bank , d la  tego, ze nie spodziewa się przed r o -



k iem  wyjechać  z W en ecy i .  Korzystając ze zd a rze ­
nia,  prosiłem, abym mógł  zdać komu imieniu wszy­
s tkie inter esa, mi powierzone,  ponieważ się z i, -  
cydow ał em  , na tychmias t  po wyzdro w ien iu  j-go 
c ó r k i ,  opuścić dóm jego i W e n e c y ą .  Cht ci aż 
pos t rz eg ł ,  że mów iąc  to  byłem bardzo niespo-  
koyny,  nic przecie nie odpowiedz ia ł :  prosił  ty lko  
ażebym  nie opuszczał  jego córki  przed czast m, a  
od in ter e só w  obiecał  mię uwolnić .

Dla mnie tego dosyć było.  Post r zeg łem ,  że 
Sn m  cbciał  się mię pozbyć.  W  n ieukon len to -  
w a n iu  poszedłem do siebie, ze b ra łem  wszystkie 
pap ier y ,  po t rzebne  i n iepotrzebne,  ale w e x l ó w  
nigdzie nie znalaz łem.  Z ap e w n a ,  pomyśliłem,  za ­
r z u c i ły  się one między papierami .  Pam ię ta łem,  że 
pr/.y ja w szy je od Hrabiego,  za w in ą łe m  w  pap ie r  i  
po ło ży łem  na s tronie.  Szukanie  moje było próżne.  
Hrab ia ,  przyzwyczajony przezemuie  do p r ę d k ie ­
go Wykonywania  wszystkich  jego chęci ,koniecznie 
się musia ł  dziwić, że tym razem ta k  się opóźniam.  
N aza ju t r z  wspomniał  mi o tem. P r z y r z e k ł e m  
wszystko przynieść o południu:  znow u  przeszu­
k a ł em  w  moich szufladach,  p rz eb ra łem wszy­
s tkie papie ry  od k a r ty  do kar ty ;  i wszystko by­
ło  da remnie .  "Wybiła dwón asta ,  a przeklę te  w e x -  
le sit; nie wynalazły .  T łu m aczy łe m  się p rz e d  
H ra b ią ,  mówiąc ,  że gdzieś  je zarzuciłem,  ch o ­
ciaż bardzo się rzadko mi  to zdarzało;  a potem,  
szukając  spiesznie pod ług  wszelkiego po dob ień ­
s twa,  wzią łem te pap iery  za inne  i zarzuc i łem 
jeszcze daley .  Pros i łem czasu do dnia n a s t ę p n e ­
go , u t rzymując  , że one nie mogą się zat racić.  
H ra b ia  nieco się z a s ę p i ł , jednakże powiedzia ł :  
#»ie śpiesz się t ak ,  jeszcze dosyć będzie czasu!’*

2  i *
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C o ko lw iek  m iałem  w olnego czasu, o b ra ca ­
łem  na ich szukanie; zaym ow ałem  sip tom .Jo pó ł­

nocy; nas tępny  ra n ek  od tegoż zacząłem: a wszy­
stko było napróżno . Zacząłem  się bardzo  trw ożyć  
zmuszony będąc uak o n iec  m yślić ,  £e w exle  
rzeczyw iście  zginęły: sk radzione, a lbo w c h w i ­
li n ieuw agi,  p o d a r te  przeze mnie zamiast n iepo­
t rzebnych  p ap ie ró w . N ik t  p rócz  sługi mojego nie 
chodził do  mego pokoju ; ale on nie um ia ł  ani 
c z y ta c ,  ani p i s a ć , i n ad to  k lucz  od pokoju 
zawsze był u mnie. Sługa zap ew n ia ł ,  żc oczyszcza­
jąc  pokoy nikogo nigdy  nie wpuszczał, a sam 
n ie  d o ty k a ł  się żadnego p ap ie ru .  G o śc i ,  oprócz 
Hrabiego, nigdy nie m iew ałem  , z przyczyny, £e 
zgoła nie m iałem  znajomych w W en ecy i .  G ubi­
łem się w  dom ysłach i sm utku.

Dziwne przekonanie.

Tegoż ra n a  p rzy szed łem , p o d ług  zwyczaju 
do H ra b ia n k i ,  k iedy  była w  swojem przeisto­
czeniu się, i tu  postrzegłem  natychm iast  na tw a ­
rzy  Hrabiego  jakąś  oziębłość , w ięcey m ów ią­
cą, a niżeli same s łow a. Myśl, że on p o w a tp i -  
w a  o mojey uczciwości i w ie rn o ś c i , podw oiła  
moję liiespokoyność. L e d w o  s tan ą łe m  p rzed  
H ortensyą ,  przyszło mi na myśl, czy nie m ogłaby 
ona przez  swoje ja śn o w id ze n ie , odk ryć  : gdzie 
nioje pap iery .  Nie chc ia ło  mi się ty lko  w  p rzy ­
tom ności d o k to ra  W a l t e r  i p o ko jów ek , p rzy­
znać się że dopuściłem  się tak iey  n ieostróżno- 
s c i i  takiego n ie ład u  w moich papierach , 

ledy się tak  w ah a łem  w sobie, H ra b ian k a
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ćzeła się użalać , źe czuje ode mnie nieznośno 
zimno, i że, jeśli się to nieodmieni, będzie bar­
dzo cierpieć. „Jesteś bardzo strwożony?” rzekfa. 
„Niewładasz, ani myślami twojemi , ani twoją 
w o lą .”

 „Nie dziw, Hrabianko! ”  odpowiedziałem.
„Może też cudowna twa własność, czy nie będzie 
mogła przywrócić mi mojey spokoyności. Zgi­
n ę ł y  u mnie wexle, należące do oyca pani.”

Hrabia Hormeg zasępił się. Doktor W alte r  
k rzyknął: „zmiłuy się , nie zaymuy Hrabianki 
w jey stanie podobnemi rzeczami! ”

Umilkłem, Hrabianka zdawała się cóś przy­
pominać, i wiele przeszło czasu, nim powiedzia­
ła: „Ty nie zgubiłeś wexlow , Fauście; one są 
u ciebie wzięte. Uspokóy się. Oto klucz, odcm- 
kniy tę szafę; tam w szufladce je znaydziesz.”

W yjęła m a leńk i, złoty, kluczyk , dała mi i 
wskazała na szafę. Pobiegłem do niey. Jedna 
z pokojówek imieniem Eleonora, podskoczyła 
ku szafie , chciała mi nie pozwolić jey otworzyć. 
„Czyliż dozwolisz, Hrabio, gdyby mężczyzna prze­
w racał rzeczy córki twojey!,, zawołała w obawie. 
Ale pierwey, nim potrafiła skończyć, odepchnąłem 
ją silnie, otworzyłem szafę, wysunąłem szufla­
dę, aż przeklęte wexle leżały w niey na samym 
wierzchu. rL wesołą twarzą pośpieszyłem do 
Hrabiego, który od podziwienia stał w milcze­
niu i nieporuszony:” O reszcie powiedziałem 
jemu, będę miał honor mówić z Panem potem.” 
Jak byłem ucieszony kiedy znowu podszedłem 
do Hortensyi, i kluczyk jey oddałem !

„Ty się zupełnie przemieniłeś Fauście!” za-



wołała z uniesieniem: „Ty jesteś teraz, jak słońce, 
błyszc/ysz jasnemi promieniami.”

Hrabia odezwał się do rnnie z w yraźną za- 
palczy wością: „Kaź Hrabiance mojem imieniem 
powiedzieć, jakim sposobem dostały sie jev te 
papiery.”  J v 1 3

Byłem posłuszny, Eleonora bez zmysłów pa- 
dła  na krzesło. D oktor W a lte r  rzucił się do 
mey i chciał ją wynieść z pokoju , ale w tera 
Hortensya odezwała się, i Hrabia  z niezwykłą 
su ro w o śc ią , kazał milczeć i nie robić hałasu. 
j \ i k t  się nie śmiał poruszyć.

„Z nienawiści do ciebie, kochany Fauście , 
chora kazała wziąć u ciebie wexle. Nieżyczli* 
w a ,  zawczesnie się cieszyła twoją b ied ą ,  i 
sądziła, że zmusi ciebie do ucieczki' Ale to­
by się jey nie udało: ponieważ w  czasie, kiedy 
E leonora stała na straży, a dok to r  W a l te r  odem­
knął dorobionym kluczem tw óy pokóy, i ,wzią­
wszy wexle, leżące razem z papierami z W ę ­
gier, oddał je Eleonorze, na ów czas Zebald 
w  kącie kurytarza , wszystko widział, sam bę­
dąc niepostrzezony. Onby wszystko w ydał 
jakby się tylko rozeszło, że u ciebie zginęły wa­
żne papiery. D oktor  W a l t e r ,  który  widział 
pierwiey u ciebie w e x le ,  podał projekt chorey 
wykraśdź je tobie. E leonora przyrzekła dopo- 
módz. Chora sama ich do tego zachęcała , i za- 
ledw o doczekać się mogła czasu, w  którym  
przyniesiono jey te papiery.”

Doktor W a l te r  stał zmieszany, oparłszy sie 
o krzesło, na którem  leżała Eleonora. T w arz  jego 
okryła  się śmiertelną bladością. Podnosząc przy* 
muszonym sposobem ramiona, powiedział l i r a -



biemu: „z tego potrzeba wnieść, że H rab ianka
w  swoich jasnowidzeniach może się i mylić. 
Zaczekaymy jey obudzenia: na ów czas jaśniey 
się odkryje: jak do niey trafiły wexle.

Hrabia Horrneg nie odpowiadał, zadzwonił i 
gdy wszedł sługa, kazał mu zawołać Zebalda. 
Przyszedł i on: zapytano się jego: czy wchodził 
beze mnie doktor  W a lte r  do mojego pokoju?^

„Nie wiem, czy był na ówczas P. Faus t  u sie­
bie, ale pamiętam, że przeszłey niedzieli wie­
czorem, P . Doktor odm ykał kluczem drzwi je­
go pckoiu i wchodził do niego. E leonora  po­
w inna o tćm  lepiey wiedzieć, stała przy scho­
dach , i gdy P. Doktor powrócił, i d a ł  jey ja­
kieś papiery, jeszcze kilka m inut szeptali cóś 
z sobą, a potem się rozeszli.”

Zebalda wyprawiono. D oktor i E leonora  , 
ledw o do siebie przyyśdź m ogąca , musieli się 
także na z n a k  Hrabiego oddalić. Hortensya zda­
w ała  się bydź weselszą, aniżeli kiedykolwiek. 
„Nie lękay się nienawiści chorey”  powiedziała 
mi: „ja ciebie strzedz będę, jak anioł stróż. N ie­
nawiść jey zginie z chorobą. Już i teraz  chce się 
popraw ie.”

Skutkiem tego pamiętnego poranku  było, 
że tegoż dnia doktora W a l te r a  , Eleonorę i in­
nych d wu c i  służ cych, wyprawiono z domu. Do 
mnie zaś przyszedł sam H ra b ia , i serdecznie 
prosił o przebaczenie, nie tylko za postępek swo- 
j e y  córki, ale i za własną słabość, z k tórą  słu­
chał złośliwych zauszników, i n aw e t  w poło­
wie im wierzył. Obeymował mię, nazywał przy­
jacielem swoim , jedynym na świecie, którem u 
może powierzyć wszystko, eo ma w sercu. Na-
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jo i n e d  za k l ina ł  mię, ażebym nie porzucał  ie*0 ; 
Hor tensyi.  &

„ W i e m ’ rzecze:  „i le c ierpisz ,  jak wie le 
d la  nas poświęcasz.  Ale spuść się na  ni o je nieo­
graniczoną wdzięczność.  Gd y H ra b ianka  zupełnie 
( M u  i o  wieje , n a - o  wczas, z a p e w n e ,  i W P a n u  le-  
p iey U nas będzie.  Spóyrzyy n a  mnie  J Czy jest 
JctO nieszczęśliwszy na św iec ie ?  Żyję sama n a ­
dzieją. I cała moja nadzieja u t rzymuje  się tylko 
dobrocią duszy t w o j e y , twoją  s t a teczną c i e r ­
pl iwością.  Czegóż już ja nie zniosłem, i ileż mi je­
szcze pozostaje do zniesienia.' Ś wiadek  wszystkich 
ine/ .wyczaynych rzeczy , wydarzających sie z mo­
ją córką  , często jestem , jakby bez pamięci,  i nie 
ra z  nn na mysi przychodzi  : azaliż mię los p r z e ­
znaczył  na bol iatyra cżurodzieyskich p ow ie ­
śc i

S m u te k  Hrabiego poruszył  mię.  Po je dnał em  
się z m m  i zc s tanem moim , za pew na jeszcze 
n iezupe łn ie  pow abny m.  Ale nieślac lietny spo­
sób myślenia H ra bi anki  nadz wyczaynie zm n ie y -  
szyl we  mnie to om amien ie ,  w jakim się dotąd 
»n ukaz yw ał a .  “ ■

r z e m  i a n y .
W  domu p rz y w ró co n y  został  porządek.  S łu ­

dzy  zaczęli znow u poważać Hrabiego,  i n i k t  n a w e t  
n i e  śmiał  okazać n ieukon ten tow an ia  na w p ł y w  
móy,  k tó ry  s ta ł  się znow u  p ra w ie  n ieograniczo­
nym ,  jak i p i e r w i e y ,  t ak  dalece ,  Źe ja sam nie­
k iedy  wstydzi ł em się tego ślepego posłuszeństwa 
wo l i  mojey. Zreszt ą  miałem tyle ślachetno.ści, 
ze nigdy jey na złe nie użyłem.

I
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T r w a ł y  w id y w a n ia  się moje z I lo r lensyą ,  
W  chw il ac h jey przeistoczenia się, a czas len by ł  
d la  mnie o d ro d z en iem ,  pagr od ą za wszelkie u -  
n iar tw ien ia  w nieczynnetri , pozbawionem rz e­
telnego postanowienia  życiu. W  rzeczy samey,  
czyż się można było uje cieszyć , poglądając  n ą  
t ę  piękność , n iezwyczayna ludziom , k iedy ona 
w  anie lskiem natchn ieniu  , z za war tć mi  oczyma, 
ale z nayżywszćm wyrażen iem na tw a rz y  , b a ­
dała  ta jemnic p rz yrodzen ia ,  wchodzi ła wr b u d o ­
w ę  w e w n ę t r z n ą  cz łowieka i u w iad am ia ła  go o 
p rz ezn a cze n iu ?  Zawsze po lakiem widzeniu  się 
za pi sywałem , jeżeli nie wszystko,  co od niey s ły­
szałem , ted y pr zynaymnięy to , gdzie się t ł u m a ­
czyła co k o lw iek  zrozumialey (*). Wreszc ie  sam 
win ienem  , że nie za t r zy m yw ał em  jey pytaniami  
mojemi  n ad  te mi przedmiotami  , k tó re  mi się 
c iemnemi w y d a w a ły .  Nie w  k ażdey  chwili  sw o ­
jego jasnowidzenia  , miała  sposobność poznawać 
i udzielać myśli swoich w y r o z u m ia l e , a n ako-  
n iec  n ie  dość chętnie  mówiła  o podobnych rz e­
czach,  i w kr ót ce  nie chciała już mówić o n iczem 
w i ę c e y ,  ty lko  o swojem zd row iu  i d o m o w y c h  
okol icznościach.

Chociaż , nie było żadnych szczególnych zna­
k ó w  jey uzdrowienia  , ale upew nia ła  , że jey za­
czyna bydź co raz  lepiey.  Nie jp rzes t awa ła  p r z e ­
powiadać ,  jaki jey d aw ać  po ka rm,  a jaki d la  niey 
jest szkodl iwym.  M ia ł a  w s t r ę t  od wsze lk ie-

(*) T u  a u t o r  s łow am i H o r t e n s y i  d a le y  ro z w i ja  p rz y p u s z c z ę ,  
n ia  sw oje o z w ie r z ę c y m  m a g n e ty z m ie ,  ale t łu m a c z  lę k .  
się c z y  nie  n a z b y t  już poddał  się ch ęc i  a u t o r a ,  f i lo­
zofow ania  w  baśn i ,  tern w ię c e y ,  że  n ie  by t  p rz e k o n a n y ,  
czy  n a leżyc ie  odda je  n ie  dość jasne jego w y o b ra ż e n ia .



go le k a r s tw a  ; codzień ty lk o  przep isyw ała  Sobie 
zimne w a n n y  i nakon iec  i m orskie kąpiele .  
Za nadeyściem  wiosny , usypiania  jey s ta ły  się 
k ró tszem i.

Nie chcę tu  opisywać historyi choroby H o r -  
tensyi ; p o w iem  ty lk o ,  ze siódmego miesiąca po­
b y tu  mojego u  Hrabiego, nie ty lko  zaczęła przyy- 
rnować o d w ied z in y ,  lecz i sama jeździła do ko ­
ścioła , na  w idow iska  i na ba le  , chociaż jeszcze 
n a  bardzo  k ró tk o .  H rab ia  H orm eg nie posiadał 
się z radości. Osypał córkę  swoję d a r a m i , i sp ra ­
w ia ł  d la  niey z w ie lk im  kosztem różne  roz­
ry w k i .  W  W e n ecy i  m iał on zw iązk i ze w szy- 
s lk iem i znakomitszemi domami. W e n e c y a n ie  u -  
biegali się o jego łaskę, rów n ie  dla bogactw , jak i 
d la  nadzw yczayney piękności jego c ó r k i ; ztąd  
w p rę d c e  każdy  dzień  zamienił się u  niego na u ro ­
czysty obchód W rzeczy  samey do tąd  żył on, jak 
pus te ln ik  ; nieszczęście H ortensyi ro zd z ie ra ło  m u 
serce; a n iezw y k ła  choroba  zmuszała go zawsze 
zostaw ać w  w y m u szo n em , nayu ieprzy jem niey- 
szem położeniu . Z tą d  też pochodziło  i n ieogra­
n iczone jego ku  mnie przyw iązanie .  Ale te raz ,  
gdy  w yzdrow ien ie  H ortensy i przyniosło  ulgę je­
go duszy , i da ło  mu więcey swobody do u ż y w a ­
n ia  przyjemności w  ro z ry w k a c h ,  p rzyw iązan ie  
do  mnie zaczęło trac ić  moc swoję. Chociaż ze 
ślepego w e m nie zaufania i d la  w łasney  spo- 
koyuości , zostaw ił  w mojem rę k u  urządzenie 
in teresów  i g o s p o d a r k i , a le  chc ia ł  już , abym 
p rzy ją ł  jak iko lw iek  szczególny ty tu ł  w  jego d w o ­
rze. K iedy  zaś mocno się op iera łem  zostawać u 
niego na pensyi i liczyć się w jego służbie , był, 
zdaje się , przymuszony , samą konieczność p»-
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czytać sobie za szczególni*} cnotę. Z a le ca ł  mię 
w szystk im  znajomym, jako p rz y ja c ie la ; ale po­
n iew aż  i tu  dum a nie pozw ala ła  mu bydź  p rz y ­
jacielem cz łow ieka ubogiego , p rzed  wszystkim i 
w ięc  w y s taw ia ł  mię, jako szlachcica nay iepszey  
familii niem ieckiey. Z  p o czą tku  op iera łem  się 
tem u  , ale w reśc ie  poddałem  się słabości s ta rca ,  
k tó r y  przyszedł do mnie z prośbami. T ym  spo­
sobem w szedłem  w  to w arzy s tw o  n a jz n a k o m it ­
szych w e n e c y a n ,  i do różnych  dom ów  byłem 
zapraszany. Chociaż zawsze jeszcze byłem  p ra w ­
dziw ym  przyjacielem  H rabiego  , ale  już nie tak ,  
jak p ierw ey: pon iew aż on nie by ł samotnym: nie 
ż y l i ś m y , jak  p rzed tem  f w yłącznie  jeden d la  
drugiego.

Jeszcze w yraźn ieysza  była p rzem iana w H o r -  
tensyi z jey w yzdrow ieniem . Ju ż  nie ty lk o  w c h w i-  
lach  snu by ła  ona na m nie ła s k a w a  , a le  i w  
innym  czasie n ienaw iść i w s t r ę t  jey do m nie 
n ik n ąć  zaczęły. Za nam ow ą oyca , czyli z u c z u ­
cia w łasney  w d z ię czn o śc i , przym uszała siebie 
n ie  w yrządzać  m i , jak p ierw ey , nieprzyjem ności, 
ani s ło w a m i ,  an i w eyrzeniem . N iek iedy  pozw a­
lan o  mi przychodzić do niey z ośw iadczeniem  
mojego pośw ięcenia się, jako domow nikow i, p rzy­
jacie low i H rabiego  i p raw d z iw em u  jey lekarzow i. 
N akoniec  mogłem juz, nie naraża jąc  się na n ie ­
bezpieczeństw o ściągnienia jey g n i e w u , z n a y -  
d o w a ć  się w tych  to w arzys tw ach ,  w k tó ry ch  i 
ona była .  N aw y k n ien ie  do tego w reśc ie  doszło, 
ze  obojętnie pa trza ła ,  kiedy z nią u  jednego s to łu  
s iadałem . Jed n ak że  zawsze jeszcze p rzebija ła  się 
w  niey obrażona d um a, i nigdy nie m ia łem  szczę­
ścia posłyszeć od n iey  k i lk u  słów  , oprócz zw y -



czaynych  , nieodbieie potrzebnych  dla p rzyzw oi­
tości.

J a  sam , chociaż więcey czułem  u k o n te n to w a ­
nia  z odzyskariey swobody , ale jeszcze nie koszto- 
w a łe m  w e w n ę trzn e y  spokoyności. R o z ta rg n ie ­
n i e ,  w k tó re  byłem  w ciągniony  v b aw iło  mie, 
nic czyniąc szczęśliwym. Często w śród  szumów 
Zgromadzenia, p rag n ą łem  przenieść się do samo­
tności , k tó ra  dla mnie milszą była . Z upełn ie ' 
się zdecydow ałem  pow róc ić  do p ierw szey  mojey 
sw obody  , jak ty lk o  H rab ian k a  d o  zupełnego  po ­
w ró c i  zd row ia .  Z jakąż n iecierp liw ością  ocze­
k iw a łe m  tey  c h w i l i ! Już  czułem  , że rodząca się 
nam iętność do p iękuey  H ortensy i  może mię przy- 
wieśdź, do zguby. D ługo  z sobą w a lc z y łe m ,  i d u ­
m a H o r te n s y i ,  jey k u  mnie n ienaw iść , były mi 
ulgą w  tey w alce. Obok znakom itości  jey u ro ­
dzenia , k ład łem  uczucie w łasn ey  w artośc i  , a 
p rzec iw  jey złośliwym prześladow aniom , p rzek o ­
nan ie  o mojey niew inności i jey niewdzięczności. 
Jeżeli  by ły  n iek iedy  chw ile ,  w  k tó rych  zachw y­
ca łem  się jey pięknością. — K tóżby  mógł bydź n ie­
czułym  na t a k  czaru jące  w d z i ę k i ? —  tedy było  
w ięcey  jeszcze tak ich  , w  k tó ry ch  obrażające jey 
pos tępow anie  w zruszało  mię całego. 1 jey obo­
jętność ku  mnie w  poźnieyszym czasie d o w o d z i­
ła  tyleż n iew d z ięczn o śc i , jak  i w s t r ę t  d aw n ie y -  
szy. Z aczą łem  w reście  u n ik ać  H ortensy i b a r -  
dziey, a niżeli oną  ode m n i e , i jeżeli mogła n a ­
w e t,  choć obojętnie, n a  m nie poglądać , ted y  za- 
p ew n a  czyta ła  w  m oich oczach jak  w ie lk a  jest 
moja d la  niey pogarda.

A t a k  z w yzdrow ien iem  H ortensyi,  n ied o s trze -  
zonym  i dz iw nym  sposobem, zmieniły  sie między 
nam i stosunki.  ________—
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Z odw iedzających  nas w eneckich  p an ó w , 
nayczęściey h y w a ł  w naszym dom u bogaty m ło ­
dzieniec , nayznakomitszey w łoskiey  familii, m a­
jący ty tu ł  xięcia. N azyw ać go będę xieciem  
K a r lo .  Był to cz łow iek  przyjem ney p o w ie rzch o ­
w nośc ią  d e l ika tnego  w y c h o w a n ia ,  rozsądny, u -  
k ła d n y  i podobający się. Z  nadzw yczayuey  ż y ­
w ości w rysach tw arzy  i ognistych oczu , m ożna  
było  wnosić o w ielkiey zapalczy wości jego ch a ­
r a k te ru .  L u b i ł  okazałość , b y ł  rozrzutny , i nie-* 
ty le  dum ny , jako raczey próżny. Z o s taw a ł  
k i lk a  la t  w  w oysku  francuzkićm , a potem  , o p u ­
ściwszy s łu żb ę ,  um yślił  zw iedzić  znakom itsze 
m iasta i d w o ry  E u ro p y .  P rz y p a d k o w e  atoli p o ­
znanie się z H rab ią  I lo rm eg zmusiło go p lan  o d ­
m ienić. W idząc  H o r te n s y ą , zaczął należeć d o  
liczby jey czcicielów, i w p rę d c e  myśl, że zostanie 
uszczęśliw ionym , przez pozyskanie jey r ę k i , z a ­
trzym ała  go w W en ecy i .

Z nakom ite  jego u rodzen ie  , bogac tw a  , p rz y ­
jem na postać, pochlebia ły  dum ie  i miłości w ła -  
sney H ortensyi.  N ie dając m u  p ie rw szeństw a ,- 
lu b iła  go w idzieć w  kole swoich w ielb ic ie lów . 
Dosyć było jednego przyjacielskiego w eyrzen ia ,  
d la  w zbudzen ia  w  nim śmielszych nadziei.

S ta ry  H ra b ia  H orm eg,nie mniey doznając p rzy­
jemności w ubieganiu  się x ięcia  , up rzedził  go w  
połow ie  d ro g i ,  obsypując g rz ecz n o śc iam i, d a jąc  
p rzed  wszystkimi w yraźne p ie rw szeństw o  , i za ­
m ieniając p ros tą  znajomość na  przy jacie lsk i n a y -  
mocnieyszy związek. J a  nie w ą tp i łem  bynaym niey, 
że x iąże obrany  był n ieodm iennie przez  H rab iego
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na m ałżonka dla swey córki. Zdaw ało  się , że 
w kró tce  nastąpiłoby i wytłumaczenie się tak 
oyca, jak i kochanka, gdyby nie choroba Hortensyi 
i nie obawa jey dziw actw .

# Xiąze z o tw artych  rozmów z Hrabia dowie­
dział się o dziwnych jasnowidzeniach Hortensyi. 
Pobudzony mocną ciekawością, prosił o pozwo­
lenie widzieć ją raz przynaymniey w  tak  nad- 
zwyczaynym stanie. Hortensya, wiedząc, ze ona 
w  tych chwilach nie ty lko nie traci swoich wdzię­
k ó w  ale więcey ich jeszcze n a b y w a , zgodziła 
s ię ;  chociaż pierwey nikogo z obcych nie d o p u ­
szczała. ‘

Przyszedł razu pewnego po obiedzie, w  cza­
sie , kiedyśmy wiedzieli , Że sen Hortensyi był 
godnym u w ag i ,  d l a t e g o ,  że zawsze o tćm pier-  
wiey uprzedzała. Jak  tylko uyrzałem w chodzą­
cego xiecia , uczułem w sobie—  powinienem sie 
przyznać—  nieco zazdrości. Dotąd sam jeden by­
łem tym szczęśliwym , dla którego Hortensya 
w ylew ała  swoje łaski,w  chwilach d z i w n e g o  prze­
istoczenia się cielesney i duchow ney piękności 
w niepojętą doskonałość.

Karlo, ledwo oddychając, na palcach , zbli­
żył się po miękkim dywanie. W idząc  , że u niey 
oczy zaw arte  b y ły ,  sądził , Że śpi w rzeczy sa- 
mey. Bojaźń i zachwycenie m alowały  się na jego 
tw arzy  , gdy pog ląda ł na to piękne stworze­
nie, zmienione w calem jestestwie swojem. Ale 
w kró tce  zdawało się, że same tylko namiętne ma­
rzenia napełniły  jego głowę, i kazały mu zapo­
mnieć o wszystkiem , co go otaczało.

Nakoniec Hortensya zaczęła mówić. W szy­
stko, co się do mnie śc iągało , po daw nem u w y-
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dane było w  wyrazach naywiększey uprzeymo- 
ści. Znowu byłem jey F aus tem , którego myśl
i wola nad nią p a n o w a ły  T a  uprzeymość
bardzo niewdzięcznie brzmiała w uszach xięcia, 
ale dla mnie była tern droższą , ze wychodziła 
w obecności ryw ala  , na nieszczęście , zanadto 
niebezpiecznego. Tym czasem Hortensya zaczęła 
się uża lać ,  k ilkakroć m ó w iła ,  że ból czuje, ale 
jeszcze poznać nie może dla  czego. Mrugnąłem 
na xięcia , aby mi podał rękę. L edw o się mię 
do tknął,  kiedy Hortensya zadrżała. „Jakie zim­
no!” zaw o ła ła :  „Precz!  precz! odprowadźcie 
tego cz łow ieka : on mię u m o rz y !”  w te m  za ­
częły ją męczyć straszliwe kouw u lsye , jakich 
już oddaw na nie miała. K arlo  musiał wyyść spie­
sznie. S trac ił  przytomność z bojaźni. Hortensya 
n ie p rę d k o  do siebie powróciła . „Nie w prow a-  
dzaycie do mnie tey nieczystey istoty ! ”  rzekła.

Zdarzenie to, przestraszające i mnie samego, 
zrodziło nieprzyjemne skutki. Xiąże zaczął we 
mnie uważać ryw ala  swojego , a ztąd mię znie- 
nawidział. Hrabia HormCg , który się zupełnie 
mu o d d a ł ,  jako przyszłemu z ięcow i, nie po- 
w ą tp iw a ł  o rzetelnych uczuciach Hortensyi. Sa­
ma myśl , że może się w niey zrodzić skłonność 
do m nie, była boleśna dla jego dumy. Xiąże i 
H r a b ia , zawarli  między sobą nayścileyszy zw ią­
zek , zaczęli mię w oddaleniu  utrzymywać od 
H ortensyi, wyjąwszy te chw ile ,  w których była 
pogrążoną w dziwnych snach swoich ; ułożyli 
czas ślubu, i Hrabia objawił życzenia xięcia córce 
swojey. Chociaż wiadomość ta pochlebna była dia 
Hortensyi , wstrzym ała się jednak od ostateczney 
od p o w ied z i , czekając zupełnego wyzdrowienia.



Ty m  Czaśem xięcia wszędzie u w a żan o  za n ar ze ­
czonego piękuey Ilortensyi .  Wszędzie  jey tOwa~ 
rzyszył  i wszelkiemi  sposobami  s t a ra ł  się jcy 
podobać.

W k r ó t c e  p o s t r z e g ł e ś  . żfe byłem niepo trze­
b n y m ,  i d a w n ie j s z y  móy Smutek powróc i ł .  Z d a ­
w a ło  mi s ię ,  że d la  wszystkich  s ta łem się cię­
żarem, oprócz  Horte ns j i .  Już  nie tylko w c h w i ­
lach , k iedy sen zamyka ł  jey oczy , a dusza czu­
w a ł a  , ale i na  jawie zw raca ł a  na  mnie uwagę.  
Z  początku nienawiść  i w s t r ę t  zamieniły  się 
w  obojętność , a potym , s topniami  z pow ró tem  
śil jey c iała , obojętność zamieni ła  się w  szczery 
Szacunek czyli przyjaźń , jakie ludzie wyższego 
Stanu okazują dla niższych od siebie i d la  d om o­
w n i k ó w ,  za odebrane  od nich dsługi.  Obchodzi ła  
s i ęzc  inuą,  jak z p r a w d z iw y m  lekarzem swoim,  
Często prosi ła mię o r a d ę ;  a lbo o pozwolenie,  
k iedy  szło o uczes tn ic two w  jakich za bawach;  
w ype łn ia ła  ściśle moje p rz ep i sy ,  i mogła p o k o ­
n y w a ć  ochotę do tańca  , kiedy m ó w i ł em ,  ze nie 
można d ł u ż e j  tańczyć bez uszczerbku zdrowia .  
N iek ied y  naw e t  mi się zd a w a ło  że dawnieysza  
moc woli  m oje j  n ad  nią zmniejszając się w  c h w i ­
lach jey przeistoczenia sic, przeszła do s t anu jey 
Czuwania.

{Dokończenie na staju.')
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P O J J K O Ż  D O  K O Ś C I O Ł A  J o W I S Z A  A m M O Ń S K I E G O  W  p u s t y -
n i  L ib i y sk i f ey  i do W y ż s z e g o - E g i p t u ,  w latach  
j g ' i o  i 1821 o d b y ł a  j przez H e n r y k a  Barona  
MiNutoŁK&O, u ł o ż o n a  z jego pamiętn ików,  z d i -  
d a l k a m  1 1 p r z y  p 1 ska tn 1 .Doktora B. B .  1 o e l k e t - 
■W B e r l i n i e  18 2 4 r o k u ,  p r z e k ł a d  .). Szczesno- 
w iczat {Ciąg 8 m y  ob. w. s /r.  / 5/ ) .

P o d r ó ż  z k a i r u  d o  t e b .

W y ja z d  s  B u ła tu  —  F d b rykd  sa le try  w B ed risz —  

M ieysce  stdrożytrtego m iasta  M em phis—  Sak-  
]i,tra— M urnije I b is ó w - B eh isu e j  t —  G ehet-el- 
T hejer —  S ta tk i zatopione - W y r o k  _ K aciego 

lYImieh  —  Grobowce Klein*KKdssdn i Szelka*  
A o a d eh —  A ntinoe  - s- R adam utt  —  R a fin e ry  a  
cukru  —  R o zw a tin y  H erm npoiu  W ielkiego  — • 

S iu t  Gdil-el-Kebir-.

Dnia 19 g ru d n ia ,  popo łudn iu  o godzinie 3 , 
Wyjechał P. M inu to li na osłach z B ultiku  do 
starego Kairu  , w towarzystwie ki lku prżyjńciół, 
którzy z nim Sctftkctrg odwiedzie chcieli;  w tey 
liczbie znaydował  się i Dr. Ii,cc i , który z nim 
j e c h a ł  do górnego E g i p tu ,  jako artysta. W ys ła ­
no tamże najęty statek t t i c j s z  , mający na sobie 
ryż i '7  maytków. Tani wsiadłszy na statek wy­
płynęliśmy z pomyślnym wiatrem, i o zmroku s ta­
nęliśmy w bliskości B e d r is z , gdzie jest labryka 
salet ry,  w którey ją rob ią ,  podług m< tody 
V. B  u f f  tego , to jest: bez ognia, za pomoeac dzia­
łania samego słońca. W  K airze  czyszczą ją je­
dnak za pomocą ognia. Ponieważ tu  w ziemi 
znaydują podostatkiem saletry : przeto nie po­

ił*. m l. T. 111. N . «* G listopad. *  *
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t rzebują jey ługować. a w drugiem i trzecicm w a­
rzeniu klarują białkiem od j a :a.  W  nagrodę 
wyna lazku ,  tak  wielkiego dla E g i p tu ,  o l r z y -  
m<1̂  \ '  w  upominku od baszy j o o . o o o  hi­
szpańskich ta larów,  piękne mieszkanie, znaczna 
pensyą i dostarczenie bezpłatne wszystkiego co" 
potrzeba do życia.

Dnia 20 rano o godzinie 7, podróżni przejeż­
dżali na koniach i osłach, mimo B edrisz, majac 
po prawey s tronie rozwaliny xibuzyru  , miedzy 
M etra lien i i M ohanan  , przez grunta , usypane 
szczątkami grani tów i marmurów starożytnego 
M em phis. Na niektórych wzgórkach, bez wąt ­
pienia, wznosiły się kościoły,  pałace i budowy 
publiczne. Szczędów starożytney stolicy Egiptu,  
ziemią niezawalonych , potrzeba szukać w m e ­
czetach .M e xa n d ry i i K airu  , osobliwie w osta- 
trnem z tych mieysc , w tak nazwaney sali Jó ­
z e fa , i w blizkości arabskiego wodociągu, chociaż 
są one przerobione i odmienione przez Arabów 
i Saracenów.

P ra w ie  o pół  mili na południe od mieysca 
gdzie domysł jest o bytności starożytnego miasta 
M em phis  , kończy się ziemia uprawna  , a na 
brzegu libiyskiey pustyni są piramidy S a kka ry , 
w liczbie jeszcze t rzydziestu,  które w kierunku 
od wschodu na zachód zaymują mieysca na i* 
m d i ,  a z północy na południe na 5 {  mili;  wię^ 
kszey liczby piramid ślady się tylko ukazują,x  
ubo co do wielkości nie wyrównywają  one pi­

ramidom w G hizeh , j e dna kż e ,  osobliwie pod 
JJaszura  godne są uwagi archi tekta i b ada ­
cza lustoryi. Ponieważ otworzenie tych pira­
mid zdawało się obiecywać wiele o dk ryć ,  p rze -



to P. M in u to l i , umyślił zrobić probe własnym 
kosztem nad jedną z naywiększych , zbudowana 
W  stopnie, a po daremney nad nią pracy,zaczął po- 
dobueż próby robić na innych. Dozór nad tą 
robotą poruczył on Panu M sara, lewantćzykowi, 
drogomanowi jeueralnego konsula frańcuzkiegó 
w K airze  (*).

Na równinach S a h k a r j , oprócz piramid, znay- 
duje się mnóstwo wchodów do grot podziemnych. 
Nowo otworzona katakumba, napełniona była 
w całości pozostałemi malowidłami , i hierogli­
fami. Druga katakumba, którą ustąpiono P. M i-  
nutolem u, odznaczała się, nie tylko regularnością 
swmjego podziału, ale szćzególniey przez Swe 
izby , których sklepienia były robione ze spa­
janych kamieni, pokrytych naywspanialszemi 
hieroglifami. Oczywisty dowód , ze Egipcyariom 
znajoma była sztuka robienia sklepień, takimże 
sposobem , jak u nas. Około 80 stop nad powie­
rzchnią ziemi znaydowała się truna z kamienia 
wapiennego , pokryta naypięknieyszemi hierogli­
fami ; tę  odstąpiono innemu miłośnikowi staro • 
źytności; w trzeciey zaś katakumbie , kosztem 
naszego podróżnego odkopaney, znaleziono tru -  
nę z granitu , którą wydobyć przedsięwzięto. 
Dwieście robotników pracowało przez trzy mie­
siące nad jey wydobyciem, wind i kołowrotów 
do tego używając : gdyż głęboko się znaydowała; 
Truna ta ,  wewnątrz i zew nątrz , pokryta by­
ła hieroglifami , i chociaż bez wieka , bardzd 
jednak była interesująca: ale z w-ielu , tak mo-‘

(*) T o  przedsięw zięcie  , jak się w dalszym  ciągu  dow iem y, 
zostało uw ieńczone pom yślnym  skutkiem .
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zolnie i z takim kosztem nabytemi zabytkami, 
przy uyściu E lb y  zatonęła.

Bardziey jeszcze są zadziwiającymi, aniżeli 
dla  ludzi przeznaczone grobowce , katakumby 
dla Ibisow , w których te ptaki  krociami tysięcy 
leżą. P . S a l t  zapewniał:  ze prawdziwy Ib is  znay- 
duje się jeszcze do dziś dnia na południowych 
czerwonego morza pobrzeżach E tyop i i , gdzie ich 
ki lka zastrzel ił ;  w  Egipcie już tego p taka  wcale 
nie widać. W  drodze jednak podczas tey wy­
cieczki, pokazywano P.  M in u to ltm u  ptaki, mia- 
ne za prawdziwe Ib is y :  były u nich dziob krzy­
w y  , pióra czarne i białe , tak jak je IJerodo t 
opisuje, i jak na pomnikach widzieć można, ża­
dnego z nich jednak nie udało się zastrzelić.

D r u g i , zupełnie czarny gatunek Ib isow  , u -  
t rzymywał  się w oddaleniu od ludzi , a przez 
gubienie wężów dla Egiptu szczególniej- dobro­
czynny. W  garnkach mumijowych pod S a k k a r ą , 
daje się postrzegać wiele odmian ga tunków 
Ibisow : ale ptaki  te przez dawność czasu w y- 
glądają, jakby w węgiel zamienione, i gdzie nie­
gdzie tylko podobieństwo piór znaleźć można. 
Toż samo postrzegał P.  M in u to li  w wir lkiey 
liczbie garnków mumijowych , które  kazał  wy­
dobyć i rozbić w  swojey obecności.

Obszernieysze odkopywania mogłyby i pod 
S a k k a rą  bydź korzystne i bardzo wiele odkryć 
rzeczy, do wyświecenia nauk starożytności. Zdaje 
się , że dla każdey kasty i wielu rodzajów zwie­
rzą t  , przeznaczone tu  były oddzielne mieysca, 
których obszerność podziwieniem napełnia.

Po obiedzie o godzinie 3 , rozpoczął P- M i-  
nuto li powrót  do swojego s ta tku ,  rozstał się
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z przyjaciółmi, ktdrzy powrócili do K airu  ; o go­
dzinie 5 uda ł  się w górę rzeki w dalszą podróż,  
i wkrótce płynął  mimo wsi li ib a  , k tórą  tego­
roczna powodż całkiem prawie , z drzewami i 
t rzodami zniszczyła : przyczem wiele ludzi u t ra ­
ciło życie. Nieszczęśliwe tego rodzaju przygody 
dla Egiptu chociaż są bardzo częste:  jednakże 
zabezpieczenie się od wypadków przyrodzenia,
dla p ra wowierne go muzułmanina,  zdaje się bez­
bożnością. Niewielka szkoda nędznych lepianek:  
ale s tra ta  bydła i drzew jest bardzo dotkl iwą.

Na żądanie naszego wędrownika ,s ta tek przez 
całą noc p ły n ą ł : przyczem miał on często spo­
sobność dziwić się nad  mocą muszkułow wio­
ślarzy , którzy na mieliznach popędzali  statek 
ogromnemi żerdziami, a częstokroć rękami i ple­
cami daley j osuwali : nago rzucali  się do wody, 
a w naywiększem natężeniu siły , pospolicie śpie­
wali.  Im daley płynęli , tym wieccy pobrzeza 
stawiły urodzayności v rozmaitości i powabów. 
Drugiego dnia statek z nadchodzącą nocą sta­
n ą ł  pod Benisuef: dla tego- że wioślarze znuże­
ni byli. W  tern nadobnem miasteczku, po wię- 
kszey części z cegły mnrowanem , przedają  się 
bardzo tanio kobierce, tkane z wełny. Przez  
wielkie wylewy ucierpiało ono bardzo wiele: 
wieża, która podczas najazdu Francuzów wśród 
miasta się znaydowała, stoi teraz na samym brze­
gu tey rzeki. Gdy w czasie przeciwnego wiatru,  
dnia 26 nie daleko B ib e liu , m asz  chciał roz­
bity statek, na drodze leżący, ominąć, wia trem 
o brzeg tak mocno trącony z os ta ł , iz ludzie o ma­
ło nie pospadali, i statek został uszkodzony. N a d ­
szedł dowódca  tego okręgu , zaprosił naszego
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podróżnego  do siebie, i gościnnie przyją ł:  2a kto  
$  ^  B « ec«n°tó w yw dzięcza ,,o  się p o d a rk ie m  

. dziecka. I o k i lk u  godzinach w ia t r  się zmie­
n i ł  i b y ł  pom y śln y ,  ale przez niezgrabnośc albo 
zb.sc s te rn ika  (Re,s) s ta tek  osiadł „a  mieliźnie 
z k tó rey  po kilkogodzinriem m o rd o w an iu  się ścia- 
gniony , w  dalszą  poszed ł drogę.

Unia ag płynęliśmy mimo góry G ebbel-cl- 
J  he/e? , ua lezącey  do pasma M o k a ta m  , k tó re  
samego N ilu  dosięga,i bierze nazwisko °óry  P ta

' - i  gołębi i dz ik ich  k a c z e k ,  n a
[ ' e y  p a l ą c y c h  i częstokroć N il  ca ły p ra w ie  po- 
l , y>vW c y d ,  N „ ?2c,.ycie jest k l a J L f r ko  , ! £  
. k t ó r e g o  z a k o n ,, ,cy ,  „ „ . „ j e  p rz ech o d z eń " ’ 
p krę Iow , spuszczają się po powrozie do Mil,, i 
p roszą o ja łm użnę  ; poczerń szybko n a p o w ró t s i e 
unoszą , jakby  w  w iad rach  do g ó ry  ciągnieni Je 
d n ak że  P . M in u t o lem u  nie zdarzyło  Ę Z Q £

s-/J |L gł  yZ r Śr° 1  rZC,,:i L Pomyślnym w ia tre m  
zy > o p łynął:  a zakonnicy musieli zw ątp ić ,  iżby 

mogli zdązyc za okrę tem .

s t « t Y  dl' " dze /n o y u na tra f i l iśm y na za toniony 
s ta te k .  M ay tkow ie ,  chcąc większy brać  ła d u  
pek  robią n a  pokładzie  sw ych s ta tk ó w  brzeg 
czyli w a ł  ze szlamu nilow ego i słomy: z sy p u j!  
zboze , inne  to w ary ,  k tó re  nak łada j«  do w  !  
Sokosci, p rzechodząeey  w ą tły  ten  b rz e g ,  od 
c iężaru  ipało co n ad  w odą sterczący. J a k  ty l ­
ko  się w o d a  do  niego dostanie, co ła tw o  byw a 
za m ałem  przechyleniem  się, w ted y  p rze ład o ­
w a n y  s ta tek  musi za tonąć  L ecz  m ay tk ó w  to 
hynaym m ey  ,„e  obchodzi: gdyż o k rę t  i ł a d u n e k  
za zw yczay należą  do rządu; sami zaś ra ta ja  tio 
p rz ez  wy płynie me. e
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Dnia i stycznia r .  182 1, około południa, do­
staliśmy się do M in i eh, małego miasteczka, pię­
kne położenie mającego, ale ciasne ulice i n i­
kczemne domy: tu  niegdyś miał się znaydować 
kościoł A n u b isa . To miasteczko jest stolicą 
K jaszefa :  ma 500 ludzi załogi, zdaje się bydź 
dosyć zaludnione, i mały handel prowadzi, i .  
M in u to li  , oskarżył tu  swojego R e isa  , który, 
jak i wszyscy Arabowie, pomimo zaprzysiężo­
nego kon trak tu , zdawali się godzić na jego o- 
szukanie. Zamiast 26 ludzi, za ilu on zapłacił, 
znaydowało się teraz ua sta tku, bardzo w ie l­
kim, tylko i5. a między tymi dziecko i n iedo­
łężne starcy. Flisów zupełnie-nie było ua Mci~ 
szu , lubo codzień trafiały  się nieszczęśliwe przy­
padki, a l le is  zobowiązał się przyjąć dwóch nu- 
biyezyków, świadomych wód górnego Nilu. N a  
opatrzenie się w artyku ły  ży w n o śc i , na całą 
podróż, wypłacono mu było zgóry tysiąc p ia­
s tre  w; 011 zaś zakupił na k i lk a  dni clileba , a 
pieniądze w  K a irze  zostawił. '1 u w M in ieh , 
oświadczył', iż maytkowie nie mają z czego żyć; 
jeśli więc nasz podróżny w dalszą chce iść 
drogę, musi mieć staranie około ich wyżywienia.

Jvady wyrzucał lle iso w i  jego nierzetelność: 
oświadczył naw et , iż na żądanie w ęd ro ­
w nika  każe go ściąć, albo na maszcie w łasne- 
goż sta tku  powiesić ; ale też p ro s i ł , ażeby 
ludziom okrę tow ym , nienależącym do oszuka­
nia, da ł  pieniędzy na kupienie eldeba, przyrze­
kając zwrócić pożyczoną ilość, jeśliby h e  is za­
płacić niechciał. Oskarżyciel z ochotą zgodził 
się na spraw iedliw y ten  w y ro k ;  a H e is n ie­
zmiernie był przerażony; ale jak tylko postrzegł,
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tę  głowy jego nie domagano sie: rad by ł  niezmier­
nie, że sie mu szczęśliwie chytrość udała.  Oskar­
życiel musiał płacić; kupiono nie chleba, ale 
zboi i ,  i nim to zostało zmiele i na chleb upie­
czone , czas up łyną ł ,  a R e is  z tego korzystał  
gdyż me na całą z nim podróż się /godzi ł;  
ćilu tylko na kilka mit*siccy.

Po południu odwiedził  P. M in u to li  ze swo,  
ją zona pod M in ieh  leżące gaiki pomarańczo­
we i palmowe. Pomiędzy kramami w mieście,  
l iarouowa przez niezasłonieme twarzy wzbu­
dziła niejaką uwagę. Następnego dnia pu­
szczono sie w dalsza podróż i około południa 
spotkano drogomana P. B r in e ,  którego on 
przez grzeczność wysłał na spotkanie nasze­
go podróżnego, na s ta tku zwanym kanga , z lista­
mi, otrzymanemi przed sześciu dniami z Aaz-  
ru przez posłańca, z, zaproszeniem na piśmie , a -  
zeby na ki lka dni do R a d a m u n  przybył.

Około godziny trzeciey stanęliśmy naprzeciw 
grot  R ę n i  H n s s a u ,  któreśmy natychmiast o- 
beyrzeli .  Naśrodku góry wiele się ich napo­
tyka:  a na samym jey szczycie znayduja się trzv 
wew nąt rz  malowane, które godne są c iekawo­
ści, ze wyobrażają sztuki i rzemiosła egiptskie. 
Możną tam widzieć tkaczow, garncarzy, sze­
wców  myśliwych, rybaków i piekarzy, kolbę 
dystyllacyyną, sztukę robienia szkła, nie nniiey 
różne rodzaje szermiers twa i zapaśnictwa. Iłasto- 
nada wystawiona już tu jest tak  właśnie, jak 
teraz karę tę w  K a irze  wymierzają: odbiera­
jm y  arę leży brzuchem do ziemi, a dway ludzie 
trzymają go za ręce i nogi, gdy tym 'czasem 
trzeci wyheza razy.

A
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Daley ztad podpłynąwszy w górę rzeki, między 
B e n i-H a ssa n  i S z e ik -A b a d c h  w ę c e y  daje się 
widzieć grot z ciekawemi malowidłami:  mię­
dzy innemi wystawienie przewozu kolossu z je­
dnego kamienia, przymocowanego do sań po­
wrozami. Naprzód idzie sześćdziesiąt śpiewa­
ków, w rzędy uszykowanych, trzymając w pra­
wym reku rószczkę palmową , a w  lewym liść 
banantjsowy. Zadziwiającą było rzeczą w je- 
dney z tych grot widzieć postać rzymianina, z n a ­
czną z sukni i całego kształtu. Zapewua  od­
malowane bydź, musi jego przypuszczenie do t a ­
jemnic, co ła two  daje się wnosić z tego , ze Ł,- 
gipeyanie przed nim idą.

Następnego poranku P- B r in e  sam spotkał  
naszych wędrówników, na którego s tatek wsie­
dli oni o godzinie drugiey ,  i naprzód obey-  
rzeli rozwalmy S z e ik  - A b a d e h  ,  ̂starożytnego 
A n t i n o e , które w czarowney lezą okolicy, i 
dla sterczących zpośród palm kolumn korynt -  
skich, od krajowców szczególuem imieniem A b u -  
e l-K eru n , jest nazwane:  co znaczy oyciec roga­
ty .  Wszystkie tu zuaydujące się, liczne zabyt­
ki, naywyzszey okazałości i uymującey piękno­
ści, w'yjawszy niektóre kolumny t ryumfalne A -  
le x a n d r a  S e w e ra , zdają się należeć do wieku 
H a d ry a n a . który kazał budować A n ty  no e. na 
cześć swojego , w Nilu utonionego polubień-  
ca A n tin o u sa . Nie widać żadnego siadu d a ­
wnego miasta egiptskiego; ale pomiędzy gruza­
mi jest wiele ułamków porfiru, giaui tu,  a na ­
w e t  marmuru  włoskiego i parvyskiego.

Wieczorem późno przybyli nasi podróżni do 
R a d a m u n , gdzie ich gościnny gospodarz, P.  B r  i-
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tie ,  rodowity  Anglik, założył nakładem Baszy 
raf ineryą cukru,  i ma piękne mieszkanie z ogro­
dem. Cukru tu wyrabiają bardzo wiele: w ro-  
kn  1820 wyszio ztąd t i . o o o  centna rów raf i­
nowanego cukru: tego zaś roku spodziewał  się 
I  • B rine  do 20.000 doprowadzić- Rafinerya 
w blisko połozonem miasteczku R auda  12,000, 
a cały Egipt , wyjąwszy cukier  surowy, 80,000 
centnarów wydaje. Przy większym wywozie massa 
ta w dziesięcioroby się pomnożyła ; w  Egipcie i 
w ogólności na całym Wschodzie  , konsumpcya 
cukru  jest nie wielka gdyż powszechnie kawę 
piją bez cukru, a herbaty jeszcze nie znaja.

Wreście  cukier,  tu rafinowany, wyborny jest 
i tani; próby kandysbrodu , i innych gatunków, 
k tó re  P. B rin e  pokazywał ,  były szczególney 
dobroci:  trzy funty cukru  średniego kosztują 
tylko 8 groszy pruskich; cukier  czyszczą jajami, 
których codzien tysiące wychodzą: c z eg o  tylko 
dokazać można w takim kraju, gdzie spełna ty -  
siąc jay kosztuje 12 do 14 groszy. Syrop częścią 
wychodzi z kraju,  częścią przepędza się na rum'.

Trzcinę cukrową z korzeniem sadzą do brózd 
na 6 cali g ł ębokich, które ziemią przykryte 
często potym wodą się polewają , za pomocą 
kół  korczakowych: w krótkim czasie każdy zraz 
w ziemi będący, wypuszcza latorośl, k tóra  p r ę d ­
ko się wznosi, i przez czas wylewu Nilu stoi 
pod wodą. Doyrzała trzcina cukrowa wyciska 
się we młynie przez dwa mocne walce , za po­
mocą koła  horyzontalnego , obracanego przez 
bawoły w przeciwnych kierunkach : spływający 
sók żółty zbiera się w wielkie naczynia, i przez 
powtarzane gotowanie zgęszcza się i przeczy-
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szoza. Wszelako przynoszą na rynek wiele t rzc i ­
ny cukrowey świeżey, którą  surowo jedzą: ta 
t rzcina jest smaku słodkiego nieprzyjemnego, 
ale zdrowiu pomocna.  B eddan , roli więcey 
jak pół tora morga (5^2^  k w a d r  metrów), k ła ­
dąc rów no ,  wydaje pięć kantarów,  około ioa  
fun tów cukru.

Dnia 4 stycznia,  nasi wędrownicy zwiedzi­
li, w  towarzystwie P. B r i n e , prawdę o milę 
w  głębi kraju lezące rozwaliny Herrnopolu-wiel- 
kiego (H e rm o  p o lis -m a g n a ) , zaymujące prze­
strzeni |  mili wzdłuż a i  wszersz, gdzie jeszcze 
t r w a  egiptskie irnie dawnego miasta w nikcze-  
mney wiosce H szm u n in . W  zwaliskach mecze­
tu  znayduja się s tarodawne kolumny, popielato- 
7, clonego marmuru , których jednakże ksz tał t  
jest zmieniony. Ale nayokazalszym jest. na tern 
polu zniszczenia, przysionek kościoła H e r m e s a , 
którego stoi dotąd 12  kolumn, we d w a  rzędy ,  
mogących iśdź w  porównanie  , z nay większemi 
w  Tebach . Sam kośc io ł , do którego weyście 
s tanowił  ten kolosalny portyk, jakby zniknął  z po­
wierzchni ziemi: przez odkopywanie,  mo naby tu  
odkryć wiele rzeczy wielkiey wagi dla nauk,  a 
przedsięhiercy• mogliby znaleść niezawodne w yna­
grodzenie podjętey pracy i łożonych kosztow, pi zez 
wynalezienie wielu szacownych dzieł sztuki. 
Nadzieja nabycia t rany,n iedawno znalezionęy,zu­
pełnie hieroglifami okrytey, zaprowadzi ła  P. 
M in u t olego  do M elc tw i, miasteczka o pół  mi­
li od B a d a m u n  leżącego. Zamiast -trany zna­
lazł  on kaplicę,  z jednego kamienia g ran i towe­
go, która  od niepamiętnych czasów zamiast stu-
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dni  służyła cło pojenia bydła, i tylko uszaki drzwi 
ozdobione były hieroglifami.

Kray  między R a d a m u n , H e r m o p o lis , Iffe-  
law i, az do A n tin o e  , stawi  przykład,  jakby się 
w prawdziwy ray ziemski mógł zamienić Egipt,  
w  reku  przemyślniejszych mieszkańców.Wszędzie 
się zielenią świeże zasiewy, naprzemian widzieć 
się dawały pola zasiane zbożem , dur rą ,  wyką i 
bobem, lub zasadzone trzciną cukrową:  wszystko 
w  naypiękuieyszym kwiecie, a gdzie indziey ga­
iki pa lm ow e ,  sykomory, drzewa gummi i tama- 
ryriowe. Wielbłądy,  konie , bawoły,  osły i ow­
ce razem się pasły na koniczynie i z niemi pou­
fale chodził  biały lbis, rodzay czapli z czarnym 
prostym dziobem (A r  clea g a r  ze t ta). To pesze­
nie bydła na koniczynie, pod czas którego nie 
dają mu pić i mniey, jak zwyczaynie używają 
do pracy, t rw a  przez cztery miesiące,  i nazy­
wa się barzim .

Jednakże w Europie  mają przesadzone 
wyobrażenie o żyzności Egiptu.  Podług  wiado­
mości w  różnych mieyscach zebranych , rzad­
ko kiedy otrzymują więcey, niż siódme lub dzie­
siąte ziarno. Ale gruntu nie nawożą, i po kilka 
razy go zasiewają: przez co urodzay bywa z w i ę ­
kszony. Zebrane  zboże nie wystarczyłoby na 
pot izeby mieszkańców, gdyby po większey czę- ' 
ści nie używali bobu, soczewicy, dur ry,  różnych 
jarzyn i owoców. Szkodl iwy jest zwyczay, za­
siewać natychmiast  po ustąpieniu wody na szla- 
mistym gruncie: gdyż przez to wiele się nasie­
nia psuje: oranie jest bardzo niedbałe: gdyż jedna 
część pasienia przyduszona zostaje skibami, a je- 
ęzcze większa zjadana bywa przez ptaki , osobli-

i



wie gołębie , k tórych tu  niezliczone jest mnó­
stwo. R ó w n ie ż , kiedy zboże zostaje na polu 
w  snopach lub w kupy zwalone, żywi się uiem 
ptastwo swobodnie, a szkody ztąd w plonie w y ­
n i k a j ą c e , wynoszą do trzeciey części całego zbioru.

Tuż  pod R adam un  leżą rozwalmy zamku 
hermopolitańskiego: same tylko kupy gruzów,
cegieł i czerepów. Trzeciego dnia opuściliśmy 
gościnny dóm W B r in e ,  gdzió każdy podróżny,  
nie tylko może bydź pewnym uprzejmego przy­
jęcia , ale nadto,  na ki lka dni będzie obficie 
opatrzony w zapasy rozmaite. W krótce dosta­
liśmy się do M o n fa lu t , gdzie wiele płótna w y­
rab ia ją :  a potyin do S iu f , jednego z n a j w i ę ­
kszych miast górnego E g i p t u ,  nad kanałem o 
ćwierć mili od Nilu na wyniosłości spadziste­
go pasma gór zbudowanego. W  paśmie tey ska­
ły zna jdu ją  się groty dawnego Ł y k o  polu, 
które niegdyś mieysce teraznieyszego miasta zay-  
mowało.  Z tey szczególniey okolicy otrzymują 
prawdz iwe opium thebaidańskie.

Fod G au-el-Kebir, s tarożytnem A nteopolem , 
napróżno szukał  P.  M inu to li s ławnego p r /y -  
sionku i  mnieyszego perypterycznego kościoła;  
w i e l k a  powodż obaliła ostatnią, w tym jeszcz# 
roku stojącą kolumnę, i tylko pojedyncze bloki  
kamieni  z hieroglifami naokoło rozrzucone leża­
ły Za powrotem naszego wędrownika ,  w ki lka 
miesięcy pożniey, mieszkańcy rozbili i te osta­
tnie szczędy, n a  palenie wapna  do budowy,  tak,  
iż może teraz żadnego juz nie ma siadu y ln teo -



Akiunin  —  G irgeh— A b y  Jus— K ro k o d yle— B o -  
um palm y — B en der Uh — Kheneh  —  P ły ty  
naczyń  glin ianych . '

W  A khm in  dają się widzieć same tylko gruzy 
i pojedyncze głazy dawnego miasta C hem m is 
albo P  ano p o l i s : teraznieysze miasto dosyć jest 
■wielkie, każdy dom sposobem egiptskim, ż cegły 
glinianey jest budowany i, jak większa część do-  
mow w górnym Egipcie, ma na sobie gołębnik. 
W ła ś c ic i e l , mieszkając pospołu z ptaslwem, za- 
1' dwie ma dla siebie ciasne w domu mieysce. Go­
łębie nie służą im do pożywienia , a le  dostar­
czają tylko gnoju na harbuzy. W ie lka  część mie­
szkańców jest religii katol ickiey,  dla których 
posługę duchowną i świeckie intereśsa sprawuje 
braciszek klasztoru franciszkańskiego, który  sam 
jeden pozostał. A k h m in  ze wschodu otoczone jest 
skałami . które przez odbijanie się promieni sło­
necznych nieznośny tu upa ł  sprawują : okolice 
miasta zdają się hydź bardzo żyzne.

Potym przybyliśmy do Girgeh, po Kairze, nay-  
większcgo w Egipcie mias ta ,  które  ma swe na­
zwisko od klasztoru,  świętego Jerzego,  gdzie 
teraz zakonnik W ła d y s ła w , który się w P ro ­
pagandzie w Rzymie kształci ł,  sam jeden mie­
szka , i z wielką znajomością kieruje w Abydus 
edkopywauiami P. D rowettego. Szanowny ten 
samotny zakonnik, z którym nasi podróżni bardzo 
przyjemnie dzień przepędzili,  zdawał  się ze swe­
go stanu zupełnie bydź zadowolonym , i dostar­
cz d i m  z nay większą uprzejmością rzeczy, słu­
żących do pokrzepienia ciała i umysłu,  opatru­
jąc ich w zapasy na podróż i w  xiążki. Jego



pari) fi ja równie i A h h m in u  zależy od Propagandy 
R z y r n sh ie y  , i liczy 800 do 1,000 dusz.

G irgeh  ma wiele domów murowanych , w  
których budowie ley osobliwości dostrzeżono, że 
idą warsty niuru na przemian z drewnianemu

Stad o dwie mile ku po łudn io w i , pod wsią 
A raba-JM adfun  zwiedził  P. Mi nu to li rozwaliny 
A b y d u s .  Okolica była bez porównania lepiey u - 
prawiona i pełna życia:  gdyż wszyscy Fel laho- 
wie , z całem sweni gospodarstwem i dobytkiem, 
dla  B a r z im u ,  w zagrodach z kukuruzy,  na o- 
tw a r te m  mieszkali polu. Nakształt  szachownicy, 
widać na przemian plantacye trzciny cukrowey,  
grunta  i pola zasiane koniczyną , a w głębi cza­
rów ney tey okolicy, poważnie i dziko wznoszące 
się góry pustyni libiyskiey.

Pałac M em n o n a  w ylb yd u s  aż pod sufit za­
grzebany jest w piasku i gruzach, i P . M in u t o l i  
chciał do środka wpełznąć , ale i tego nie p o ­
dobna mu było dokazać. Część sufitu na ko lum­
nach galeryi,  ukazuje postać niby sklepienia:  
gdyż t rzy poziomie leżące kamienie , z k tó rych  
średni nayszerszy, wycięte są w półkole. Ściany, 
równie jak i szerokie kosze sklepienia , pokry­
te są okazałemi hieroglifami, a wszystkie miey-  
sca między ich wypukłościami, gwiazdami są wy­
sadzane.

A b y d u s  miane było za jedno ze czternastu 
mniemanych grobowców O z y r y sa ,  k tóremu i 
w tern mieście świątynia była poświęcona: dla  
tego znakomitsi Egipcyanie. tu  pogrzebanymi 
bydż sobie życzyli: ztąd też w okolicach tego mia­
sta znaydnją wiele grobowców i kamieni nad-  
grobkowych , z malowidłami naypięknieyszey
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roboty. W  bliskości lezących gór znaydują 
się ślady jeszcze nieotwicrariych grobowców, k tó ­
re obfite korzyści obiecują. Ramie N ilu , nad 
którem stało Mbydus, wyschło : zdaje się jednak, 
że niegdyś rozciągało się aż do jeziora M oeris. 
Bożek, nigdzie r iiewspominany , uazwiskiem B e -  
sas, miał w s4bydus wyrocznią i w tey okolicy, 
w  odległych czasach tu był  czczony.

Między Girgeh  i K heneh  dały się widzieć 
pierwszy raz k rokody le :  w  liczbie nadspodzie- 
waney na piaskach i na małych wyspach N ilu , 
często jakby nieruchome leżały,  po dziesięć, 
dwadzieścia do piędziesięciu , a długości miały 
do dwódziestu pięciu stop. Naprózno  do nich 
kulami strzelano:, zdawało się, ze nie mogą bydź 
ranionemi: a jeden śpiący podstrzelouy, umknął .  
Jednak  rzadko można było do nich na strzał zbli­
żyć s ię : za zbliżeniem się zaś szybko zmykały do 
wody.  Krokodyl  przeto zdaje się 'bydź zwierzę­
ciem, bardzo bojaźliwem: i powieści , że na czło­
wieka się zasadzają , muszą bydź, zmyślone : nie 
ła two  nawet  odważa się na lad wychodzić. Gdy 
razu jednego P. M in u to li , kiedy okręt  linami 
wgórę rzeki c iągni tto,  z małżonką swoją przez 
sitowie i t r a w ę  wysoką szedł ponad brzegiem, 
tuż zpod nog ich krokodyl  , cztery stopy długi, 
do wody się rzucił. Ludzi okrętow ych w tey oko­
licy nie można było skłonić za pieniądze, do w y­
dobycia z rzeki gęsi zastrzeloney. Wreśc ie  k ro ­
kodyl  mieszka tylko w pewnych mieyscacli N ilu , 
ale nie pod saniemi tylko Tebami. Mięso jego ma 
bydź. bardzo smaczne.

W  bliskości krokodyla  daje się często po ­
strzegać p tak , nazwany D om inikan  : widzieli-



śmy go n a  tak  w ie lk im  k ro k o d y la ,  że grzb ie t  
jego z pod wody s t y r c z a ł , a pi tak na mm siedział 
1 dziobał.  J e d e n  ex e m p la rz  zastrzelonego tego 
p t a k a  m i a ł  na sk rzyd łach  kolce : zdaje się, ze go 
n a tu ra  d la  tego kolcam i u z b ro i ła ,  ażeby k r o ­
kody l połknąć nie mógł. Są dw ie  ry b k i  w N ilu ,  
S i l k a  i G h e g a r , k tó re  ostreini kolcami k ro k o ­
d y lo w i niezagojone ra n y  zad aw ać  mają.

W  tey  w łaśn ie okolicy postrzegł"^*. M in u -  
t o l i  p ie rw szą  d o u m p a lm ę , k tó r ą  daley  w gó; ^e 
częściey na tra f iać  można. P ień  jest g ładk i po­
jed y n czy ,  i od  dołu  coraz na więcey dzieli się 
częśli aż do w i e ń c a , k tó rych  dw anaście  do 
dw udzies tu  na każdem  puiu  byw a; liście skupione. 
Z am ias t  d ak ty ló w  ro d z i  ta  pa lm a tróygraniasto  
o rz e c h y ,  w ielkości jaja kurzego  , k tó ry ch  zew nę­
trzn a  gąbczasta p o w ło k a  , zaw iera  d rugą  bardzo  
tw a r d ą  w łókn is tą  skorupę , obeymującą jądro  ga­
la re to w a te  , to  zaś powoli w ielk iey  m a nab ierać  
tw ard o śc i .  T e n  owoc ma przeto  n iejakieś p o d o ­
b ieńs tw o  do orzechow kokosowych; rob ią  z niego 
guziki i r ó ż a ń c e ,  k tó re  przyym ują p ięk n ą  fa rb ę  
i po li tu rę . S inak  o rzechów  tey  pa lm y  m a bydź  
n ieprzy jem ny i c ierpk i.

P rze d  przybyciem  do  K h en eh  , zw iedz ił  P. 
Jflinutoli,  o ćw ie rć  mili od N ilu  leżące  ro z w a-  
liny D e n d e r a h , nay łep iey  zach o w an e  i n ay d o -  
skonalsze p o m n ik i , sztuki egiptskiey , k tó re  w  
znajomem dziele francuzkiem  zasłużone u w ie ń ­
czenie znalazły. Zmayduja się w p ra w d z ie  gdzie 
niegdzie w ry s u n k u  w ielk iego  kościoła  n iepoję te  
n iedok ładnośc i  i opuszczenia : i b a rd zo b y  się m y ­
lił , k toby  m n ie m a ł , ze te rysunki są p iękuieyszo 
od  samych szczędów ; owszem, w d z ię k  obrysów , 
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piękność ozdób , spokoynośó i łagodność wyrazu 
w  rysach twarzy , nie mniey pon ażną wspania­
łość wszystkich części m alowideł, tey zadziwia­
j ą c y  budowy, w którey styl sztuk i egiptskiey 
ze stylem greckim zdają się o pierwszeństwo w a l ­
czyć , daleko zostały niewydane. Napis także 
grecki na wystawie przysiouka , za panowania 
Tyberyusza  umieszczony , przekonywa , że ten 
kościoł, nie Izydzie, jak z podań starożytnych 
wędrowników mamy , ale wielkiey bogini W e-  
nerze , był poświęcony : przypuszczenie stwier­
dzone przez Slrabona , który także główny ko­
ściół tego miasta przypisuje Wenerze,

L an Minutoli jeszcze tu na inieyscu ogładał 
sławny zodyak , który , wkrótce potym , wła­
śnie wtenczas, kiedy P. Segato  miał, wdrugiey  
do Denderah wędrówce, skończyć dla nieoo roz­
poczęty i poprawiony rysunek tego wielkiego 
pomnika z uderzającemi odmianami, spekulant 
francuzki wydobył i zabrał, dla zawiezienia do 
Francvi. Wczasie tego doby wania , otaczające 
malowidła zniszczone zostały.

W  wielkim kościele odkrył P. Drovetti, w  
gruzach zapadłych chałup z gliny nmieyszy ko­
ś c ió ł , i kazał odkopać: gustownie jest on ozdo­
biony , ale bardzo uszkodzony ; z ośmiu jego ko­
lumn dwie zupełnie zniszczone. Malowidła wiel­
kiego kościoła zostały także uszkodzone przez 
pierwszych chrześcijan.

Znajoma powieść , że pogańscy seapoysowie 
(piechota angielsko-indyyskiego woyska) odpra­
wiali w tym kościele nabożeństwo, potwierdzo­
ną tu została naszemu wędrownikowi przez na­
ocznych świadków , którzy powiadali ? że pro-
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ści żołnierze i na widok tych obrazów , \vnet 
na ziemię upadali. Zważając na uderzającą zgo­
dność znaczenia wielu indyjskich i Cgiplskich 
sym bolów, np. nayWażuieyszycb , kw iatu  ro ­
śliny L o tu s , byka, rogów Amnioua i chrzabąszcza, 
wypadek ów nie jest t rudny  do pojęcia. Religijo 
obu tych narodów, spokrewnionych przez handel 
i podobieństwo większey części urządzeń, w y­
szły zapewne z teyże samey zasady, symboliczne­
go oddawania czci rzeczom przyrodzonym : co 
było panującym w Całey starożytności obyczajem; 
ale w każdym narodzie właściwym sobie rozwi­
jała się sposobem.

Lecz , ażeby pokazać , jak zadziwiająca Czę­
stokroć bywa zgodność , aż do naymnieyszych 
szczegółów, dosyć będzie przywieśdź tu jeden 
ty lko  przykład : podług indyyskicy mitologii. 
1)herm a , byk, godło praw dy j p ra w a ,  sta ł  w 
K rita -Y ugam , pierwszym wieku, na 4ch nogach: 
gdyz ludzie nie uzyWali jeszcze bezbożności na 
svvóy pożytek. W  każdym z następujących wie­
ków  , przez szerzącą się nieprawość , coraz po­
zbawiany był jedney nogi; a w czwartym, teraz 
panującym okresie czyli K a li- lu g a m , stoi już 
tylko na jedney nodze. Z  tą  mitologiją , między 
m alow idłam i, na suficie przysionka kościelnego 
w  le n ty r is  , pozostałego jeszcze zodyaku, można 
widzieć wpołowie- zgodną potworę zwierzęcą, 
T yphona  , który przed sobą pędzi na łańcuchu 
b y k a ,  o jedney tylko nodze.

, 0  dziesięć kroków, w  tyle wielkiego kościo­
ła, zuayduje się nmieysza świątynia Izydy, o 
którey też S trabou wzmiankuje: tworzy ona k w a ­
d ra t ,  mający długości krokow  17 i tyleż szertH
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ki. W  5 1 roku panowania cesarza A u g u s ta , 
prowadząca do niey wspaniała bęama, podług 
zachowanego greckiego napisu, na mocy prawa, 
poświęcona była, przez deputowanych metropo­
lii 1  en ty ry s , wiełkiey bngmi Izyd z ie  i jey spół- 
bóztwóm.

Z taż dowolnością, zaprzeczają wielkiego ko­
ścioła Wenerze, z jaką go przypisują Izydzie . 
Mały perypteryczny koscioł uważają za T y fo -  
n iu /n , lubo wszystkie wyobrażenia wewnątrz, 
należą do historyi M orusa , i krępe pigmeyczy- 
ki na sześcianach nad kolumnami nie są złe du­
chy, tyfony, ale kabirowie.

O piędziesiąl kroków od wspomnianey pół- 
nocney bramy, znaydują się s/.czedy drugiego 
perypterycznego kościoła, ze czterma kolumna­
mi z frontu i po pięć kolumn z kaidęy strony; 
\vszvstkie ledwie z naygrubszych części ociosane.

Na 1200 do i 4oo kroków ku południowi 
wielkiego kościoła zachowały się rozwalmy b ra­
my; może w tey okolicy znaydują się Typhonije, 
które podług Strabofia  leżały w górze T en -  
ty rys , w bliskości prowadzącego kanału do K o- 
p tos , miasta położonego w górze wielkiego zakrzy­
wienia , które tu N il, w dolinę Kosseiru  w pa­
dając, ze wschodu na zachód , na przeciwnym 
arabskim brzegu rzeki, tworzy.

Mieysce starożytnego miasta całkiem pokry­
te jest rozwalinami, gruzami cegły i naczyń, a 
na około wszystkich kościołów znayduje się 
wiele gruzów muru i niewypalonego kamienia.

Z T en tyris  udał się P. M inu to li do Aheneh, 
dokąd o godzinie 3 przybywszy, zmuszony był. zno­
w u swojego prze wodnika'oskarżyć przed kija-
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szefem miasta: gdyż okazało się, że on, zatrzy­
mawszy eześć pieniędzy, danych w M inieh  na za­
kupienie żywności do M ssuanu , znowu żądał 
pieniędzy i strzymy wał karawanę. Pogróżka ha- 
stonady skutkowała tu dzielnicy, aniżeli k a ra 
śmierci, przeznaczona mu w M inieh  przez ka- 
dego-, następnego dnia statek puścił się w dal­
sza podróż , a Iie is  stwierdzał przysięgą, ze az 
do slssuanu  we wszystko, co do podroży po- 
trzebnem było, jest opatrzony.

Kheneh  jest teraz składem towarów k a ra ­
wan, idących do K assdru, które we trzech dniach 
pustynią przebywszy, tu przychodzą, ale handel 
bardzo upadł. Publicznych kobiet z klassy l.e- 
tarów, murzynek i białych , które tu bez zasło- 
ny i stroynie obrane przechadzały się, bardzo 
było wiele i z wielką bezwstydnością mocno się 
naprzykrzały. . ,, ,

W iatr  bardzo był pomyślny, i  ola tego 
P. M w u to li  nie zwiedził Kef fu i K om  (R optos i 
M p o llin o nolis parva), na wschodnim brzegu le­
żących: gdyż niecierpliwość, dostania sir co uayry- 
cliley do Tob- powiększała się w miarę zlikza- 
nia się do owych wiekuistych pomników. Oko­
lica coraz sie czarownieyszą stawała , osobliwie 
lewy brzeg Nilu jest dobrze uprawiony: doum- 
paliny, drzewa gnmmi i tamarynu, w nialo- 
■wnych ukazują się kupach, a pasma gór hbiy- 
skich, w rozmaitych odcieniach,zamykają głąb tego
widoku. . , , , v

N a p o t k a l i ś m y  tu  wiele płytow z naczyn gli­
nianych, które tak są powiązane gałęziami pal­
mo wemi, że jeden r z ą d  garnków stoi na drugim, 
otworami do siebie obrócone; przy końcu pły-
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low przyprawione s,  rodle, pomoc,  któ h 
d w « y  ludzie, s .odzocy na g e m k e c l ,  kieruje t v ,
w ątłym statkiem. W  Kheneli mbia i i •
].* ..o,.-,,,,; i , 7 r°mą bardzo w ie -

na. zyn, Aorafa* zwanych, z niewypnłoney zie 
mi InJ) mułu nilowego: kształt tych naczyń jest 

osye piękny; jeśli nie są nad zwyczay wielkie 
W u , ą  ty ko dwa (prawic / eni

b y d ź  za livtjiem !
M ajestatycznie szczedy  s to lice  n i • e

; " 7 “  - « “ W.i  corae w s p . n i L , ' '“!  
l« z n « ,  «z do « , |,d a w a n ia  w  5

( D a l s z y  c ią g  n a s t ą p i ).

W I A D O M O Ś C I  L I T E R A C K I E .

s T fl5  h ^ : t  T - ł -
Skich 1 z różnych względów P o lsk f iy ^ ^ c e ^ iJ '

O d z i a ł  I .  M a n u s / , r y p i ą  d a w n y c h  i  ś r e d n ic h  
c z a s ó w  a r k u s z o w e .

, N ' 17- Pa m ię tn ik i  h i s t o ry cz n e  P a w ł a  Pia-  
eckiego,  b iskupa przemyślsk iego ,  0 w y p a d k a c h  

syvo,eg o czasu,  od roku  . 5 7 i '<lo , 6 i g ,  z a w i e r a ­
n e  w sobie wiele c ie k a w y c h  wiadomośc i  0 Ros- 
yi,  H ę k o p . s m  p o łu s ta w n y  wieku  X V ir ,  bez k o ń -  

ca ,  na  ą 9 6 kar ta ch .  Należa ł  do Bibl. Archanje l -  
skiey N i ą z ę c ia  D y m i t r a  M i c h a y ło w ic z a  Golicyna .  

p  i 1 -vvangelia po łu s t aw na  pisana
Po,4 Z° 7t - W Wieku X V I ' na 2 5 0  k a r t a c h

i4 5 .  R ęk o p is  X V I I  VTicku p isa ny  bia-
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lorusk iem p i sm em ,  na  5 18 k a r t a c h ,  zb ib l .  a r ch .
zawiera :

4 ) K a r t  447 .  K r o n i k a  o z iemi  polskiey:  
zkad  Polacy L a c h a m i  i Polakami  są naz w a n i ,  o 
p ie r w s z y c h  i p oź m eyszyc h  x i ą z ę U c h  i k ró lac h  
polskich; z h i s to ry k ó w  polskich p okró t ce  z e b r a ­
na  i ru sk i m językie m napisana ,  Jroku od na ro d ź .
C hr .  Pana  1.681.

5 ) k a r t  4 9 6 .  K r o n i k a  o p o c z ą t k u  i n a z w i ­
sku L i t w y  i o x i ą ż ę t a ch  l i t ewskich ;  o dz ie łach  
ich;  z h i s to r y k ó w  polskich i ru sk ic h  zebrana .

N. i 5 3 . H i s l o r y a  S a rm acy i  eu ropeyskiey ,  
w  niey także  zawiera  się k ró l ew st w o polskie ze 
W 's z y s tk ic m i  p ań s t w a m i ,  x i ę s t w am i  i d z ie r ż a w am i  
swoje mi ; tu  także  jest  W i e l k i e  X i ę s t w o  L i t e w ­
skie , R u s k i e ,  P r u s k i e ,  Zm ud zk ie ,  In f lan tsk ie ,  
Mosk iewskie ,  i część  T a t a r ó w  , p rz e z  Alexan*. 
d ra  G w a g n in a  z mias t a  W e r o n y ,  ka w al e ra
przepasanego  si nacze lnika  jazdy  Jego K r o l e w -
sk iey Mości ,  n a p rz ó d  ro ku  i 5 7 8 połacinie w y ­
dana.  a t e r az  zn o w u  z p r zydani em  t y c h  kró lów ,  
k t ó r z y  w  łac iń sk iey  ed ycyi  me  z n a y d u ją  się ; t u  
t a k ż e  są kr ó le s t w a ,  pańs tw a ,  w y sp y ,  ziemie 1 
d z i e r ż a w y  t e y  S a r m a c y i  bliższe, jako: G r e c y a ,  
Z ie m ia  s ławiańsk a ,  W o ł o s z a ,  Panno ni ja ,  C ze c h y ,  
N ie m cy ,  Dani ja ,  Sz wecya ,  G o t y a  1 t. d., p rz ez  te -  
a o i  au tora ,  z wie lkiem s t a r a m e m  1 podzieleniem 
n a  dziesięć x ią g  po kró tce  zeb ra na ,  . p rzez  M a r ­
cina  Paszkowskiego  s t a r a m e m  a u to r a  z ła c iń sk ie ­
go na  jeż yk  polski  p r ze ło żon a  w  K r a k o w i e ,  
w  drukarni iprf ikołaja Loba ,  roku  pańskiego 16 11 .  
Rękop is  na leżący  do końca  wieku  X \  II,  na  ro 
k a r t a c h ,  z bibl ioteki  a rchanje l sk iey.

N. i 57 . Rękopis  końca  w ie k u  X V I I ,  pisa-
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ny połus tawem b ia ł o ru sk im , na 680 kar tach 
z bibl. archan.  w nim zawiera się:

1) Kronika  z laHopisców s tarodawnych ze 
świętego Nestora Peczerskiego i i n n y c h , oraz 
z kronik polskich o Rusi* zkąd Ruś wzię ła swóy 
pocz ąt ek ,  i o p ierwszych xiąźętach ruskich i po 
nich nas tępujących xiązę tach  i o ich dziełach. 
Zebrana  roku od s tworzenia świata 7190,  a od 
narodź.  Chr.  Pana 1681,  miesiąca października 
27 dnia (*),*

1 6 )  k a r t  S 9 9 .  Kron ika  o ziemi poLJsiey: 
zkąd Polacy Lachami i Polakami są nazwani , o 
pierwszych i dalszych xiążętach,  i o królach pol­
skich. A h is toryków polskich pokrótce zebrana 
i ruskim językiem napisana , roku od narodź.  
Chr.  Pana 1682.

1 7 ) kar t  365,  Kronika  o początku i nazwi­
sku L i t w y  i oXiąźętach Li tewskich i o ich dzie­
łach. Z his toryków polskich i ruskich zebrana.

N. i 58 . Rękopis początku wieku XVII ,  
pisany skoropisem białoruskim , na 2 9 6  kar tach.  
Zawiera  następujące xiągi bibliyne Starego T es t a ­
mentu ,  niewiadomego polsko-ruskiego przekładu 
na końcu zupełnie pomieszane:

1) Księga rodzaju,  (bez początku).
2) k. 43 . Exodus.

(*) P o d łu g  d r u g i e y  kopii  7 | S p _ 16 72 ro k u ,  a u to r  t e y  k r o ­
n ik i ,  s z czegó ln iey  z a w ie r a j ą t e y  w sob ie  dz ie je  X ię s tw a  
W o ły ń s k ie g o ,  k ró tk o  zebrane  z w iad o m eg o  la top isca ,  
zna lez io n eg o  p rzez  H is to ry o g ra fa  N M. K aram zina ,  i 
p o dobn ie ,  jak  ten ,  k o ń cząc eg o  nię 6797 (1269) r . ,le- 
r en io n ach  T e o d o z y  Sofonow icz ,  Ih u n ien  k la sz to ru  k i ­
jow skiego Z ło to -  W e r c h o - M ic h a y lo w s k ie g o ,  rozdzie l i ł  
p racę  sw o ją  na t r z y  x iygi;  w Jszey  28, w i l g i e y  3u,
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3 ) k. 69. Lewitów.
4 ) k. 79. Numerorum.
5) k. 99.  Drugi zakon.
6) k. 106. Jezusa Syrach .
7) k. 119, Księga Sędziów izraelskich.
8) k. 167. —  Kut.
9) k. i 4o. —  pierwsza królewska.

10) k.  169. —  druga królewska.
11) k. Igo .  —  t rzecia królewska.
12) k. 218.  —  czwar ta  królewska.
13) k. s 83 . —  Tobiasza.

N. 161.  K ro m ka  ziemi sarmackiey i t. d. 
napisana przez Alexandra Gwagnina pa t rz  w y-  
zey N. 153 (*). Rękopis skoropisny X V I I  wie­
ku, na 477 kar tach,  z bibl. archangielskiey.

N. 171. Rękopis skoropisny wieku X V I I ,  
na  687 kar tach,  w nim zawiera się:

4) kart. 5 i .  O królu Polskim Popielu, synie  
Pnpielowym.

17) kar t .  67 9 .  Miesiąca listopada dnia 24 
powieść o św.  zw ycięzcy męczenn ika  Merku-  
Jryuszu Smoleńskim, Cudotvcorcy, jako zwyciężył  
Cara Batego i oswobodził miasto Smoleńsk od 
bezbożnych Agaranow roku 6746 (1 238), naprzód 
przełożona z języka sławiańnkiego na polski, t e ­
raz  zaś znowu z polskiego na język sławiański 
przet łumaczona,  roku 7 i b 4 ( i 656 j.

N.  180. Ewangelija,  napisana 7069 ( i 5 5 i )  
roku,  z rozkazu pewnego Ihumena Innocentego,  
przez  mnicha Adryaua,  rękopis połus tawny,  na

(*) C o  do la t  t y c h  d w óch  k op iy  zachodz i  n iezgoda:  pod 
N. i 55 ; p i -  rw sze  ł a c i ń s k i e  w y d a n ie  jest yS r o k u ,  a t u  
7078 (1670 roku)-, 1*111 tł&inac zenie  polskie  ndieży do  
1 6 .1 1 , a  t u  do  711 a ( i6 o 5j  roitu.



5 6 1 k a r t a c h .  Roku 16 10  s tycznia  2 5 d a r o w a ­
n y  c e r k w i  św.  Parascewi i  p r z e z  K r z y s z t o f a  r o t ­
m i s t r z a  polskiego.

N. 186. Macie ja  S t ry y k o w s k ie g o  Ososto- 
wicza ,  k ronik a  Li t ew sk a ,  we  2 5 x iegach.  Rękopis  
skoropisny ,  wieku  X V I I ,  na  g 4 i  k a r t a c h /

N. 190. Rękopis  skoropisny ,  k o ń ca  wieku 
X V I  lub p o czą tk u  X V I I ,  na  180 k a r ta c h ,  końca 
nie dostaje.  W  nim m n ó s t w o  znayduje  się pism 
M a x y m a  g r e k a ,  zakonnika  ś, g ó r y ,  a m ię dz y  
n iemi :

28) k. 3 g. N a  Mikoła ja  N i e m c z y n a  zwodzi -  
ciela a s t r o n o m a  (*).

57 )  k. 16G. M ow a  p r z e c i w  f a ł szywem u p i­
sm u  Mikoła ja  N i e m c z y n a  łacinnika,

N. 192.  Kró tk ie  opisanie k ro ni k i  polskiey,  
podług  własności  n a s t ę p o w a n i a  jednego po d r u ­
g im w s z y s t k i c h  x ią żą t  1 kró ló w tego na rodu ,  p o ­
cz ą w s z y  od Lecha ,  p ierwszego  m o n a r c h y  i s p r a ­
wc y  polskiego. U r y w e k ,  p i sany b iałorusk im sko- 
ropisem, na  24  k a r ta c h ,  bez końca ,

N .  201.  Ewangel ia ,  n a  dni  r o z ło żon a .  P]_ 
sana w  Polszczę,  p o ł us t aw em ,  we  dwie ko lumny 
W X V  wiek u ,  na i 5 i  karcie.  Po c z ą t e k  i ko-’ 
niec za t r a c o n y .  R o k u  1647 dana  W' l egacyi  
k lasz to rowi  mińskiemu ś. Ducha .

N.  2 o 5 . S t a t u t  W .  X.  L i te wsk iego  (Króla ,  
Z y g m u n t a  Augus ta ) ;  jest p r z e r w a n y  .w rozdz.  8 
na  a r t y k u l e  7. P i sany  s ko rop is em  b ia łoruskim 
W końcu wieku X V I ,  na 8 8  kartach: z bibl. ar-  
changelsk iey.

N.  2 o 5 . Kosmogra f i ia ,  opisanie całego świa-

(*) N iem ezynem  zowią K opern ika..
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la,  zebrana z różnych pisarzów,  na rozkaz  króla 
polskiego, Zygmunta  Augusta,  przez szlachcica 
mazowieckiego,  Marcina Bielskiego; a z polskiego 
na język ruski przełożona przez szlachcica li­
tewskiego Ambrożego Brzeźewskiego, 7092-1584,  
roku. Rękopis skoropisny,  należący do 7179 
(1671) roku; na 1547 k a r ta ch ;  z bibl. archan-  
gielskiey.

N. 206.  Kosinografija Bielskiego, pisana 
skoropisem, w końcu wieku XVII ,  na 989 k a r ­
t ach ,  końca nie dostaje, z bibl. archangielskiey.

N. s i  5 . S ta teyny spisek poselstwa w 7 i g 3 
( l ()85 i i 684) r o k u ,  bojarow , Jakóba Niki ty-  
cza  Odojewskiego, Jana Was i lewicza  Buturl ina,  
Xc ia  Michała Grzegorzewicza Romodnnowskiego, 
okolniczych Jana Iwanowicza C z a d a j e w a  , Jana 
Atanazewicza  Zehtbużskiego, dumnego djaka Ja­
na  Sawinowicza IJorochowa,  i djaka Bazylego 
Posnikowa,  posyłanych do wsi Andrusowa d°la 
układów o pokoy z Polską. Skoropisny spółcze-
śny rękopis,  na 4 76 kar tach,  z bibl .  archangiel ­
skiey.

N. 226.  Rękopis} skoropisny różnych ch a ­
rak terów końca X V I I  i początku X V I I I  wieku, 
na 587 kartach,  z bibl. arch,  w nim:

5 / k - t ° 5 - Sta teyny spisek poselstwa, w 7 189 
(1680  1 1681) roku,  bojarow Xc ia  Jakóba Ni- 
k i tycza  Odojewskiego, Jana Wasilewicza B u tu r ­
lina 1 innych,  wyprawionych do wsi Andrusowa 
dla zawarcia pokoju z Polską.

N. s 3o. Roczne dzieje kościelne od Nar  
Pana i Boga naszego Jezusa Chr., wybrane 
z rocznych dziejów kościelnych Cesariusa Baro- 
ttiusza, kardynała  kościoła rzymskiego.  T łu m a-
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czenie z edycyi polskiey, w K rakow ie roku 7187 
(1687) miesiąca września, na rozkaz Józefa Me­
tropolity  Razańskiego i Mtiromskiego (*). R ęko­
pis skoropisnv końca X VII wieku lub początku 
X V III ,  na 7 7 6  kartach .

N, 225. Mowa na pochwałę mądrości, z oko­
liczności szczęśliwego powrotu od Porty  O ttom ań- 
skiey do kraju Rossyyskiego Jego Cesarskiey M o­
ści spraw i rad  taynych  Sekre tarza  J W .  nayprze- 
ważnieyszego Pana P io tra  Pawłowicza Szafierowa i 
z nim nayprzewaźnieyszych bojarow, Pana Piotra 
A ndrzejew iczaT ołs tego  i Pana D y m itra  Bestużewa, 
pełnomocnych posłow, przy  własney ich w  szko­
łach kijowskich obecności, m iędzy innemi mno- 
giemi młodzieńczey Pallady applauzami, w łaciń­
skim dyalekcie mówiona roku 1 7 14 W paździer­
niku. Spółczesny rękopis  w języku łacińskim 
Z tlómaczeniein na dyałek t małorossyyski i w ie r ­
szami polskiemi: przem ow a podpisana przez prof, 
akademii Gedeona W iszniewskiego: na 19 k a r ­
tach.

N. 2 36 . Rękopis skoropisny różnych  ch a­
rakterowy końca X V II  lub początku X V III  w ie­
ku, na 339 kartach, z bibl. arch, w  nim:

4) k. 3 o. Kronika z latopisców s ta rodaw nych  
ś. N estora Peezerskiego i innych, także z kronik 
polskich o R u s i : zkąd Ruś wzięła swóy począ­
te k  i o pierwszych x iążę tach  rusk ich  i po nich 
dalszych następujących  x iążę tach  i o ich dzie-

(*) Tłumacz te y  s iązk i  utaił swoje nazwisko w następu- 
jącym monogramie : imię jego siedmgłoskowe, t r zy -
sylabne, w niem zaś następnie są cztery  samogłoski i 
t r z y  spółgłoski, poczyna się zaś od p ie rw s iey  samogło­
ski, liczba zas i<go jest J.
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łach. Zebrana pracą Jeremonacha Teodozego 
S o ł b n o w i c z a ,  ihumena klasztoru Michałowskiego  
Złoto-werchowego kijowskiego, roku o d s t w o r z e ­
nia świata 7180, a od Nar. Chr.  Pana , 6 7 , .
Patrz w yżey N. i 5 7 .

37) Alkoran Mahometa, nauką lieretyczną
żydowska 1 pogańską dokonany, przez Koheleta
Chrystusowego zburzony w Czern.howie, roku
868 3  miesiaca maja 18 dnia; we 19, rozdziałach.
Dzieło archimandryty Joanmkiego Gaiatowskie-
go, z polskiey edycyi drukowaney przełożone,
przez translatora izby poselskiey Stachija Iwano-
\vicza Hadzelowskiego.

N. 2 3 y. K.siega stepienna w  17 stopniach, 
z przydaniem krótkiey wiadomość, o rządzie ca­
ra Fedora Joannowicza, z wypisami na początku 
7. polskich historyków i pochodzeniu narodu r u ­
skiego (*). Rękopis skoropisny końca XVII lub 
początku XVIII wieku, na 6 95 kartach. Nale­
żał do okolmczego Alexieja Tymofiejewicza Ll-  
chaczewa.

N. 243. Księga Litewska 7121 ( i 6 u )  roku, 
a w  niey wysłanie do Litwy bojarow, posła Dyo-  
nizego Óladina; i wysłanie także posła Fedora 
Zelabużskiego, i podjaczago Symona Matczyna  
I 2 a ( i 6 i 4 )  roku; i gońca Alexinca Artemja Nie-  
czajewa 124 (1616) roku, oraz powrót ich i li­
tewskiego posła Maxymiliana Kołoezy ńskiego. 
Rękopis0 skoropisny początku XVIII wieku, na 
3oo kartach, z bibl. archan.

P rz e d  tem i  w y p isa m i  położona ie6t p rzem o w a ,  z k t6 -  
r e y  sie okazu je  ,  że ca r  F e d o r  A le z ie je w ic z  Uli lme 
s ta ra ł  się o w y d an ie  zupe łney  h i s t o r y i  k r a jo w s y .



N.  s 4 4 .  Mac ie ja  S t r y k o w s k i e g o  k r o m k a  I i 
t e w s k a  od xiągi  . . do s 5  w łą c z n i e .  ( P a t r z  w ' . '  
z e y  N". i 8 6 0  R ęk op i s  s k o r o p i s n y  k o ń c a  X V I I  
łub p o c z ą t k u  X V ! U  w i e k u ,  n a  3 8 5  k a r t a c h .

N .  a o i .  R ę k o p i s  s k o r o p i s n y ,  r o k u  i j o 7 7e. 
b r a n y  p r z e z  Ja n a  W a s i l e w a  W a l a j e w a ,  n a  5 , „  
k a r t a c h ,  z lubi .  a r c h a n .  w  n im:

8 ) U o .  O  w y p r a w i e  do P o l s k i  za  Szwe*  
d a m i  z K i j o w a  i 7 0 6  r o k u .

O d J z m f  I I  M a n u s k r y p ta  d a w n y c h  i  
ś r e d n ic h  c za só w  ć w ia r tk o w e .

N  1 5. l i i  s t o r y  a z dz i e jó w  r z y m s k i c h ,  n o w o  
p r z e t ł u m a c z o n a  1 p r z e p i s a n a  z po l sk i ey  x iażk i  i 
l ę s y k a  na  r u s k i  w  5 *  r o z d z i a ł a c h .  R c k o p i s ' s k o -  
r o p i s n y  k o ń ca  X V I I  w : e k u , „ a Q3  k' a r t ac I  
z bibl .  a r c h a n .  *

N. 2 6 . Ł a b ę d ź  ze s w o je m i  p ió r a m i ,  z d a r a ­
m i  Bo s k i em i  C h r y s t u s ,  p r a w o  w i e r n e m u  n a r o d o ­
w i  c h r z e ś c i j a ń s k i e m u ,  ł a b ę d z i e m  p ió r e m  s w o i e v  
B o s k i e y  m ą d r o ś c i ,  op isu je  p r z y z w o i t o ś c i  i w i ­
n y :  dla cze go  p r ze z  d ług i  czas  t r w a  n a  świ* 
c i e  h e r e z y a  M a h o m e t a ,  i d la  czeg o  m n ó s t w o  n a ­
r o d ó w  p r z y j ę ł o  z a k on Ł M ah o m et a ,  , dla c z e o 0 n a  
w o y n i e  b . s u r m a n i  m a ją  s z cz ęś c ie  i c h r z e ś c i a a  
z w y c i ę ż a j ą  m i a s t a  , p a ń s t w a  c h r z e ś c i j a ń s k ie  za -  
b i e r a j ą ; t e n że  Ł a b ę d ź  C h r y s t u s ,  p i ó r em  ł a b ę d z ia  
Msojey n a u k i ,  opisuje w i n y  i s z t u k i  wojen  i 
j a k im  spo so b e m  n a  w o y n i e  M a h o m e t  sw o ic h  
p o d u s z c z a ,  1 p r z y p a d k i ,  p r z e m y s ł y  zaś i p o d s le -  ‘ 
}>y z w y c i ę s t w , t a k ż e  za p 0 m „ c a  ich ch r j , ' _  
śc i an ie  t u r k o w  1 m n y c h  s w o i c h  n i e p r z y j a -  
c ioł  na  w o y n i e  m o g ą  z w y c i ę ż a ć  łub  o b r o n i ć  s i ę
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od nieprzyjaciół.  Dzieło Joannikiego Ga la tow- 
skiego, archimandry ty  klasztoru Czernihowskiego 
JeJeckiego, roku i 683 przet łumaczone z polskie­
go, w Nowogrodzie Siewierskim, 1679 roku 
edycyi wydrukowaney.  Rękopis skoropisny koń-; 
ca X V I I  wieku, na 165 kar taęh,  z bibl. archahv 

N. 47. Rękopis skoropisny końca wieku 
X V I I ,  na 101 karcie, w  nimi

1) Powieści ucieszne, są także i złe obyczaje 
na jaw wydające,  przet łumaczone z języka pol­
skiego, 7188 (1879) roku w listopadzie.

N.  4 g. Księga, rada woyskowa, w niey także 
różne z dziełem podobieństwo i głosy swoje ma­
j ą , skąd każdy człowiek bierze przykład,  jak sa- 

•menm żyć przystoi  i innych nauczać i czego sie 
wyst rzegać  a chronić,  dziś znowu napisana, Bar­
tosza ' Paprockiego we 1 sj3 rozdziałach. Rękopis 
skoropisny wieku XVII ,  na i 53 kar tach,  z bibl. 
archan.

N. 6 4 . Krotof i lnych a węzłowatych powie­
ści xiąg cz tery .  Rękopis skoropisny w  języku 
p o lskim,  końca wieku X V I I ,  na  197 kar tach 
z bibl. archan.

N. 70. Rękopis skoropisny,  napisany w roku 
7157 (1649),  przez posadzkiego solikamskiego
Jana Andrejewa Syczewa, na 157 kar tach,  nie­
gdyś należał do stolnika Jana Iwanow icza Szcze- 
potjewa, w nim:

4 ) kar ta  116. Opowiadanie i powieść wia­
doma, iż się stał cud Pana Boga i Zbawiciela 
naszego Jezusa Chrystusa/ i P rzeczystey  jego 
matki ,  to jest wńelkich cudotwórców moskiew­
skich Piot ra  i Alexego i Jona i wszystkich świę­
tych modl itwami, w stołecznem mieście M o s k w ie



jak wybawił  Pan Bóg od złego i okrótnego h e­
re tyka,  Hrys zk i  Otrepjewa i od jego złych s t ron­
ników.

N.  117. Podróż albo pielgrzymka do ziemi 
świę tey  Jaśnie Oświeconego ^ego Mości Pana Mi­
łościwego Krzysztofa Radziwiłła Xięcia na Oły- 
ce i Nieświeżu, Hrabi  na Szydłowcu 1 Mirze, W o ­
jewody Wileńskiego,  Sabeńskiego i innych S ta­
rosty,  dokonana w latach iSHa— 10 8 4 . Skoro- 
pis końca wieku X VII ,  na a 45 kar tach,  z bibl. 
archan.

N. i 3 i .  Rękopis skoropisny różnych charak­
terów,  X V I  i X V I I  wieku,  n a 6 i 3 kar tach,  o- 
prawiony z oddzielnych seks ternow.  Należał do 
bibl. archan.  w nim:

12) k. 382.  Przekład z polskiego d r u k o w a ­
nego seksterna, który wyd ruko wany w Krakowie  
w drukarni Franciszka Cezarego,  o dworze t u ­
reckiego Sułtana,  i o jego obrzędach,  o Carogro- 
dzie i o innych rzeczach,  wydrukowano 1626 r. 
liczbą r z y m s k ą ;  sekstern zaś ten przywiózł  
z Polski djak Grzegorz  K anaków ,  roku ió 1 (164.9).

N.  13 7 Rękopis skoropisny początku wieku 
XVIII,  na 87 kar tach,  z bibl. archan.  zawiera 
W sobie io trak tów , a z tych jeden:

9) k. y3 . Polską ziemią, i gdzie były poro­
bione pocztowe staoye w przeszłym 7206(1 698) 
r o k u ,  kiedy Jego Carska Mość W s z e c h  Ros- 
syy przy woyskach swoich 1 z ministrami prze­
bywał w państwie polskiem.


